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KLRJER WILEŃSKI
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Dziś ii Minerze: Wywiad u ministra Michałowskiego. — Pogaduszki m:ejszagolskie. 
O pracownikach rolnych. — NA CZERWONEJ PRZEŁĘCZy, 
CHWILA PiEŻĄCA W LUSTRACJI. — KOLUMNA LITERACKA.

Bojownik o wielkość Polski
l). iś. w dniu 25 li 

stopada.  Wilenski 
Kościiu Kyvaiigelicko- 
RiTormow anv "/.ci. 
jak co roku, jiumięć 
syyoieh zmarłych.

J)zicn U‘ii „usiał wy,bra 
ny dla uroczystości 
uczczeń ia pamięci ji 
d n ig o  z najwicks /ych  
wyznawc ów lego ił<e»ś 
ciuła, dawnej  Jedne- 
iy Litewskiej. I ' roc/y 
oiuśc ta nicite I)>ć w 
wielkiej mi rze i 
świt* term ogólnom. 
zwłasz-za. gil' chfl- 
tizi u uczc/.tnie tego 
jej wyznawcy.

Życiem sWnjiiu 
zbudował  sobie la 
deus/. Hołtiwko ..po- 
ninik trw ilszy od spi­
żu". Cz\ i i iarmuru 
..a jednak gwib za ra ­
sta. pamięć się zueń- 
ra '... i uprawa tna- 
terjahiego sposoliu 
przypomnieniu żyja 
cym o żvciu i czynach 
raz w.skazaniacli 
Zmarłego sta je sic ni"
/ Indna .  Tcmbard / ie j  

żt te wskazania są 
tak jadące aktualni-, 
że sprawę klórym.  

zwłaszcza ostatnio, pat ronował ,  o ktori 
walczył są ciągle jeszcze zanicdbane.  
czasem — dotkliw ie. Ta marmurowa t a ­
blica w klasycyslycziiCj świątyni Jedno- 
| \  Lwangel icko - Reformowanej  na Za- 
walnej, jej uroczysl odsłonięcie ni iehzi 
będzie n iepokojaceiu prze ponmienicm o 
lem. co żywo powstaje w naszej pam ię­
ci o Hołowoe. kiedy do niego wracamy 
myślą pehią żalu. Kim jest on dla nas 
najściślej?

Wśród w id u  trudów i walk przepeł ­
niających jego żvcit wybór nie jest zbyt 
Irudny. Hołówko żołnierz bez miary  
wierny i bohaterski,  po przejściu przez, 
wszystkie piekła walki o niepodległość, 
piekła niedoli każdego nieugiętego svna 
niewolnego narodu jidy s tanął  już w wo 
nej Polsce, przejął  się Iroskg gorącą o 
Jej  — wielkos1

,.SLn mi za w s / e  przed oczyma ideał 
Uleje j Polski — wielkiej i Wspaniałej, lej 
istotnej potęgi na W schodzie b u ropy ..

Wierzę  rż b ęd z i e  cu d em  swia la  i s łużę  
je j w iern ie  jak pies" *)

Jakiż był  ten ideał?
Wielkiej  i wspaniałej .  W Tadeu­

szu Iłołowce łączy Hę cudownie w z n i o 
s ł y « z I a c b e I n y ni a r  z y c i e l  /  
niezwykle p m k 1 y c z n y m r e a I i- 
s I ą. Pod tym w zgledem przypom.ua on 
wielokrotnie Mickiewicza i stąd może 
płynie len wielki kult. który żywił Ho- 
ło,y ko dla autora Ksiąg Piclgrzym.stwa. 
Szczegółu ii lycłi Ksiąg w łaśni ; Ideał wiel 
kości 'Polski wypielęgnowany jirzcz filo 
lowkę, jest bowiem zupełnie na miarę 
legoż z Ksiąg Pielgrzymsl wa. który każe 
rozs/.i-rzai najpierw dusze, a polem gra 
nice. Stąd t e 1 musiał  Iłołow ko przy swej 
n i t zm ie rn t j  wrażliwości etycznej przejść 
do zagadnimia ,  które uznał niebawem 
za fundament polskiej racji stanu za

ś. p, T'.i>t-;rs/ holów k o .

kwa^t ję na szego  jniiisł w o w e g o  n a r o d o ­
wego  bytu.  Z a g a d n i e n i a n a r o- 
d o w o s c i o  w e Rze czypospo l i t e j  zaję  
ły go  wreszc ie  n iepodz ieln ie ,  fotko ich 
t rybun zapa lon y  i o f iarny  poległ- pod cio  
sem z tej st rony której  b y ł  właśn ie  o rę ­
d o w n ik ie m .  Trngedja ta zresztą,  już nie  
raz bywa ła  udz ia łem wielu sz la che tny ch  
t rybunów.

W r a ż l i w o ś ć  e tyczną  l lo l ó w k i  w jego 
p odejśc iu  do w y m i e n i o n y c h  zagadnień ,  
d o sk o n a le  matn ią le jego s łowa:

.. .Jakim jesl l o s  n a r o d u. k I ó r y 
n i e ni a w I a s n e g o p a ii s t t a  *1 
o leni l iaj lepi i  j w i e m y  my Polacy dla 
t .g o t e ż  więcej ,  aniżel i  każdy  inny naród  
w in i l i śm y cenie  o ib y- Jo m a  Ni ep o d le g ­
łość.  a z drug ie ,  s t rony ro zum ie ć  i w s p ó ł  
ezue  tyjn n arodom,  k tórym los o d m ó w i ł  
szczęśc ia  pos iadania w łas ne go  paus iwa"  

pisze w popularnej  broszurze p. I 
. .Kwes lja  n a ro d o w o śc io w a  w Polsce",  
w yda nej  w 1922 r.

. P i n s l w o  po l sk ie  tylky w ó w c z a s  bą- 
dzic si lne,  w ( .wczas  tylko w z m o c n i  i 
utrwal i  swó j  byt.  jeśli  wszyscy jego ohv  
walc ie  liędą dobrze w li .m się czuć"  
kanon,  zasada,  dz iś  ju cora bardziej  
ocz.ywisla.  choć  jeszi/ .o da leka do p e ł ­
nej rżśilizacji.  Wted y  gdy Iiros/ur i zawie  
ra jąca go b\ ia pisana.  owa  raidi /acja  
zd a w a ł i  s,ę jes /czi  n ie p o ró w n a n ie  dal  
s / a .

Motylku  w innę sprawied l iwoś c i"  
„Je",. i ta imię w 'm o c n i e n i a  sam ego h>
In n iepo dl eg ł eg o  pa i is lwa  j iolskiego"  
In jest właśn ie  len real izm I lofówki .  (>- 
pi<‘ra on się mt szeregach  i Kolumnach  
cytr.  s ięgając  do statys tyki ,  do logicznej  

. w y m o w y ,  twardej.  poyy „/.ediiii j rzeczy  
wistości .  \  j ednocześnie  real is ta  nu od 
s tępuje  marzyc ie l .  P ierwszy po wiada ,  a- 
ni asy mi lac ja ,  ani  ż.utna ck d e n i i in a c y j  
na po li tyk i. żadne  rygory  a d mi n is l rac y  i 
ne. j ęzykowe ,  czy inne  po l i tyczno nie  
ro z w ią /ą  I wi stji na ro d ow oś c io w ej .

.8  ą d ż ni v a m li i I n i w w i e 1- 
k i c li r z e c z  a C li. Stokrotni ,  j  lepiej  
będzie dl i Polski  jeśli  urok jej kultury  
będz ie  o d dz ia ł yw ać  na n arody  lii iłoru-  
ski.  ukraiński ,  ł o tewski  estońsKi,  tak sa 
mo,  jak na nas o d d z ia ły w a  urok k u l t u ­
ry t rancuskicj .  Le pi e j  j< sl uo zy sk a ć  sy m  
patje i przyjaźń $5  mil i .  narodu ukrain

TELEF. OD WŁa SN. KOR ESP. Z  WARSZAWY.

Rozporządzenia wykonawcze
do dekretów o oddłużeniu rolnictwa ukażą się 

w najbliższych tygodniach
W obec po jaw ił nia się  w niektóry cli 

pism ach w iadom ości o rzekom ych trud 
noścm ch, w ynik łych  przy w prow adza­
niu w życic  dekretów  oddłużeniow ych  
w roliiietw ic, ilow ludu jemy się, że rozpo  
rządzeniu w ykonaw cze, pozostające w 
zw iązku z tym i dekretam i są opracow a­
ne i ukażą sie  w ciągu najbliższych ty

godni.
Również nie m ają uzasadnienia w ia­

dom ości o  m ożliw ości zatrudnienia w u 
rzędach rozjem czych now ych sil prawni 
czy eh, gdyż urzędy rozjem cze załatw iać  
będą spraw y w ynikające z now ych di 
kretów  oddłużeniow y cli w doły i lu  zaso  
w ym  składzie.

Delegacja Ukraińców u min. Spr. Wewn.
117...............  7 __ i____ i ■Minister Spr. Wewn ,  p, / y m l n m i  

kościułkow.-iki pr/y jął delegację iikrnin 
skiego kliilm parlamentarnego  Zjedno­
czeniu W o h  osk iego'  web odz ące go  w 
skład MliWH. i*, minister nu z łożony  s o ­

bie ineinorjnł oświadczy t. ze zapozna  się 
^zczegołowd z postulat .mii .  do lyczącemi  
s | iraw w \ / m i n i o w \ c b  i ki iKiiralnycb 
które są podane w mcmorjal i

Tragiczny wypadek w Toruniu
Z I o run iu  donoszą ,  że w t« rh  d n iach  w Cod 

ę n iz n  iniat miejsce  nicszcześl iny  wypadek. 
Alianowieie w 1-ej b a le r j i  :51 p. a r ly le r j i  lekkie j  
» ey-asie e u  ie/.i lm rgo  d r / e l a n  a  oslre in i  poei 
.skaini p ękh ,  dz ia ło .  W w yn iku  lego k a n o n ie r  
.Ma jew ski. pH niąey  lim keję  eelow niez.ego zgi 
mit na mie isen  Z am k ó w ,  d / ia la  ku u oni CT-

O grahek d oznał  c icżkW i r a n  i w czasie p rz e ­
wożenia  do  sz p i ta la  zm arł.  1‘oza tem  k a n n n ie r  
reze rw y  S tan is ław ski  jest c iężko ra n n y  zaś 
pluł. K rupka  i k a n n n ie r  rez. Haka doznali  lek 
kieli inrranieii.

/ a n d a r i o e r j a  |tr<iwadzi d o eh o d zcn ic  refem 
nsta le i iia  p rzyczyny  w ypadku .

skiego. aniżel i  p rzy  j m m o c j  Juda i rózgi 
spo lonizować  2 mil jony,  ,‘| e w z b u d ź  
nienawi.si w ollir/y miej  reszc i e ' .

Broszura  . .Kwe.sija n a r o d o w o ś c i o w a "  
na p is a n a  jesl.  j ak  już wsj ioniniei ismy — 
l)o| iularnie.  ' s i emnie j  g łówne  jej  le/y Są 
i w dz is iej szej  n a s z t j  sy tuac j i  po 12-u 
Jatach,  j ak  p r / c d l c m .  P r o g r a m  naroito-  
w ośc iowy w niej zawar ły  jest r o z u m e m  
s tanu  i na dziś. p r /y  swej  o g r o m n e j  pr-o 
•sto de  i dostępnośc i .

l e n  Żołnierz w s ł u /b ie  w i e l k o ś c i  Pol 
ski nu  prze siu je yi szak /e .  na bujowa-  
itiu o jej  sjiraw iedbyy ose yyeyy ne t r zną  o 
s /częście  wszyslk ic l l  obywale l i  w g r a m  
ra e h  Rzeczy posjiolil  j W skazuji  jej  jesz 
czę jedną  gyyarancjc liii z:nv i.słego bylu .
I Oto znow u jakby  /  Ksiąg 1’ietgrż vmsl  
w a :

K i Mmi boyyiem dla Polski  yyiekszcj 
i lępszoj  gyyarancji  z a i h o w a n i a  własne j  
nr, podległości ,  j ak  zyyyeięski pochód 
dz.iś u ja r / m i o n  ye h  narodów ku wołnoś-  
ci. jak u l r w a le i i ii się yyolności łych na 
i ndó w  k lóre  jt dnoczośnie /  n a n n  ją nzy 
skaty j n s / c  w j iarę lat jw>żniej na
k .u /acl i  . .Drogj łłroł i lenial  częśc iowo 
prosie,  częścioyyo i i i czmiernic sknmpli -  
knyy-any choć  w sumie  pod b i j a ją cy  nie 
od p a rc ie  swoja  górną ,  im p o n u  j icą logi- 
k.j. Ar tykuł  z  l . torcgo le słowa przy toczy  
iśmy, m ą  tytuł:  żagubio i ia  złota Jira-

ino ta" .  I ru d n o  ocenić  w ą ian ia łość  olira 
zu Pohćki, głoszącej  z<óts| b r am ol i  W 
lem widzi  l adousz  Hołóyyko yyarum k 
sine ipia non  yyielkości Polski ,  tak jak 
jej  byl uz a leżn ia  od rozwiązan ia  jej wew 
ni i ZliegÓ zagadnien ia  narodoyvościoyve 
go-

P o d o b n o  n ie m a  ludzi . .n iezas tąp io­
nych  . a j e d n a k  ih .szkody n aw e t  w k y v e  

dj i  by fu Polski  uczyniła śmierć l iołow 
ki —  tego może  nikt  n i e  umie .  mo że  ba r  
(l'i> n iewie lu  w P o l s n  /do la  ocenić.  Zn 
gadnie n i a  narodoyyościoyye sa p r aw ie
Zayysze d ra m a ty c z n e ,  a j akże czę.slo __
trag.icz.rie. Jesl  łez i sp or o  trngiz.mu yv 
nieb w Polsce,  t akże  w n ie daw ne j  Jiołes 
nej  s | racie,  k tó rą  te .sprawy, a z n iemi  
i rac ja  po l i tyczna i^olski ponios ły  przez 
zgon Ala r jana  Śyvieeboyy.-.kiego. Ja k ż e  
(Hugo h ilzieniy czekać na noyyyeb ludzi 
o t ym że  k i e r u n k u  i poz iomie  ni '  sli?

S. Z. K i .

*/ i I L tu  <lo żway (U/vni(iw ski „ W  walc, i 
'v  Tłurzy4*).

**) Podkr. nnsztL

Poseł Venezueli 
w  Warszawie

<Telr.f. od wl .  Icoresp. z  W a r s z a w y i
25  b. ni. jirzyby ł do \Yars/.ayv\ pier- 

yy .sz.y poseł  Yrnezuel i  yy Pojsce Loli /. mał  
żonką.

Greiser następcą 
Rauschntnga?

G I ) \ . \ S K .  (1’al).  ]>rayvdoj)odobiii(- na-  
sl ęprą  dr. Herm ana  Rauscbniga  prfe*y- 
denta senatu gda ńsk ieg o ,  który poda?  
się yyezoraj do dy mi s j i  b ęd z ie  dotychc / .a  
sowy yyiceprez.ydent . enalu f^e i scr .

Silna flo ta  pow ietrzna  . . .  
najlepszą obroną granic  —
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Dyrektor Oddziału Banku Polskiego w Wilnie
zmarł dnia 24-go listopada 1934 r. w Warszawie 

Cześć Jego nieodżałowanej pamięci!

BANK POLSKI ODDZIAŁ W WILNIE

NOTA FRANCUSKA DO POLSKI Kronika telegraficzna
Odpowiedź na deklarację m n. Becka

PĄJRYŻ, (Pat) .  Dzisiejsze posiedzenie 
Rady Minist rów było poświecone w c a ­
łości omówien iu  zagadnień  poli tyki  z a ­
graniczne j .  a w szczególności nolv rządu 
f rancusk iego  do Polski.  O b ra d o m  prze 
\vodniczvł  prezydent republ iki  Li-brun. 
P o  re le rac ie  min is t ra  Lava la  Rada  Mini­
s t rów zaapr ob ow ała  w całości tekst n o ­
ty, k tóra  ma I m  przesłana rządowi  poi
s k i e m u .

IIava.s, z apo w ia da jąc  wys łanie w dniu 
dz is ie jszym podkreśla  że treść noty.  jak 
również  i d o k um ent ,  wręczony przez m i­
n is t ra  l l e cka  min drowi Rart l iou.  nie bę­
dą  ogłoszone.  W  k a ż d y m  rftzit m o ż n a  po 
wiedz ieć —  stwierdza Hftvas —  że nota 
f r a n c u sk a  będzie zuyy-iernć tekst ścisłe 
p re c y z y jn y  r o z p a t r u j ą c y  wszystkie  po 
kolei punk ty ,  wymi en ion e  w di-klanu ji 
polskiej .  Nota f r an cu sk a  wyraża  realne 
życzenie  Uwzględnienia poszczegó ln , eli 
zas trzeżeń podnies ionych  przez rząd po l ­
aki.  Po p os i edze ni u  rady min is t rów w ko 
ła ch  po l i t yc zn ych  rozeszła się pogłcuska, 
ze zgodna- /  oświadczeniem,  jak ie  m i n i ­
s te r  Laval  złożył w- ko m is ja ch  spraw- z a ­

g r a n ic z n y c h  p a r l am ent u ,  nota f r an cu sk a  czy się ró w n ic /  /.o w/g lędan- i  v \ \ sumęle-
hi trzi  pod uw agę  zast rzeżenia  Polski  w- mi przez Polskę  w s tosunku do O.  ec ho -
s tosunku do Lilwy, pon ieważ  między  Lit słowaeji  jak również do Niemiec, z Istó-
wą j Po ls ką  n iema  n o r m a l n y c h  stosim- rym i Polska podpisa ła  w s ly e /m u  dckla-
kóvy dyplom itveznyeli .  Nota f rancu sk a  li rację o nieagresj i

—  PRYMAS H L O N D  dziś  o  go ih  14,35 
wiYici? d o  P o jm a n ia .

— AMBASADOR KACZYŃSKI opuśc i ł  dziś  
w ieczorem  (ifiiew^. mlnj;ic sic <it> I.oiuiynu dhi 
d c l in i ly w ii f« o  ob jęc ia  .swego s tanow iska .

— PIE R W SZ Y  PO SL L  Z. S. R. R. W  KI L- 
(iAK.ll. W c z o ra j  wręczył k ró low i b u łg arsk iem u  
li.sly uw ie rzy te ln ia jące  p iorwszy p rzedstaw icie l  
d y p lo m a ty czn y  ZSKK. w Bułgar  ji post; I Itaskol- 
niJu.w.

Dziś otwarcie kolei Radom — Warszawa
W  M IECHOW IE.

MU C H O M . (Pat).  Po przybyciu  na 
s tac ję k o le jo w ą  w Miechowie u d e k o r o w a  
ruj zielenią i f l agami ,  Pr< zydent  Rzpli- 
lej p rzy  d ź w ię kach  o r jdes l ry  przeszedł  
p t i e d  i r o n te m  oddziałów wo j skowych,  
s lrzelca,  o r g an iz acy j  i I. <1. Po p o ­
wi ta n iu  Pr ez yd en t  o r a z  dosto jn icy  uda 
li  się na ś n i adan ie  po łowi które, spożyli  
z r o b o tn ik a m i  p r a c u j ą c y m i  p r / y  b u d o ­
wie  kolei.

W1 K I E L C A C H .
O godz 14.20 pociąg P r i / y d e n t a  w y ­

ruszył  w <1 uszą drogę  do Kielc. Kielce 
godnie  p r ;> j ę ły  P re zy dent a  i dos to jn i  
ków p a ń d w o w y e h  Na rzęsiście u d e k o m  

_ m _  M  w a n y m  i o- wi e t lo nym d w o r i u  po wd al i

Nagła wizyta Gombosa w Wiedniu
1’rezydenl  p rzeszedł  p rz ed  f r o n t e m  kom  
pa nj i  h o n o r o w e j  4 p. leg.. Slrze lca,  h P ,  
i Ra te r ją  2 ]). a. I. pówi' lała Prezydftnla 
honorowa,  s-alwą a r m a t n i ą .  Po wyjsmu 
/  dw o rc a  dziei i , .Rodziny kole jowej '

NA S Z L A K U  K R A K O M  —  MM C H O W
KIRL-CE. (Pal) Na n o w o o l w a r t y m  

s / laku ,  na s t ac jach  Ralowiee.  Luc/.yce.  
S tomnik i  wiła li Pr ezy d en ta  oraz  d o ­
sto jników p a ń s t w o w y c h  przeds tawic ie le  
władz,  d u c h o w i e ń s t w a  i t łumy ludnośc i  
z oko l ic znych  wsi. de legac je o rga ni zac yj  
i sto w a rz y  izen społecznych .

Na s tac j i  Ra lowiee  Pr ez yd en ta  Rzpli 
lej wital i  p r zeds tawic ie le  mie js cow e j  Ind 
nośei.  M szystkie p rz e m ó w ie n ia  cechowa 
ty g o r ą c e . w \ r a / y  wdzięczności  dla Pre-  
/ y d e n l a  i rządu  za n o w ą  kolej .  Jidnoeze.ś  
nie ludność  m ani f e s t ow a ła  na  cześć w o ­
dza n a ro d u  Marsza łka  Pi łsudskiego.

R l  D A PL SZ T,  (Pal) .  MNjaz.d Goem 
boesa  i min is t ra  KaHayti do Wiednia  
u t r z y m a m  był  do ostatniej  chwili  w ta 
je m n ic y  Ne-liczne dziennik i p o r a n n e  po 
d a j ą  wiadomość  o wyjeździ ł  p remj era  
d a t o w a n a  z MTiednin.

fJiD.EN., (Pat) .  P re m ie r  Goemboes i 
mini ter  Ral lay  niez.yyłoczme po p rzy ln  
eiu do MTiednia udal i  się do urzędu  k a n ­
clerskiego, gdzie d ługo rozmaw-iali z kun 
elerzem Sehuscl iniggiem i minis t rem 
s pr aw  zagr.  Berger  Waldeneggiem.

wręczyły  P re zydent ow i  w iąz ank ę  ży­
wych kwialóyy. Po pow i t an iu  Prezyden t  
uda ł  się n a  pt. M’olności ,  gdzie us tawi ły  
się poczty sziandaroyye,  wszystk ie  organi  
zac je  i d o w n i z y s z e n i a .  P rezy d en t  zas iad ł  
w loży h o n o r o w e j  w to warz ys tw ie  pr em  
jera Kozłowskiego.  W imieniu  obywate l i  
Kieleckich gmin  mie j sk i ch  pow i t a ł  P r e ­
zydenta C h le b e m  i solą prezydenl  m i a ­
sta Erny ruski wygłasza jąc  nrzemówie-  
n ie.

W RADOMIU.
Pociąg specjalny yyiozący Pr ezyden  

la oraz dceslojnikóyy p a ń s t w o w y c h  p r z y ­
był  do  R a d o m ia  o godz in ie  17,55. Prezy­
dent .  po wyjśc iu  z. wagonu ,  przeszedł  
p rzed  f ro n te m  k o m p a n j i  h o no row e j .  po 
fezem został  p o w i t a n y  przez przedstayyi 
cieli mie j s cowych  władz.  Miasto R adom  
na przyjęcie Pr ezyd en ta  p i ęknie  u d eko  
ro w a n o

(P rz ih ie g  uroe/y.stośoi  o tw a r c ia  kolei  
K rakó w — .Miechóyy na str .  4-oj)

Węgry domagają się natychmiastowego 
rozpatrzenia zarzutów Jugostawji

Ponowne odroczenie posiedzenia 
Rady Ligi Narodów

G E N E W A . (Pat).  K ek re .a r j a t  Ligi Na  
r o d ó w  ogłos i ł  dzi.ś wie czorem  notę złożo 
n ą  sekretarzoyyi  g e n e r a ln e m u  Avenolo 
yvi p rzez de l ega ta  Węgier,  E c k a r d t a

Nota zaznacza  że:
zac iek ła  k .m ip an ja .  na  k tó re j  lup  W ęgry są 

w y d an e  od d n ia  zam ae l iu  m arsy  Iskicgo jak 
ró w n ież  n a jb a rd z ie j  iunt. islyczi.c  o sk a rżen ia ,  
k tó re  n ie  p rz e s ta ją  być przeciw nim wysuwane,  
s tw orzy ły  ,uż w chwili  o b e cn e j  a tm o sfe rę  p o ­
l ityczną, pe łną  p o w ażn y ch  nichczpieczcnstw  
n ie ty lk o  d la  i io rm a lnyeh  s to su n k ó w  pomiędzy 
p ew n em l  p a ń s tw a m i  e u ro p e jsk iem i ,  lecz m ogącą  
w yw rzeć  w pływ  n aw et  na  p o k ó j  św ia ta .  I s tn ie ­
j ące  w ten sp o só b  nap ręż t  nie zostało  jeszcze 
nao s trzo n e  p rzez  noię,  w . s to so w an ą  przez  Rząd 
J  u gęsiowi au ik i 22 l is to p ad a  do  R ady I.igi i

jej

p o p a r tą  p rzez  d w a  in n e  państw-a Małej Dn tenty
Rząd węgierski  u w a ża  że byłoby  rzeczą n-ai 

b a rd z ie j  don iosłą ,  aby R ad a  k tó re j  s p r a w a  zo ­
s ta ła  prz d s ta w io n a  z in ic ja tyw y rz ą d u  jugo- 
s łow iańsż iega  p rz y s tąp i ła  n a ty c h m ia s t  do  
ro zp a t rze n ia .

R ada  w in n a  w pisać  możliw-ie na jszybc ie j  
sp raw ę ,  o  k tó re j  m ow a,  na  p o rząd ek  o b ra d  swej 
obecne j  sesji  n a d zw y cza jn e j  i zupobiee  w len 
S|M!SÓI» p o w a żn y m  n iebezp ieczeńs tw om , mogą 
cym w y n ik n ą ć  z sy tuac j i .

Ż ą d a n ie  M'ęgi rr  zos tan ie  rozpa l rzo  
ne przez Radę  na p o u ln e m  pierwszein 
pos iedzeniu jej  sesji n adz w ycza jn e j ,  k tó  
ra  ina się rozpoczą ł  około 3 grudn ia .  Wy 
da i  się rzeczą nic-wątpliwą, że Rada  
pr /y ch y  li się do  togo żądania .

G E N E W A . (Pat).  Z( br an ie  nadzwy 
czap le j  sesji Rady  Ligi N a r o d ó w  do 
sprayy S iiiry uległo da lsz em u odroczeniu  
na żą d a n i"  b a r o n a  Aloisiego.

Delegat  węgiersk i  E e k h a r d t  -oswiad

ezył  dziś. że o d r o c z e n i  Rady pozw oli nie 
w ątpliw ie delegacji w ęgierskiej na poczy  
iii«-nie odpow iednich  kroków- dla uzyska  
nia rozpatrzenia spraw y zbrodni m arsyl 
skit j na tej sesji liad/.yy yezajnej.

Zalecenia Ligi Narodów
dla Boliwjt i Paragwaju

(iLNhW'A, (l*atj. N adzw y cza jn e  z g ro in a u z n i i r  
I.igi N a ro d o w  do spraw- k o n f l ik tu  boliw ijsko- 
J ia rngaw ajsk icgo  o  C.haeo zak ończy ło  .się dz iś  
u ch w alen iem  zaleceń eo do  sp o so b u  z likw idow a 
n ia  spin-u.

l>o tek s tu  zaleceń opraeowan-.-go przez  ko 
iniU-t zg rom adzen ia  w p ro w ad z o n o  k i lka  zmian, 
w szczególności zg ro m ad zen ie  z rezyg im w ało  z 
za lecen ia  u tw o rz en ia  zd em il i ta ry z o w a n e j

I
I
I
•
M. GORDON £ * P :   J. .: _ -   i t i i ,

MATERIAŁU W 
WANYCH

W Y50R T0- 
oraz R E S Z T E K

W I L i 4 0 ,  N I E M I E C K A  2 6
P ro s im y  o d w ie d z ić  n»<z sk ład ,  aby się przekonać 

w )»lc niskiej cenie można u nas nabyć materjały

V

!

s t re fy  szerokości  100 km.,  p o zo s taw ia ją c  o k r e ­
ś lenie  sze rokośc i  te j  s t re fy  u z n an iu  n e u t r a ln e j  
kom is j i  kon tro l i .  Kom isja  ta  sk ład ać  s ię  m a  z 
d e legatów  Argent-yny, Chile, P e r u  i U ru g w aju .  
S tany Zjedn. i R razy lja  b ędą  z ap ro szo n e  d o  wy 
znaczen ia  de legatów  dn  kom is ji .  P rz t  w id y w a n r  
jest p oza tem  wyrzeczen ia  się  p rzez  obie a r m je  
p ra c  o fen zy w n y e h  i o b r o n n y c h  w s t re f ie  vze 
rokości  C,0 km . o ru z  ieli s fupu iow a  dem obil iza-  
eja .

1’os ta iiow ien ia  do ty czące  k o n iy r  iieji p oko jo  
we j w Rui nos Aires o ra z  ew en tu a ln eg o  a rb i t ra  
żu t ry b u n a łu  h ask iego  p o zo s ta ją  bez zmian.  
Co się  tyczy z ak azu  w yw ozu  b ron i ,  p o d k re ś lo ­
no w zalecen iach  z a rząd zen ia  wy jątiioyye. nie 
m ogące  s tan o w ić  p recedensu .
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Zamierzenia Kod f̂ikac rjne rz^cu
Wywiad u Ministra Cz. Michałowskiego

I)zii*ki uprzejm ości  ..Gazety Polskiej* 
o I r  z y 111 al i ś 111 y w y w i u cl w s pó 1 p r  a c o w n i k a 
tego p ism a u min. Michałowskiego, k tó ­
ry zam ieszczamy jednocześnie  z „Ga zet q 
Po lską4*.

Dnia 2U b. ni. odbyło sio, jak już  d o ­
nos il iśmy uroczys to  posiedzenie  Koła 
Adwokatów poświięcone om ów ie n iu  do 
tycl icza-i inweb pr ac  w d / n d z i n i  kody 
lokacji  i unMiknejj  p r a w n e j  Pańs twa.  
Przeds tawic ie lowi  „Gazety Polskie j"  u- 
elało się po zakoń czen iu  posiedzenia u 
zyskać  kró tk i  wyw ia d  z p. .Ministrem Cze 
s ławom Micha łowskim .  W y w i a d  ten jesj 
pewnego ro d za ju  u zupe łn ie n ie m  p r z e ­
mów ien ia  p. Minis t ra  co- do konkre t  
nycli  p ro jek tów us ta w od aw czyc h ,  b ę d ą ­
cych  w toku i co do zam ie rz eń  w tej 
dziedz inie  na najbliżs*.;] przyszłość.  J e ­
s t eśmy  pew ni  że . spotka  on swe z z a in te r e ­
s o w a n a  m czyte ln ik ów a zwl. .szcza sf-ęi 
p rawniczych .

»  * *■

Jakie , peaue Ministrze k o n kre tn e  
p ro jek ty  u n i f ik a c y jn e  są obecnie -przed 
m io tem  ro-ina-jiń  M iu istirshna:'  —  zupi/ 
lujenuj.

Minislei  stwTo Spraw icdłi wosci  — 
brzmi  od powied ź  p. Minis t ra  —  j i s t  o 
becnic  zajęto wy łącznic  b ieżącą  pracą ,  
zwdązana z a k t a m i  k o d y f i k a c y j n e m u  k tó 
re bądź  już  weszły w życic, j a k  Kodeks' 
Zobow lązań i Kodeks  Handlów y, bądź  
w e jd ą  w życie od 1 s tycznia  1935 r. jak 
P ra w o  upadłościowe,,  p r a w o  o p o s t ę p o ­
waniu  i Mi. Poza tern d e p a r t a m e n t  U s t a ­
wodawczy Minis te rs twu bie rze w y d a tn y  
udział  w1 o p r a c o w a n i u  r ozpo rządz eń  wy 
k on aw ozych  do szeregu  do n ios ły ch  ak  
tów praw ny  cli. k tó r e  zosta ły  w y d a n e  z 
in i c ja ty wy  innyo h min is te rs t w ,  jak  np. 
kom pleks  dekre tów oddłuż en iowy ch .  
Jes t to  p r a c a  ż m u d n a ,  k tó r a  mus i  p o t r ­
wać  czas d łuzszy.

—  ł inne  prace z d z ied z in y  k o d eksu  
ąm ińlncga? —  p y ta m y  dalej.

—  Te są naraz ie  w to ku  op ra cow a-  
nia przez  k o m i s j ę  Kodyf ikacyjn i]  o 
czcm właśn i e  przed  godzini] m ów i ł  j>. 
Dyr.  Lu tos tuńsk i .  Jeśl i  P a n a  interesuji]  
da ty,  to wła śn i e  w tych  dni ach ,  p o c z y ­
n a j ą c  od 20 1). m o d b y w a  się w Korni 
-sji pierw szk cz \  t an ie p r o j e k t u  p r a w a  
m ają tków ego małżensKiego.  W  przysz ­
łym mies iącu  K om is ja  Kodyf ikacyjna  
rozpocznie  de b a ty  n a d  p ie rw sz enu  czyta 
n i a m i  p r o j e k t ó w  z dziedziny p r a w a  f a ­
mi l i jnego (4 gru dn ia ) , 'p ra yya  rze czow e­
go (19 g ru dni a ) ,  o r az  p o s tę p ó w a n ia  n ie ­

spornego  (od 23 grudni  i). Tempo, jak 
Pa n  widzi, a m e r y k a ń s k u  mówi  z us 
mi e c h e m  p. Minister.

H y baczy  Pan Mi ni sit r  następni  
m o że  n iedyskre tne , j ty fpnit nalt ży mięc 
spodziem ne się; że in ro k u  p r z y s z ły m  uka  
ża się dalsze dzia ły  k o d e k su  eymilneijoż

Niema w tein ża dną j  ..nioely kre- 
cji",  — inówa z ożywienie m ji. Minister

-—- gdyż praee  minislc rs twii  nie są by n a j  
mnie j  o tac zane  ta j em nic a .  L iekawość  
pańska  cieszy mnie .  dowodzi  on a  bo 
wiem że społeczeńs two oczekuje  /  ltie- 
cierpli  .vością z rzucenia  c iążące j  m u  oh 
cej skorupy7 p r a w n e j .  Jes tem,  jak  z a m ą ­
czyłem w p r z e m ó w ie n iu  swe m przed 
chwi lą ,  g o rą c y m  zwolennikiem, możl i ­
wie szybkie j  uni f ikacj i .  Pośp iech  yy bej

g-k-

O D E Z W A
Obywatelskiego Komitetu Uczczenia Pamięci 

ś. p. gen. bryg. Bronisława Pierackiego
O B Y W A T E L E

Prz ed  ki lku mies ią cami  nasze  s u m i e ­
nie oby w a l e l s k i e  o t r zy m ał o  cios z reki  
zb ro dn ia rz a ,  k t ó r y  z a m o r d o w a ł  Minis t ra 
Sp raw  AVcv\ i i ę t rznych  Rzeczy pospol i te j  
o. p. gen. Bronisław a P ie rack iego.  Kraj  
cały zos ta ł  o k r y ty  żałołią. a we  wszyst-  
k ich os rodkae l i  życia polsk iego pow sta  
ły in ic ja ty wy  uczczenia  Świe tnego  Zol 
n ie rza  i Ofiarnego- Męża S tanu.

LroczyTslości  pogrzeboyye, tysiące d e ­
pesz by ły  pierwszyrnr o d r u c h e m  czci, 
s k ła d a n e j  Z m a r łe m u .  Liczne pr ace  l i t e­
r ack i e  i a r tyku ły  publ icys tyczne  po.śyydę 
cone  Jego  działalnośc i,  dały7 *wia-doeiwu 
zas łudze  dla P a ń s tw a ,  \yr większości  
mia s t  i mias t eczek  .nazwano ulice i p l a ­
ce Jego  imienie m,  •odbyły7 się n iez l iczo­
ne a k a d c m j e ,  a cały  szereg  in s ty tucy j  pu  
bi icznycl i  i pry yyatnych uczci ł  w różny7 
sposob,  zależnie od  swego c h a r a k te ru ,  
pamięć. Poległego.

Dziś gdy7 upłyn ę ło  pięć- miesięcy od 
Jego  t rag iczne j  śmierci ,  nadesz ł a  w ła ś ­
c iwa  cliyyilu, by  wszys tk ie  ke przejayyy7 
czci zebrać  i uzupe łn ić ,  uyy lecznic  yy dzie 
jacli trwały7ch yv symbołac l i  n ie przemi-  
ja jących .  Musimy n a d a ć  wciąż  żyw7ej 
in ic ja tywie  spo łeczeńs twa p la now ość  i 
j ednol i tość.

Zayviązany yv W a rs z a w ie  Ko mi te t  O- 
byyyatclski Uczczenia  p a m ię c i  <§,. -ip. B r o ­
n is ława Pier ackie go  postaw7ił sobie yy 
pieryvszyni rzędz ie  zada n ie  następującei;

—  wz nies ien ie  na  mogi le  Jego g r o ­

bowca,  który by łb y  yyy ra zem c /ci  i p a ­
mięci  całego społeczeus łwa;

/ r e a l i z o w a n ie  p ro je k tu  p o m n i k a  
w Noyw m  Sączu, mieśc ie  r o dz im ie m  
Zmar łego;

Utworzenie szeregu  s t ype nd jow  
Jego  imienia;

v\ reszcie zeb ran ie  d o r o b k u  Jego my- 
ś'i w j e d n e m  wydaw liictyyie k tó re  stać- 
by7 się mogło trw ale b i jąceni  zrć>dłem Je 
go u m ys łu  i c h a r a k t e r u

Rozpoczyna jąc  swą p ra cę  Komitet  
Obywa te l sk i  zwr aca  się do wszystk ich 
Obywa te l i  Pańs two,  którzy7 w tak  wyra  
źny  .sposób zadokumentoyy. i l i  yyolę ucz 
czenia  p am ięc i  Zmar łego ,  o po m o c  mo 
ru iną  i m a t e r j a l n ą  yy real izoyyaniu yvy- 
s i tków te m u  celowi służących.

KOMITET WYKONAWCZA: prol
dr. Leon  Koz łowski  prezes  R adę  Mini ­
s t r ó w  —  p rzew odn iczący ,  M a r j a n  Zyn 
d r a m  K ośeia łk im sk i m in is te r  s p raw  wt 
yynętrznycli  —  wiceprzewodni czący ,  Mi 
ko ła j  D olanow sk i pose ł  n a  Se jm — s e ­
k re t a r z ,  dr.  Tadeusz  AA asung -  skar b  
nik,  Tadeusz  Brzęk-O sjński —  pose ł  na 
Sejm,  Wladysłayy Korsak w i c e m i n i s k ■' 
sprayy yyeyynętrznycli,  Krzysz tof  Sied le­
cki p o d s e k re ta r z  s tanu ,  pose ł  na  Sejm. 
gen bryg .  Fe l ic jan  Sław oj Składkow ski 
w ic e m in i s t e r  s p r a w  w o j skow ych ,  Stefan 
Starzyński prezyden t  m. sl. AAars/uw y 
W o j c i e c h  Stpiezyński r e d a k t o r  na cze l ­
ny7 „ K u r je r a  P o r a n n c g o “ .

Sekre la r ja t  Kom ite tu  mieści się w I / t u j  djuin 
R ady M in is trów  (Krakowskie  Przedmieście  4(5 - 
48). Pod  tym adresem  k ierow ać też n a leży  listy.; 
Sekre ta rz  generalny k o m i t e tu  p. wicem mislei 
Dolanow ski  przę jm u je  za up rzedn iem  p oroża  
m ien iem  lele lonicznem  (tel. P rezyd jum  Ra-ly Mi 
n i s i ló w  óóć-00 —  wewn. 8).

k o m ite t  roześle w na jb liższym  czasie listy 
składek, opa trzone  podp isam i 2 członków t omi- 
telu. Sk ładk i  w p łacać  m o żn a  do P. K. O. na  
kon to  3300. Poza  sk ładkam i pienię-żnemi k o m i ­
tet p rzy jm ow ać  będzie również  sk ładk i  w po 
s tać i’ obligacji  pożyczek p ańs tw ow ych  . pap ie ­
ró w  w artościow ych .

mierze  musi  j e d n ak  iM- w p a rz e  z 
boką  rozw agą;  chodzi przecież o akty,  
k tóre na  długo  będą  stanowiły podstayyę 
s t o s u n k ó w  p r a w n y c h  społeczeństwa.  
Takich rzeczy nie można  robie . .na k o ­
lanie".  / r e s z t ą  m ó w i ł em  już  Rami. że 
dalsze działy ko deks u  cywi lnego  z n a j d u ­
ją się dop ie ro  w s ta d ju m  opracoyyania 
przęz  Komisję Ko dyf ik acyj ną  Po uch 
walen iu  ich przez. Komisje bi dą one, pod 
dano  r o z w a / a n i u  przez D e p a r ta m e n t  Us­
ta wodayvczy Altni derslw-a. Musze7 zazna 
ezyć, że Współpraca obu tych ciał będzie* 
na przysz łość  znacznie  ułatyyionu, gdyż 
obecny  d y r e k t o r  D e p a r t a m e n t u  Ustawo- 
dawczego  jesf za razem  wiceprezydentem 
Komisj i  Kody i ikacyjne j .

Ostatnie jt s zeze /lytunie, Punie Mi­
nistrze. \ u k t o r (  p i sma ostatnio zamieści  
Ui pogłoski  o zamierzonem jakob y  ..przy 
śpieszeniu“ prac nad  p ra w e  iĄ osoboiuem 
małżeńska  m, łączcie tę sprawę z nomina  
c!d !>■ p r o f ■ i Ad oslań.skieyo na dyrektora  
Depar tamentu l staux,<lau>czcyo. O śmie 
tę się za/iytać: ile jest u> tern j i ra wdy ż

Am krzty — oelpowiada lapielarnie'  
p. Alinisler. —  Mówiłem już P a n u .  czerni 
obecnie zaabsorboyyane jesf Minis te rs t ­
wo. Niczego nie z a m ie r z am  . .przyśpi t  
s zać ‘‘ lub „opo zinać" :  n a  yyszystko nnisi  
p rzy jść  s w ó j  czas. Oczyw. ici i  przyjdz ie 
on i na prny\ro o s o b o w e -  małżeńskie,  bez 
k tórego  przecie kodeks  cywi lny  obe jść 
się nic może .  Jest  to j e d n a k  do p ie ro  kyye 
s t ja przyszłości .  W  każdy m  razie łącze­
nie tej sprawy z -noaninacją p. Dyr.  Lu 
tos lańsk iego  jest no nsens em .  I*, proi  
Lu lo s ta ns k i ego  uda ło  się pozyska ć  dla 
Minis te rs twa  nie z tego względu,  że był  
on yy Komis j i  Kody f ika cy jnc j  re fe ren  
tern m. h i . t akże  p r o je k tu  p r a w n i  o s o b o  
w ągo  m a ł ż e ń s k i e g o ,  tęcz dlatego,  iż jest 
to yyy7bitny7 k o d y l i k a t o r  i znawca  c a ł o ­
k s z t a ł t u  p r a w a  c y  w i l n e g o ,  a p o n a d t o  w i ­
cep re zyden t  Komis j i  K od yf ika cy jne j ,  co 
jest okol iczności  ], jak na dm ieni łe m ,  n a ­
d e r  k o rz y s tn ą  d la  k o o r d y n a c j i  pracy .

Gorące  podziękoyyanie z nasze j  s t r o ­
ny. i —  wyyynad skończony . Z. S.

ą n ą u u *
i  c h o r o b o m  z  p n e z u ,  v  on ucL

L e o n  W o łłe fk o

Pogaduszki 
mejszagolskie

„Co słythać?11
Pan Kleofas był, j a k  to m ó w i  .sic. 

e m e r y t e m  zaw odow ym . Jeszcze przed  
w ojno  wys łużył  gdzieści  j akasc i  e m e r y ­
tu ra  i b r a ł  jo cały w ie k  ci t rzeba ci nie 
trzebti  aż p o  dzisiej szy -dzień -— kiedy 
już jest pra\y7dz iwie  stary,  ale zayydy a li' 
ganck i  i grzeczny J a k  p rz ed  wojno ,  tak 
i dzi ś chodzi  p a n  Kleotas  na  d w u n a s t a  
do ( ielęt i i ika swo-j zegarek  regulować;  
lio clioć t Góry  Z a m k o w e j  h a r m a t a  już 
nie st rze la  ale wszy-dkoż taki  ]io m u z y ­
ce p oz na ć  m ożna ,  co nadesz ł a  już d w u ­
nas ta  godz ina .

O dziewa się p a n  Kleotas  zawdyT czy7 
śc ieńko  i o k u ra tn ie .  J r g o  b ut y  błis/.czo 
j a k  lus tra  a ja sn a  s / tuczkoyya  kani tzel  
k a  w żółte pa sk i  n i em a  an i  j edn e j  p la m  
ki. W y s o k i  bial-eńki koyymerzyk  zaclio 
elzi aż pod  s a m e  uszy,  a szyroki  pla^t ron 
z ko ra lo w o szp i lko  świeci  zda leka 
j a k  mleczny kr em.  Chodzi  zayydy yyoł 
nyni,  okura tnymi  k r o k i e m  b o  cały dzień 
ma podzie l iwszy  na m i n u t y  a cała je 
go zajęcia  to: o k u r a t n o ś ć  i po rządek .  
Kużdy kolonik ,  k n żd a  igła ci n i teczka 
od yyielu lat mus i  leż ć na  ty m  s a m y m  
mie jscu  i niecliaj-hy7 tyko ,  Rożc Iiroń, 
s t a r a  Michałoyya. czyszcząc  s tanc ja .  — 
przi-stawiła co na dr ug a  miejsca! ! Pa n

Kleofas  złul-by sic himi-cibnie i l r /y dni 
nie .gadał.

T a k i  jest p an  Kleofas.
Wszystyvo u  jego —  ja k  w zega rk u  1 

sam on jak  zegarek
Siary — ale bl iszczący i do Sfekun 

dy legularny7

Jeśl i  by ła  do br a  pog oda  —  w C.icląt- 
n ik u  na  ła w k a c h  za k a t e d r o  zbieral i  sic 
emeryc i .  Siądszy po d  k a s z t a n a m i  nac /e  
k iw al i  dyyanastcj  (żeb sw o je  zegark i  na  
Kgurować)  :i ty m c z a se m  opoyyiadali  so 
hic różne  interesy,  skarży l i  sie na s w o ­
je kiły)poły. na  s łabość  sił i zdroyyia 
Mój Roże! Gliwędy emerytów —  to jak 
stary ka lc iularz.  1’ożółkłe s t ron icę dayy 
ny ch  lat,  k r o n i k a  yyypadkóyy dziejo- 
wvcłi. zasług,  p r acy  i m in io n e j  młodo  
>ci Lubio. e meryc i  gada ć  ob lycli rze­
czach,  lubio s tawi ć  sol)ic p rzed  oczy w1 
doki  dawiii^cłt lat  ale rozum ie  jo —  co 
do b u d o w y  dzisiej szego świ a t a  —  już 
icli n ich t  nic p o p r o s i  i żyęjo oni  tak j a k  le 
liscieT, jesK n iie  co jeszcze1 ostalkiemi sił 
t r zym a jo  sic r o d z im e j  ga łązki ,  aż kiedy 
ści przyjdz i  z im na  yyichura i łubegó ż y ­
cia pozbawi

T a k  miarkoyyała cała e m e r y c k a  che1 
wra  —  tyko  pa n  Kleofas m y ś l a ł  inaczej  
T łu m a c z y ł  sobie c o  jego ż.yćcia m a  nic 
tyko sens .  ało i zna< zenie! Bo jeśli b 
było yyięcej t ak ich oku ra tny7cli ludzi j ak  
on —  stworzydby się r a j  n a  ziemi'. Nig 
dzie niclil  nie  spóźniłby sic. \ \ T pora  
p łaci l iby pensja ,  przestal iby7 k ra ś ć  na 
budoyvacb,  p rz epa d l ib y  l icytac je  i p ro  
te iłowani! yyeksli a p r z y k ła d  pa na  Kle

ofnsa byłby tym ka m ie n ie m  węgie lnym 
na  któr.yrn zbudowano- łty n ow y śyy7i;rt 
p o r z ą d k u  i okura tnoś c i .  Tak opoyyiadał 
pan  Kleofas,  ale i s a m  on c / u t  co nayy 
koło d/icjii sie t r o s /k i  inaczeęj. Ju ż  O 5-eęj 
rano.  idąc  na  p r y m a r j a .  nie lułiił p. Kle­
ofas jeśli naboż eń s tw o taczynałe) sic 
pięć m i n u t  później ,  / ł u ł  sic n i  organi- 
stego. co to, nf-edoczekawszy aż k dądz 
skończy -śpiewać, już  m a c a ł  pa lcem pe> 
k lawiszach ,  s/ . t tkając tętnu i g r a ją c  fa ł­
szywie1. N i1 mog ]) Hrr.pl na Indzi jak 
eyyehodzili z kościoła iak barany ,  cis 
nać  sie pr /y  drzyyiacli, jęcząc i s tęka jąc  
Tyko na  ulicy robi ło sic p. kloofasemó 
kapeczku  lżej —  bo l;im s ia ł  po s t e ru n  
kowry —  syml)ol p o r z ą d k u  i o k u ra tn o ś  
si...

PraweJa p o w i e d / i a w s / y  i pr>y . .sym 
bólu" miał  pan  Kleofas n ie zg rabny  trn- 
funek,  ale nie c ln r a l i ł  sie n iko mu .  Kie 
dy7ści —  iirzechodz-Sjc jirzez ul ica - tra- 
1 ił pan  n l e o l a s  poel s t r ażacka  m o to p o m  
l>:i i wys/eet z tego inte resu jnK m o k  
ra scirka .  Od l i l iszczących bucikóyy dc 
plasi ' rona i kora le m lała sie w oda  jak  
z da c h u ,  a pa n  Kleofas w gniewie 
chc ia ł  nawel  udać  sic pod  opiekę  . wm-  
b o lu ‘e-—  ale /ni iarkow-ał .  co n a p u s z c z a ­
nie władzy  pol icyjne j  na yyłndzę stra-  
panstwoyy y m. Ske.czyl w ta po ra  na -clio- 
żacką  jest  c zy n em  n i e r e a ln y m  i anty 
dn ik  ztd) c/y m p rę d z e j  dolecieć do d o ­
m u ale -na chodni ku ,  j ak  na  złość, siali  
czty7ry7 ba b u lk i  z kosz am i  i kłeicili się 
n iewidanie .  P a n  Kleofas na yyiidok t a ­
kiego niepor/ .ąi łku aż poczciwy ieniał  zc 
eiości.  Skoczył  naprzeul  j ak tank.  ro /b i ł

k l ine m w oju jące  babulk i  i j e d n y m  s u ­
sem na laz  sie: ])o drngit-j  s tronic.  Afe ba 
bu lk i  nie da ły  za yyy grane.  Pogodziwszy  
sic p io r u n e m ,  do pęd/ i l i  p a n a  Kleofasa 
i poczęli  l ak  ok ładać  koszam i  e mery-to- 
w an e  jego plecy7 co p a n  Kleofas  ledwie  z 
duszo  d o b ra ł  sic do swoje j  kwatery- a. 
zayyaliw.szy sic na k a n a p a ,  wyjcczał :  
. .nieszczęsna ulico! k iedy  ty nauczysz  
się porząilku!!! . . ."

Piekiie>go dnia znalazł  sie w Giełętni 
ku n o w y  §0 | qJ Był to Józ ef  tsliyyka, —- 
emery towany yyożny I łankoyw co zayyeły 
nosił  p ensn e  i p r/y  r zuca ł  >sie urzędn i  
k i rm.  \ że dzisiejszo ])or<) szmat  ch tóre 
m u wozneumi yy iedzi sie lepiej  j a k  p r o ­
fesora  z uniyyer.sytetu —  zn a k im  tego i 
nasz To/cf wygląduł  j a k  s a m  prezes  alfo 
dyrecl i tor .  Tyko z obe jścia i gayyędy 
mo żna  było zgadn ąć  co p. Śl iwka  nic, 
p rycz  e le m en ta rza  nie  czytał  i cały yyick 
-siedział p r z y  kance la r j i .  AA yszedszy
na  emeu-ylura. zechciał  i on zna jo  
mość  z emery tami  / rob ić  i. doyyicdziayy 
s / y  sie co codz icn o d w a n a s t e j  schodzą  
sie e m e ry  ty do Lielątn-ika p o s ta n o w i ł  do  
icli kuni[ )anj i  wejść.  Poczo ł  od tego co 
w yb ra ł  z komody7 aż ehra z łotnie zega r ­
ki na  gr u l t s / ym ł a nc uhu ,  n a  pa lc y  yvsu- 
nol  wszystkie,  j ak ie  miał ,  pierścieni  i j 
mino :  . .znaj  p a n a  po cholewach!  ‘ po 
szeat do- f i e l ę t n . k a .  Prz ybi wszy  sie na 
miejsce,  podchod zi ł  do ku żde go  emery ta, 
w yc ia ea ł  ręka  i py ta ł :  co s łyc l iać?" I
choć  k u ż d y  ły ko  elziyyoyyał sie z t ak i e j  
odwifa-ni p a n  Sliyyka oliszed po kolei  
\yszystkich później szo por o  siad na  ła-
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Rektor Romer
o porozumieniu polsko-litewskim

Pr-zeglad W i l e ń s k i - Nr 20 z 1034 r 
zamieszcza  a r t y k u ł  r e k to r a  u n iw e r s y te ­
tu kow ieńskiego  prof .  M R o m e ra  p. t.

Wi lno i P o m o rz e " .  Y\ artykule- tym P- 
M. Ro m er  dowodzi ,  ze pok olen ie  o b e ­
cn ie  ż\  jące, po ko le n ie , ' . k tó re  s p o w o d o ­
wało r o zdw oje n ie  k r a j u  (t. zn. odd z ie le ­
n i e  W i lna  od Kowna)  nie może  r o z w i ą ­
zać próbie  run s t o s u n k ó w  polsko-l i tew 
skieb.  Rozdwojvnie  psychiczne w y t w o ­
rzyła ew oluc ja  p o lon iz acy jn a  k r a j u  i e- 
wolucja  mł ode go  od ro d zen ia  Litwy. 
Zbrakło syntezy w m om encie dceydn  
jacy ni. Pokolenie.-. które- do ko na fo  roz ­
dwojen ia .  syn tezy  nic znajdz ie .  Starzy 
s w y c h  m e to d  i up rzedzeń  nie z a p o m i n a ­
ją  S t runa  l i t ewska  p r ó b o w a ł a  u t r z y m a ć  
jedność  k r a j u  S t ro na  polska  un iemożli  
wiła to scalenie i od e rw a ła  wsch odn ia  
część:  P ró b o w a ła  scalie wszys tk o  pod 
s w o ją  egidą.  J a k  sic nic uda ło  zbrojn ie ,  
s t r o n a  polska  d o m a g a j ą c  się F re i s t a a tu  
w Kłajpedzie,  us i łow ała  za sz acho wać  
Li twę  od m orza ,  u j m u j ą c  ją w twarde  
kleszcze z o b y d w ó c h  .tron.

Nas tępni e  p ro L  R o m e r  za s ta naw ia  
się n a d  tern. że pok olen ie  żyjące ma za ­
chow aną tęsknotę do zjednoczenia , że 
przedstawicie-le tego po ko len ia  m a j ą  r ó ­
żne  remin isc enc j e ,  p o b u d k i  uczuc iowe 
d a w n y c h  s to su n k ó w  osobiste j  p r zy jaźn i  
po  obu  s t r o n a c h  atm osfera jednak u 
czuć i sentym entu  nie prow adzi do ugo­
dy i syntezy . „Bo k tó tn ie  w rodz in ie  są 
zwy kle  na jb a rd z ie j  n a m ię tn e ,  ale na j  
ba rdz ie j  j a ł o w e -'. Synteza in o /o  się  zro­
dzić w rozstrzygnięciach , opartych na 
przesłankach przedm iotow ych , a nie pud 
in iotow ycli. Za przedm iotów e pi zostań 
ki prof. Riimer uw aża zagadnien ie Bał* 
tyku. T u  p ' I .  R o m e r  p r z y ta c z a  h i s tor ię  
s tosunków L i t w y  i Po lsk i  z K r z y ż a k a ­
mi na s t ę p n ie  s tw ie rd za  że Polska  i Li ­
twa  walczyły bą dź  z Z a c h o d e m  przec i ­
w ko Wschodowi ,  bądź  też o d w r o i m e  
Dopóki  W s c h ó d  i Zachó d  był  izolowany 
Ludj- ba ł tyckie  m ogł y  żyć spo ko jn ie  Z 
chwalą ich p o ł ączen ia  n a s t ą p i ł  up adi  k 
W alka W schodu z Zachodem  sp ow od o­
wała w yzw olen ie  P o lsk i, L itw y, Łotw y  
i I.stonji. Rłędcm z a s a d n ic z y m  w p r j -  
b lcmie  wyzwolenia  Bał tyku  było  p o z o ­
s tawien ie  Prus.  D r a n g  nacli  Os ten  jest 
n ie bezp ieczeńs tw em  yy-Spólnem. Li '  w a 
od e rw a ła  od P m  Kłajpedę .  Kła jpeda  
Stała się n a jb a rd z ie j  a k t u a l n e m  z a g a d ­
n ie n ie m w t pol i tyce  n iemieckie j .  Jest  o- 
na  bow iem k luczem do Ral tyku.  To, że 
klucz jesrt m a t y  u s p a k a j a ć  może  lylko 
kró tkowidzów'  lub łych,  k t ó r y c h  V i.:l 
kopolska  i P om orze  ma ło  obchodziły 1 
obchodzą ,  bo może  im np. b a rd z ie j  się
m m m m m m m m m m m m m m m m m m a m ta m

uśm iecha  \ Ior z .  C z a rn e --. W z a j e m n e  
yyydzieranic sobie przez p a m ł w a  batly< • 
kie dzielnic jest g r zechem  p rzec i w ko  so 
nie. N ajrealnicjszcm i czynnikam i so lid a­
ryzm u p olsko-litew sk iego  jest W ielk o­
polska i Pom orze. (idy na pol i tyce poi 
k iej  za w ażą  Ic czynniki ,  pows lan i i  so- 

lii,ary zm polsko- l i tewski .  W h m  l \ i k c  
sol idaryzmie .  ni(L w u k ł a d a c h  ja łow ych 
kowiensko-wi le -ńskieh  w po kolen iu  spra 
wciiw ro zdarc ia  Lii wy rozw iązany być 
może  pr ob le m  wileński . .  (Podkreś len ia  
nasze  l!ed.).

Przy/),  redakcji.  W yw ody {>. Hektora  lidnx*r:i 
w części Jiislorycznej zawicrnjii  sporo  -prawdy, 
z w yją tk iem , oczywiście t. zw. sp ra w y  wileńskiej,  
k tó rą ,  rzecz dziwna, a u to r  u jm uje  ba rdz ie j  sym- 
plieystycznie, niżby to m o żn a  było  od niego 
oczekiwań. Natomiast  k o n k lu z je  są  dość n ieo ­
czekiwane i z robione jakgdyby u ap rzek ó r  Są 
dzhny,  -że p ro f  Kom er da je  tu upusl swoim r e ­
a k c jo m  uczuciowym. Fezy a r ty k u łu  w ym agają  
szerszego om ówien ia ,  p o w ró c ip iy  więc do nicli 
niebawem.

ł
l

Ż Y W I E C K A  F A B R Y K A  P A P I E R U

„ S O L A L T  Sp. Akc. w Żywcu 1
P O L E C A  SPEC JA L N O ŚC I:

1)

2)
3)
4)
5)

„Filigranowe"D o sk o n a łe  w ga tunku  gilzy 
w  o p a k o w an iu  p o  100 sztuk,
Gilzy „Eldorado" z b ib u łk i  sam o tle jące j ,
K-atkę m aszy n o w ą  o low kow ą,
P a p ie ry  to a le to w e  „HYG1ENA* i „ M A T A D O R " ,  
Se rw e tk i  p a p ie ro w e .

b ibu łk i  m esam o t le ią c e j ,  b ia łe  i żó łte  

o p ak o w an iu  po  200. 150 i

_ J
Uroczyste otwarcie linji kolejowej 

Kraków— Miechów

Ks. .Terzy ang ie lsk i  i ks- grecka  M aryna  za 
dni m ają  wziąć vślub.

KRAKuAY. (Pat).  W  obecnośc i  prt 
zyelenta R/plile-j prof .  Ignacego M ośc ic ­
kiego. cz ło nk ów  rządu.  p r z e d s t a v  .cieli 
se jmu i icnatu odbyło  się dziś u roczyste  
poświę cenie  i o tw arc ie  linji ko lejowej 
Kraków Miechów.

P rezydent Rzplitcj w raz  z oloCz. 
n iem p r z y  je cha ł  s pe c ja ln ym  pociąg iem 
w go dzi nac h  r a n n y c h  na  dworzec  g łó­
wny. Row nocześnie  przybył  do K r a k o ­
wa p r e m j e r  prof .  K ozłow ski z c z ł o n k a ­
mi rząpiu m i n i s t r a m i  R utkiew iczem , Ję- 
drzejew iczcm , Kloyar - R eielinnuiem , 
ma rsz  s e jm u  prof .  Sw italski z g r u p ą  po 
s łów i .->( na lorów.  prezes IlltW R płk. S ła­
w ek, p od se k re ta r z  s ia nu  Robkowski. 
K orsak i P iaseck i, genera ł  ieja z wicenn  
n is l rem spraw wojsk.  gen. K asprzyckim  
P r zyb ył  również, b. prem jer Pry stor, woj. 
lwowski  R 'lilia  P rażniow ski, kieleck i 
D ziadosz. Na uroG/yslosć przybyli  rów­
nież l iczni p rzeds ta wic i e le  prasy ‘ołec/  
ne-j i ko re sp o n d e n c i  jbism zag ran i czn y ch

Na pe ro n ie  u s ta w i ł a  się k o m p a n j a  
I i onorowa 20 p. p. ze s z la n d a r t  m i or 
k ies t ią .  O godz.  8.55 Prezydent  R/.plitei 
wys iad ł  z wago nu  sa lonowego.  Po  p o ­
w i t a n i a c h  i j i rzcglądzic k o m p a n j i  bono  
ro w e j  P rczyde nl  p r / y  dzw ięktich h y m n u  
p a ń s tw o w e g o  wsiad ł  do sa m o c h o d u  i od 
j echa ł  do kośc ioła Mar jack iego.  U wrót  
ś w ią ty ni  po w i ta ł  P re z y d e n ta  książę  m e­
tropolita Sapieha. Prezydent  zasiad ł  na 
spec ja ln ie  przygolow-anom p o d w y ż s z e ­
niu po p ra w e j  s t r on i e  oł tarza .  I roczys te  
nabożeńs two'  c e l e b r o w a ł  ks. biskup Ro- 
spond w otoczeniu  d in hown-ńsl  wa przed  
o t w a r t y m  o ł ta r z e m  AA ita Stw-osza. Po  
nal iożeńslw ie prezyden t  od jecha ł  na dwo

Grób Nieznanego Żołnierza w Kownie
16-lecie armii litewskiej

l!Y(iA. (I’ai( .  /  Kim mi don o szą :  A rn i ja  li władz, W  urorzy.stośeiuHi urządzonyc*li pi-/.i'z
trw.ska obchodzi ła  w czo ra j  1 ti-lsi roczn icę  swe- gai-nizon kow ieńsk i  wzi:| ł  udz ia ł  p re zy d e n t  He-
go- i s tn ien ia  o raz  ló lą  roczn ice  u tw o rz en ia  woj pub lik i ,  rząd.  k o rp u s  d y p lo m a ty czn y  i t. <1.
skow ego  o rd e ru  W ito ld a .  P u n k te m  k u lm in a cy jn i  in u roczystości  byk i  zło

W  g a rn iz o n ac h  w o jsk o w y ch  o d b i ły  się  z tej  żenić do  sp ec ja ln ie  p rzygo tow anego  grobu ,
o k a z j i  u roczystości  z udz ia łem  m ie jsco w y ch  zwłok N ieznanego  Żołnierza .

rzec w i t an y  po drodze  przez ludność 
K ra k o w a .

C) godz 10 ni. 30 spec ja lny m pocią-  
glem Pre zydcnl  o d je c h a ł  n a  mie jsce  p o ­
święcenia n ow ej  linji. gdzie zgromadzi l i  
się p rzeds taw icielt mie j scowych władz,  
s z w ad ron  h o noro w i  8 p. uł. ks. Jozefa  
Po nia tow sk iego ,  batal jem KPY\ oraz  l i ­
czna  publ icznose-  W  chwi li  p rzybycia  
Prczyde.nia ork ies t ra  ko le jowa odegra ła  
h y m n  p a ń s t w o w y .  l inczem P r e z y d i n l  
p r zeszedł  p rzed  I ron iom  s z w a d ro n u  h o ­
no ro we go  i ba la i jo m i  KPW i zasiad ł  na 
specjalne-m podw yższen iu  w pobl iżu t o ­
ru no wej  linji.  Po  o d p ra w ie n iu  modłów 
ks. m e t r opol i ta  Sa p ieha  d o k o n a ł  pośw ię- 
cenla nowej  linji i w- k r ó l k i e m  p r z e m ó ­
wieniu ud/ . ield błogosław ieiistw a now ej 
jilaców-ce polsk iego ko le jn ic twa .

Nas tęp nie  przt mowi l  poseł B rzozow ­
ski: ' m ie n ie m  st jm o w t  j komis j i  kom u n i -  
kąby jn e j  i BB WR.  Mówca wzniós ł  w z a ­
kończeniu-  p rz e m ó w ie n ia  okrzyl  na 
cześć Pr ezyd en ta .  k t ó r \  raczy! zaszczy ­
cić swą obecnością dzisiej sze święto k o ­
lejowe.

Następni! p rzemów ił p o s i - ł  Klesz 
ezyński, j irezes k r a k o w s k i e j  i zb\  rolni  
czej, po d k re ś la ją c  gosp oda rc ze  znaczę 
nie linji dla K r a k o w a  i okol icy

D łuższe p rz e m ó w ie n ie  wygJtos.il eh 
r e k to r  k r a k o w s k i e j  dyr ekc j i  ko le jow ej  
niż. A\ ołkanow sk i. omaw iaja.c h i s tor ję  
p o w s ta n ia  no we j  l inji  i je j  znaczenie  za 
r ó w n o  o g ó l n o p a ń s lw o w e  j a „  i lokalne.  
L inja  n a r a / i e  z b u d o w a n a  jest j a k o  j e d ­
notor owa .  je d n a k ż e  przew idziana jest 
budow a drugiego toru. Na no wej  k o l e i  
z b u d o w a n o  5 s taeyj  R atow iee, Ł u ez iee , 
Słom niki, .Miechów i Tunel. Dale j  l inja 
łączy się z l inją S t rzcmiesrvco— Dęblin.  
B u d o w a  kolei  t rw a ła  3 lata i ogóln i  
koszl w ynos i ł  ukoło  20.000.000 zł.

Następnie  Prczyden l  Rzpl i lej  przez 
przecięcie sym bo l ic zne j  wstęgi  do k o n a ł  
o tw arc ia  nowe j l in j ’

O godz 11 m. 15 Pr ezy d en t  przy 
dźw ię kach  h y m n u  n a ro d o w e g o  wsiad ł  
do  wa gonu,  od j echa ł  do Miechowa.

wka  o p a r  ręc \  na  bl i szczącej  od m o n o ­
g r a m ó w  lasce, rozkracz  cl nogi  i wes t ­
chną ł :  o -cho-cho! !--

A ku ra l  w ta pora. p o w o l n y m ,  ukurn t -  
n ym  k r o k i e m  sunoł  sie p a n  Kleofas a, 
obaczy w szy woła*  m ie j sce  ob ok  jakie  
gos jegomośc ia ,  spocznoł  sobie,  czeka jąc  
na ude rzen ie  zegar i. Ale nie p o sp u d  je ­
szcze yy y p ro s to w a ć  nóg j a k  sąsiad 
s t u k n o ł  go k u ła k ie m  w bok w yciągn ą ł  
r ę k a  z p ie r śc ien ia mi  i spyta ł :  ,.co s ły­
c h a ć ? -

P a n  Kleofas  zam ru ga !  oczami .  Nie­
zna jomy gość, b l h i c z ą c y  od m on og ra -  
móyy i p ie rśc ien i  mie jsc  powiedz ieć  
sw o ja  go dność  —  kuksa  k u ł a k i e m  yy bok 
i py ta :  ,,co s ł y c h a ć ? --? 9?! Tego jeszcze 
nie widz ia ł  p. lyleotas.  ale p om ia rko -  
waws/.y, co -  ■ b ł ą d z ą c em u  trzeb i w s k a ­
zać  droga  —  poczuł  op im  iadać  ob os­
ta tnie j  m o w ie  Miissol-iniego k iedy len 
t r z y m a ją c  nos do góry radz ił  s w oj em u 
n a r o d o w i  żeb wszys tk ie  fabryki  m a k a ­
ro n u  zami en ić  na  warsaiUtty kul  i k a r a ­
binów1 a także  podnie ść  cło na yy ino 
Yermcmlb  z poyyodu a i i eu rod/a ju  p io ła  
nu yye Wło.s/.ech. Późnie j poczuł  t łoma 
czyć o  po ls ko  - b ry ty js k i e j  konferenc j i  
węgloyycj ale o k u r a l  yy- lym mie jscu  
gdzie jeden  z e m e r y t ó w  yytrąeił zdanie:  
że Anglicy nas  nayyalą —- zegar  ka te d ra l  
ny  uderzy ł  raz  i d rugi  a cała k o m p a n  ja 
w-zieła sie do le gu rac | i  z e g a r k ó w . Chciiił 
z robić to s a m o  i  p a n  Kleofas  ale Ś l i w ­
k a  chyyycił go za ręcy  i k r z y k n ą ł :  „a jej. 
sąsiad,  n i ” spieszaj!  Ja.  pa t r za j .  j ak ie  
dyyie c y b u u  m a m  i to nie śpia-szajn sie!

\ i i ‘c l ia |  / a g a r  bi je a ty  p o c z e k a j - Jak  
zagra jo  y\ la ])ora le.guroyvać będ/. .m 
bo pod mu zyk a ,  s łyszą i zegarki  lepiej  
chodzo!" .

Pa n  Kleofas z obut  enia nie wiedział  
co i robić ale sas iad I r / y m a ł  n;cc- lak 
scisnoy\ś/.y eo o n i j a k im  sprzec iwie  i 
g a w ę d y  być  nie mogło.  Na s /ezeście  trę 
bacz* ])oc,cli g rać  lu jna l  i rc cc pa na  
Kleofasa jak c i py wy.padli z żelaznych 
kleszczy pa na  Nlńwki

Dopóki  pan  Klcaitas r oz c i i r a ł  sobie 
pa l cy  —  Śl iwka  yyybral z k ieszeni  s w o ­
je złole cybtdi .  b łysnot  na słoiiou żeiiy 
wszyscy  yvidize.ti. i poszed nie mó 
w ą c  na we t :  . .d owidzenia . ..."

Pa n  Kleofas nie spa ł  cała noc.  Boleli 
siniaki na rccach.  bolała jego nicdclikat  
noś” pana  Sliyyki. ak  najyyiccej bolał  l a k 1 
co przez (celna elurna py lan ia :  ..eo sły 
e h a ć ? "  —- pan Kleofas haniebnie  opu eił 
.siej y\ okuraIn i i śe i  i niewylegiiroyy-ał zegar  
ka. Znakim te-go pe.stanoyy it pOprUWrć to 
]ftk na j jnędze j  i już. d rugiego ćlnia o yv 
pół do dw unas te j  wyszeal z domu.  Przy 
szeeb/y do Lielętmka.  k rążył  lyoc/neani a 
l ejami,  c h o w a ł  sie za krzaki  i. j ak  mogąc 
uea ka ł  od )).m i Miyyki. Ale pana  Sliyi ki 
na szczęścia je 'cze nic było znaki m  
lego pan  Kleofas yy-ysufioł sic z za k r z a ­
ków, pr zys /e d  do eama-\ loyy. od wi ta ł  sic 
p i ęknie  i siacRzy na tą wka  poczu ł  żalić 
sic na jakośc i  noyya. dzika  m oda:

,0 t  móyyil -— czasy panie d o b r o ­
dzieju Spotyka  napr/ .ykład  pa na  na ulicy 
mało  zna jo my  p-gomośi- i. nie yyieelząc

jak zacząć  rozmoyy.i pyta:  ..co sly e-bać-' 
A pan  yv dobre j  wierze zaczynu mu wy- 
k ladać  syioje żale. 1 ymczaneni  to bydlej 
liii1 Słucha nawi'1 panskii ' j  ojioyyiesea ale 
szuka innej  o l ia r i  A ujtzfiwsz.y ją nie że­
gna sie z panem,  nie Czeka końca opp,wie­
ści — lylko leci jak war jut  do upa l rzone  
go b iedaka ,  chw yta  go za guzik i znowu 
p y t a : ,,co - lyeliać?--. Są yy Wilnie  „.lyyoelo 
yycy. co łażąc- eałe-mi l iniami po mie-ścic 
—  za lrzy inują  na jbaretzieęj śpieszących 
jak zacząć  rozmenyę— py ta . .co słycliae ‘ 
I n iema rady  na nich!! z żalem zakon 
czył p an  Kleofas. A pan  Aniom,  emery to 
yyany sekre-Iarz boga te j  ongiś hrab iny  r<> 
ześmiał  >ię szeroko i p rawi :  Mam ja na
i-elh sposób.  Jeśli  mnii  laki buncyyot sie 
zdarzy  -  lo ja mu k i o p n ę  takie Irz.y n o ­
winy,  że przekln ie  mi nu tę  Spotkania ze 
m n ą  i nigdy już mnie  me zaczepi.  Pie-r- 
sze lo: „uleż masz  pan żonę jak straszy 
ello!'^ Jeżeli  nie yyyslarczą — lo dołożyć ,  
.pożycz mi pan  pięć złolyedi". A jeśli i lo 

me działa —  lo: „ w y b ie ra m  się do pana  
na ob ia d! -1... T m  ostatni strzał  jest peyy 
n y  i m e  było (wypadku ż.eby jegomość  po 
spiesznie nie- poda ł  ręki na po żegna nie 1-... 
Podoba ł  się yyszyslkim sposób pana  An 
(omego —  tyko jeden  pan  'Kleofas by 1 
przeciyyny i t łumaczył  co najlepszy spo ­
sób yyojny z. f iksa tami  lo —  grzeczność i 
łagodność. . .

Kilko dni  poczekawszy ,  p a n  Kleoias,  
spiesząc w y k u p ić  yyfckseł, został  zalrzy- 
nu iny na ulicy przez z i r i jomego fabl-v 
k a n ta  kOIi.fitur.. F . i b ryka nl  pocałoyy.d sic

/ pani-m Kleofasem jal rodzony brat .  po 
s.nlzil n i ł awce  i I, zy ra/y spytał :

„Lo s łychać1-?V
Pan Kleoias mia ł  jeszcze k w a d r a n s  

czasu -— znaki m  Ii-go poc /o t  opoyy iadae' 
o eksporcie e-zarnyeh jagód  /  białoyyics- 
kiej jniszezy. Te-mat liył bogaty i c iekawy. 
Migały cyfry,  skrzynie ,  yy.igenn La ta ł y  
nazwy eluż.ycb miast .  1 ubeka ,  H am b u rg ,  
Londyn.  Narescie- pan Kleofas poczuł  o b ­
liczać na yyiclc procent  ekspiaii-t by łby  yy ię 
kszy żeli Rialoyyie-ża była n ad  morzem, 
F a b r y k a n t  b y ł  / .acł twycony lo gawędo i 
chciał znowu pocaloyyać pa na  Kleofasa,, 
ale- zegar  yyyd/yyemił godzinę elaigą. a p. 
Kleofas poczuł  e-o robi ,i<* jemu statuy- i 
ibsemol sii na l e w k a  jók tueżywy F a b r y ­

kant  ueie-k gdzie pieprz rośni a na drugi  
dzień przysz ła  do pa na  Kleofasa w i a d o ­
mość eo yytksel z,nachodzi sie u no la rju-  
sza. Po lym zelarzeniu Iraliali  sio i drugie.  
Za t rzymawszy  p r z e z : „cu s łycha ć? -1 pan  
Kleoias ■ dwa  razy SpóŹ.niT sie na p o ­
ciąg. p rzegapi ł  imieniny przyjac ie la,  a na 
reście przyszi d po ime-rytura już  po z om 
knięciu ok ienka  'Lego było już  nadto.  
Poczuł  przemysliyyai jak trzeba ka ra ć  
taka oh Lksaleiyy. co jirzez elurna py tan ia :  
„co d y c h a ć ? "  —  psujo norządek  świa 
l a 9

I postanowi ł :
Oto:  zbrodniarzy łych, na leży z i tr /y 

my yyae- na przy  dank.ach autobusoyyycb i 
| ioddayyać dz ia łan iu  gazów Arbonoyyych 
aż do zupełnego- uleczenia /  pa sz kud ne go 
nałogu.. .

K O N I E C .
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
  pod redakcfą Józefa Maśrńskiego

Manowce obu realizmów
Hr/.cz tak ie  s fo rm u lo w an ić  ty tu łu  nie prag- 

uy bynajm niej '  suauroism  p rzekonan ia  o zupeł­
nej błędności tlrny oliu p rą d ó w  1 u n d a m e n la ln e  
założemia t e o re ty c z n e  w yda ja  m i się p ro b lem aty  

. czne lub zgoła  mylne, ale  m e  n  ł o  p rzec ie  ( b u ­
dzi. W aż n e  jest.  oz,j> obu rea l izm y p o t ra f i ły  o d ­
naleźć  w rzeczywis tości n o w e  fo rm y  p iękna  i to 
s tanowi o  leli b i lansie  w hisio-rji l i te ra tury .  B i-  
tobs śnneszm  p o m n ie jsz ać  zasługi p i s a r z , .  kló- 
rzu m aju  n iew ątp l iw y  d o ro b ek  o raz  us ta loną  
i słuszną r ep u tac ję ,  n ie  na leży  jed n a k  z am ykać  
oczu na dość częste  n iedom ogi w y zn aw an y ch  
przez nich tooryj.

P ie rw szym  k a r d y n a ln y m  błędem jest u su ­
n ięcie  indywidualnośc i  n a  d ru g o rzę d n e  s t a n o ­
wisko. Trzy czynnik i  Tain«-'owskip: rasa.  .śro­
dow isko .  m a s  i te same, elioć inaczej n azw a n e  
—  estetyków m ate r ja l is tyeznye l i  doby obecnej,  
nu  w y trz y m u ją  ktmfroiniarji  wszystk ich  okolic— 
nosci. W m ccliamslycz iiycb ra m a ch  n ic  dadzą 
się pomieścić  indyw idualnosc i  potężnei. iwUUr- 
ga jąee dali  „o  poza swo je epoki.

Nie n a  podob ieńs tw ie  do  środow iska o p ie ra  
ją .ię w a lo rr  ov yeli s i lnyeb  indyw idualnośc i ,  
k tó re  —1 n ik t  in n y  —  s tw arza ją  w łaśn ie  du ch a  
czasu. Tjine 'osvski< zasady mogą p rze lo  w ys ta r  
rzyć  do w y jaśn ien ia  psychiki  przetwóre.zej w 
s to su n k u  do ,,du ch a  czasu  uległej.  Mechanizm, 
w y n ik a jący  z k om pleksu  praw. rządzących  w 
świocie rzeczy m ar tw y ch ,  n ic  da  się pozy tyw nie  
zas tosować do św ia ta  ożywionego. Możemy tu 
b u d o w a ć  co n . j n i ż ć j  analog je .  I łów nom iernośc i  
| irzyczyn i skutków n ic  s tw ie rdzono  do tąd  w 
dz iedz in ie  psv< tiologii n ie j .  I’c> też np. z ja w i ­
sko  walki g en ia ln e j  jednos tk i  z o toezen iem  b y ­
ło i pozostan ie  kw est ją  o tw artą .

W  zw iązku  z p ierw szym  stoi drugi  b łąd  esti 
tyki ,,re a l is ty cz n e j ’ Polega o n  na o k ro jen iu  
wtadz tw órczych  a r ty s ty  Szuka jąc  w .rzeczach i 
p rocesach  o tacza  ja c y  cli i n d y w id u u m  źrode! j i  

go w alo rów , realiści pom inęli  np  możliwości 
imaginatyw  nyt h uzdoln ień  twórcy. Z o k ro  jenia 
wtadz d u chow ych  w ypływ * uszczuplen ie  cclow 
sztuki, któri | |>ozoslawui się. n a ś lad o w n ic tw u  
(odtwarzan ie)  uwlurry, luli co n ajw yżcj  pewną 
jej Lorcktę .

W  tam s tan o w isk u  k ry je  sic trzeci b łąd sy  
s lemu.  Odluarz .anit  rzeczywis tości w pruktycc 
u tożsam ia  się z na łożeniem  więzów na aątystę 
•lak ‘ k o n t r te za  w tosu . iku  d o  a u lo k ra e j i  t.alen 
tu jest o n o  n iew ątp l iw ie  do ro b k iem  pozytyw 
jiyiii. gdyż w p ro w ad za  pew ną  o rgan izac je  eh- 
mentów do e w en tua lnego  eharisu pojęć,  k tó rem u  
instyktnw ni< ho łdowali  bezkry tyczn i  wyznaw cy 
b ezw zg lęd n i  j wolności ta len tu .  Ale rea l is tom  
nie chodzi ło  o o g ran iczan ie  la lenlu  przez p o ­
s taw ien ie  tej tezy rezygnowali  wogóle  ze s ta ­
now iska  twórczego. N.i jeden ty lko  k o m p ro m is  
p ozw ala ją  sobie  przy rozw ik łan iu  lej  kwestji.  
W  ftroceińe o d tw a rza n ia  dopuszcza ją  jedną do  
wolność  a r t \  .tą możi uw yda tn ił  cliairakti ry 
s tyczne  cech ,  z jaw isk  w sposob dobitniejszy- 
niż to jes t  w rzeczywistości.  ()w  jednak .dobit 
n ie jszy  sp o só b ’1 ji st w łaśnn  lu r tk ą ,  jtoprzoz 
Którą wślizguje  się i doeliiKlzi d o  głosu... ind '  
wiilnalnosi  M a  teore tyków rea l izm u  pozostało  
ło n iewidocznie ,  gdyż n ie  z a in te re Łowaili sic 
de f in ic ją  rzeczywistości,  n ie  duli odpowiedzi 
na p y tan ie  co to jes  rzeczywistość.  P o d c iąg a ­
li pod to pojęcie  pew ne  typow e z jawiska, by 
na  jmniej  jednak w odczuw an iu  sn b je k l i  wiiych 
wielości nietożsaine.

Rzeczywistością  dla danej  indyw idualnośc i  
jest to w sz '  stko, oo ona dostrzega  i odczuwa,  
poza lem n ic  is tn ie je  nii /  u łam k o w y ch  d o ­
strzeżeń i d oznań  człowiek b u d u je  sob ie  syn tezę  
—  uogólnienie.  Każde dzieło l iietylko lilorackto 
p s t  w i r a ż e m  dążenia  do  syntezy. 7 kawałków 
w\ rw anych  /  r z ia w w  .stośei, sk łada  się taka  
syn teza  i d la l ig o  p s t  od niej  in n a  i dlat(“go jes 1 

tyle  rzeczywis tości,  ile jest  indyw iduów . Z tego 
w brew  p ro g ram o m  —• p isa rz  nie 

o d tw a rz a ł  ale  k o n s t ru o w a ł  rzeczywistość* k o n ­
s t ru o w a ł  ją ■/ o d h im k ó w  przez  siebie pozna 
n yeh ,  a d o b ó r  tych o d łam k ó w  był fun k c ją  jego 
tizdoln.ień, jogo indy w id u a ln o śc i .  To też k o n ­
frontacji* dzieła l i te rack iego ,  naw et  reulistycz 
nogo z rzeczywisto.ścia by łaby  absurdem .. .  Bo z 
jak a ż  rzeczywis tością  zaw artośc i  teks tu  p o ró w ­
n a ć?  M usimy się zgodzić na  od ręb n o ść  rzec żywi 
sto.ści a r ty s tyczne j  od  życiowej.  K onkre ty  w z ię ­
te z życia,  w y ję te  z gąbczas te j  m a s y  p rz y p a d k o ­
wości, zosta ły  wolą a ir iora  w  p rocesie  p rz e n o ­
szenia do dzieła p o d p o rz ą d k o w a n e  n o rm o m  e- 
s fe tyc /nym . uległy na skutek  lego zm ian ie  i

m a ja  w yznaczoną  ro lę  o d m ien n ą  niż w życiu.
W a lk a  in d y w id u a l izm u  i p rzedm iotow ości  

odnowił  i się w łaśnie  w  spec ja lne in  zabarwić* 
niu i w większem nasi leniu .  T echn ik i  r e p o r t a ­
żu, fak tom  o n  tażu  są jasnym  tego dowodom . Do 
p o przedn ich  tęory j ,  d eg rad u jąc y c h  w artość  in ­
d yw idua lizm u ,  d o rzu ca  się jeszcze f ikcję  scho­
rzenia.  N iedawne teo r je  p isa rzy  so\vierkM*h. 
z g ru p o w an y ch  w N. LoPie t rak to w a ły  wartości  
a r ty s tyczne ,  z rodzone  z im a g iu a ty w n y c h  uzdol­
nień tw órców , ja k o  o b jaw y  zwyrodn ien ia ,  je­
śli chodzi o psychikę  jednostki,  a  ze względów 
społeczno-poli tycznych,  j a k o  up jun i  dla mas.

Nacisk na  l i te ra tu rę  faktu ,  na Zrośnięcie się 
p isarza  ze ś rodow isk iem  Jac.bowcm i na b ły ­
skawiczną ,  d z ie n n ik a r sk ą  techn ikę  r e je s t ro w a ­
nia życia je s t  za ja sk raw y ,  waJka o le p o s tu la ­
ty za n am ię tna ,  a b y  sp ra w  tych z m u ego p u n k ­
tu nie ośw ie t lać  Mieczysław Kotlickb

S. P ię tak  u ro d z o n y  1900 r. w W ielowsi,  
pow. ta n u  >b rześki —  M ałopolska,  syn m a ło ro l ­
nego ch łopa1. G im n az ju m  — w T a rn o b rzeg u ,  slu- 
<1 ja f i lozoficzne na tłu. Jag. w  Krakowie.

—  ADAM WAŻYK — W IE R S Z E  ZEBRANE 
W a rszaw a  1934 | ; . Hoesiek. Str.  77 - f  4 ul.

STANISŁAW  P IĘ T A K  — ALFA BET OCZU. 
l ublin  —  W arsz a w a  1935. B ib lio teka  Dźwiga 
r« w “ . Str. 39 -f- 4 ul.

Żart jia s f ronc  ale ta w ieczn ie  m ło d a  a w a n ­
g a rd a  ma prawit* już d w a  pokolen ia !  W aży k  
k tó ry  w y d a ł  w łaśn ie  j a k o  w ie rsze  z eb ra n e  swą 
twórczość z lat  1922— 25, to o k re s  b u rz y  i napo- 
ru, now inek po<*tówr, to... . aw an g a rd a  wojują-  
cjE" Ze skom plikowaniem  uczuc.iem Bierzemy do 
ręki le w ie rsze  z „ S e m a f o r ó w c z y  „Oczu i 
ust‘L W id z im y  jak c iąży jeszcze i kusi p ro b le ­
m atyka  ,radości ze zwykłych butów'* na ,,odzv 
sk an y m  śm ie tn ik u '4. J a k  więzi t r iu m fu  japa w ów 
ł / a s  w S k a in an d rze  w e r sy f ik ac ja  s t ro fk a rsk a .  
W ażyk ,  w śró d  sw ych  pełnych tempt»ramenlu 
kolegów, był sp o k o jn y  człowiek. Z usposob ie ­
nia n a jw y ra ź n ie j  ińacszczneh, sz u k a ł  ko m p ro m i 
sów. Mniej niż in n y ch  bawiły  go hopk i  g ra licz  
ne. p rzyw iez ione  od Marin et fi‘ego, dość  dobrze  
czuł się w zw ro tce  i w witali  s tyczno  powsze- 
dn i ckI idowej leinatyce. f d la tego  wlaśnii* u n ie­
go m o ż e  widać lepie j,  n iż g dz ie ind /ie j ,  co i stoi 
n ie różn iło  Zw ro tn icę  od Skan iaudrn  <*t co. 
W eźm y  taki w ie rsz  „Aorta'* łstr. 40). Niby to 
mógłby go najłksać T u w im :  z rob iłby  to* z całą 
g rand-e lokwem*ją i cza rno-m szow em  szamansl- 
w<sm, n am a lo w a łb y  na w ierzch  u „blik i"  egzo- 
lyezno-demonic.ziie,  n a h a ł a w w a łb y  trochę  po 
dekadencki!, . .  —  Nic. z tego niemu u W ażyka .
I iriiar, spokój  o p an o w an y ,  wśród  m e ta fo r  czai

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

n a  Śmierć g lo b u  (Cz. iv>
Nin- li ii r t i i i l / i  ii ->k a ilyniihi 
i luny biły w , nuisło. 
k i td y  po i l r ż ą ry rh  i łu rh  
r z a rn c  sunęły wiosła.

Śmigi nad ku la  urosły 
i sk rz y p ią  nad n o m e m  p lem ieniem . 
Świeeąe e ia łam i hiułemi 
ziemni,  wołali ,  wiosłuj.

P ip c za rn e j  zatnee. po głowaeli.  muleni 
sam i ei og łuch ły  sunął .
Śurow y władco  k r w a w .c l i  kół. 
luiH),ę wołali ,  ku nam.

Planety zielouir pł \  uą hieguii;, 
noce i śniegi m ias ta  uniosły 
ł .unn. zgubieni  widali.  ku  nam  —
Ziem io wołali ,  ku l is ta  wiosłuj.

Książką poć yrle® |). I. „Alfaln 1 oe/.ir* :iką 
zaln się wi osti ilniil i  dn iach .  W ie rsze  d ru k o w a ł  
w Liu.ji” , .kainei i ic" ,  . .P ion ie’’ „Z e l” . ..Dro-

się zaledwie jakieś ,,iniędzyshiwi(*‘’. k [ós'ć ma 
stliinrioiiH d \  naniikę  i p ro jeke je  m ela lizyez iu  
To sam o  wierszę  . \Vi k;re«’’ H en ry k a  i Klżbie- 
t a 1 ,1 lirann.s". Ta u l a , n i e  różniea  p oslaw y  s]»ra 
wia. że gdy e p n lu ją će  d aw n ie j  wiersze  T im iii ia  
są dzis juz ezęslo n ies lraw ne ,  .Ważyka ezy ta  -się 
| .raivie jak sispole/.ysno.se. fnn lnO , e /a s  leci, 
czas s tw arza  k ry ler ja ,

P a ln rys lyez j iye łi  p o lo u a i i  na  e lek ly  lo in ly -  
i zne W aży k ^u p ra is  ial sfosunkow o niewiele. To 
en jest,  to zaledw ie  eeha orgij,  u rządzany  eh 
fsrzea kam ra tów  ( iek iwe n a to n n as l  są właśnie  
k o m p ro m isy  rilmiezm*. Pos łu g u jąc  łitj zwrotka  
p r ó b u je  p rzec ie  W aży k  wyzwolić ją z ka la ryn-  
k a rsk ieg o  terko tu .  Piozihija ryl.ni |irozaiziije  
skraca,  ssydhiża ( z.asein udaln ie ,  czasem nu 
żaiai. Dziś t,- (igle m niem y już robie zgrabniej.

Pięt i f  jest n ih id s . jest z p o ko len ia ,  k tó re  ro  
' l o  ta ta ln i i  jest  z .aw a n g a rd y  p oku tu jąc t i j ‘‘

'> — A tak Bobrze  lo gadać  o pow sciągliwoś 
d  i op au o iia ir in  hytyni o l ice ron i  frontossyni.  
a le  t ru d n ie j  to osiągać tr iu .  k lo rych  najwrażliw­
sza m łodość  hy la  k a rm io n a  liislerją  najcięż 
szych c.Iiyha lat swego wieku. Czemu P.ziichnoiy 
ski w y łam yw ał  .I .m ji  “? —  tem u sa m em u ,  co 
snrasi  la. żi pokrew n y  11111 P ię tak  (dedskae ja  
(./.echowiczow i n ie  z am ask u  je) przez m elnlo- 
ly  — poskrom icie lk i  eo raz  syyhueha uieojia- 
now anym . p rzew ra  diiyionyni.  j irasi ie  ehors  ni 
n iepokojeni.  To  lo’1 ro / l i i ja  11111 n ie raz  wiersz, 
wysadza z s iodła  a r ty zm u .  Mg P.iijtsk nie rezy 
giiiije W  liie/iiiierii ie c-iekawj-cli skn ilae l i  i s i r  
rzii lli iaeh zdinioss \  eh —  koiilyntuacji p rą c y

WRÓŻ3Y Z „WRÓŻB"
—  STANISŁAW  RYSZARD DO BROW OLSKI.  

— WRÓŻBY, za jazd  t*ivmantyczny. W arsz a w a  
19./4. In s ty tu t  W y d aw n iczy  ,,Sfinks'*.

Z ajazd  rm n an ty cz n y  — tu znaczy :  Norwid, 
l uszkin, Lerm ontow.. .  Heine i... Jesien in .  Trzeci 
tom Dobrow olsk iego  mówi n am  o p raw id ło w ej  
ewolucji  poety  w k ie ru n k u  uspoko jen ia  relo- 
rycznegr .  St tu iow anie  efek tów , oględne  k o rz y ­
stan ie  z p rzed tem  w y p ra co w an y c h  ś ro d k ó w  tu. 
p. ry m y  sk ładane ,  s ty l izacja  w\,R:dludzie Siaro- 
skandynawskiej* '  — obacz (hva wiersze  krzyżo- 
wo-ryeersko-sredn iow ieczne  z „ P o ż eg n a n ia  Trtf 
iropiT*), p rz y  jednoczcsnem  wzbogaeen iu  się
0  n iespodziane  u a u to ra  „ A u to p o r t r e tn “ tony  
tfragm en t  3 „ \Y ró żh “ , n iek tó re  zw ro ty  z „ D ia lo ­
gu) czynią  poetę n iesp o d z iew an ie  pe łnym  i ła t ­
wiej s t raw n y m . Nie znaczy to jak o b y  d aw n ie j  
Dobrowolski b \  ł n iepe łny  a lbo  m ało  s t raw ny ,  
ale  chcę powiedzieć  że daw ny  młodzieńczy, m o ­
cny  w w yraz ie  re to ry czn y  pa to s  D obrow olsk ie ­
go w y m ag a ł  od o db io rcy  sp ec ja ln ie  p rzy ch y ln e ­
go n as taw ien ia  do  tem atyki  au to ra .  D o b ro w o l­
sk i u m ia ł  w głośny sposób u tw ierdzać  czy te ln i ­
ków w s tanow isku  już przez czy te ln ika  powzię  
leni. W  lej trzecie j  książce n a ra s ta  p ro b lem aty  
ka i to zm ien ia  c h a r a k te r  p rzem ó w  poetyck ich  
au to ra .  Miejsce w ygłaszan ia  z a jm u je  dyskurs ,  
spowiedź s ta je  się in tym na.  Na tem polega nie 
sp odz ianka  D obrow olskiego,  bo  te m a ty k a  ty l ­
ko p o z o rn ie  jest  b a rd zo  o d ręb n a  od p o przedn ich  
tomów.

O sobną  pozycje  w książce s ta n o w ią  przek ła  
dy z L e rm o n to w a  i Puszk ina .  Można rów nież  
zdan ie  odw róc ić :  dzięki tym p r /o k ła d o m  ks iąż ­
ka s tanow i osobną  pozycję. N iedostatek dobrych  
przekładów z rosyjskiego, zwłaszcza z ro sy j ­
skie j  poezji  klasycznej  ciągle k rzyczy  o l ikw i­
d a to ró w  k o m p ro m itu ją ce g o  s ta n u  rzeczy. /v. 
w arte  w łomie dw a sonety z H e n ry k a  Heinego, 
zwłaszcza p ie rw szy  b a rd z o  zręczny w  ry tm ie  
(w cenzurze!) ,  jak  rów nież  tętniący. Je s ien inem  
wiersz  p. t. „M atce  mojej** -—■ w ró żą  b u dzen ie  
się tem p e ra m en tu  tłum acza.  Jeżeli p ró b o w ać  7 
wróżb  w yciągać  j a k ą ś  w różbę  to chcie l ibyś­
my za p a rę  lat na pó lkach  ks ięgarsk ich  znaleźć  
g rubą  p ięknie  w ydaną  książkę pod ty tu łem  n. p. 
„Od Dzierżą wina do  Tiulczewa*' — p ióra  lub 
red ak c j i  S tan is ław a  R yszarda  Dobrowolskiego

J.  Zagórski.

N a d e s ł a n a

— L e n n e m u  w Michał Pieśń o k u n r n  Ka 
D szn ikow ie :  przełożył  W ło d z im ie rz  Słobotlnik.
W arsz a w a  1934 G ebethner  i Wolff) .

— W ac ław  Kii* rab ie  w i cz  —  K a jak iem  do  mi 
asm łów. W arsz a w a  1935, (i łów na Księgarnia 
W ojskow a .  W7rażen ia  z podróży  m łodego Icka 
rza, swego czasu  poelv  wileńskiego z g ru p y
,.N T. ().‘

—  Dźwigary, Nr'. 1. Lublin. R e d ak to r  K 
Wójcik. Miesięcznik (nie „nadesłany*4, sic, ko 
lego Lobodowski!)  im p o n u jący  sza tą  g ra f iczn ą  
d r u k u je  feo za rzadkość  w naszych pow ik ła  
nych czasach!) ty lko  d o b re  wiersze? riwan 
gardy  (sporo wilnian) i t łum aczeń z r o s y j s k i e j 
go. W ossayach trochę  p o b rz ęk iw a n ia  „p ro le ta r -  
jackiego**, a le  w a r to  lo śc ierpieć  d la  rzete lne j
1 powściągliwa* lale s tanow czo ,  o d m ie rza n e j  o- 
re n y  z iaw isk  życia l i te rackiego.  Są „zaczepki
i od adresem  „K olum ny L i te rack ie j4'',' na  k tó re  
chyba  odpow iem y. K o n k lu d u jąc :  sa lu t!

— ifcyeii* L ite rack ie ,  o rg an  X\v. Z. Lit. P  w 
Poznan iu ,  NV, 5. R ed ak to r  W ojc iech  Bąk. Arły
I nły. wiersze, recenzje .  P ism o zysku je  coraz- 
więcej współpracow ników i ry ch ło  w porę ,  bo 
ro b o la  do tych czaso w a  zaczynała  p rzy p o m in ać  
pcpulnrr ią  anegdo tę :  — Kto tam ?  My. żydki 
—- Ru was?  —  Ra 7 ..

— Pax, p ism o m łodych  ka to l ików , Nr. 7 aS4 
R ed ak to r  Antoni Gołubiew. — M. in., f rap u ją c y  
a r ty k u ł  ks. W Meysztowicza o  g ro b ie  W ito lda  
dobry  fe ljelon  saty ryczuy  o kodekjwich h o n o ru  
wych, c iekaw y przegląił  p ra sy  i be le t ry s ty k : .

Etiii<3:*n, Nr. 2, Wilno. P o p u la rn y  mii* 
sięcznik l i te n ic k o -u au k o w y w  jęz. żydow skim  
przynosi  w n u m erze  m. in. ar t .  M ark a  „Oceny 
este tyczne  w sztuce i l i te ra ł  turze, d ra  J .  G ordona  
„Szkice f i lozoficzno psychologiczne*' (widz w 
tea t rze  i kinie), S. GesemdheiUr —  Prom ien io ­
wali if* k osm iczne44, dz ia ł  k r a jo z n a w s tw a  i e spe­
ra n ta .  *

Krakowian i Czechowicza  jest j a k a ś  m o r a l ­
ność form y.  C zyta jc ie  u w ażn ie  a  ( trochę  się roz 
pędzę...) m oże  zdejm iecie  kapelusz  p rzed  ja- 
k iem ś  opuszczonem  orzeczeniem .

Przez lo w szys tko  n ie  chcę  powiedzieć ,  że 
w ie rsze  P ię tak a  są  doskona łe .  Nic. Dużo w nich  
rzeczy dość b ezp o ś red n io  wziętych od innych  
(C znchnow skib  sp o ro  n iedociągnięć ,  k tó ry ch  
źród ło  wyjaśn ia łem . Dwie są d rogi  d la  nasze ­
go p o ko len ia  do „ m o c ars tw o  w ości44. Jedna ,  to 
b e zp o ś re d n ia  p ra c a  n ad  sobą , ,, dz ie rży  ni o rd.st- 
w o ' w s to su n k u  do sam ego  siebie, p r y w a tn e  i 
a r tys tyczne .  Druga —  to ep ika ,  lak a  c /y  inna. 
Dziecku, p rz y ch o d z ąc em u  z p łaczem , m ówim y: 
„opow iedz  spokojn ie ,  jak  to b y ło 4*,,. Tę  drogę  
in s ty n k to w n ie  o b ie ra  większość  m ło d y ch  poe­
tów, ale  choć są d o ra ź n e  efek ty  (choćby i u  
P i ę ta k a ’,, lo  przecie, w os ta teczny  re zu l ta t  na  tej 
li 11 ji n in ie jszego o p o ru  wątp ię ,  b a rd z o  w ą t p ię .

Józe f  Maśliaski.

STANISŁAW PIĘTAK

24 L A T
(fragment)

Dlaczego c iśniecie  się tu wszyscy, 
m n ie  t rze b a  ty lko  jeszcze dwóch .
Gzarna noc  dym em  w ich ru  w tw arze  dmie. 
a  ly  idziesz  k u rz  s topam i p o d p a la jąc  na  d rodze, 
oczy m asz  z wilgotnego puchu ,  tak ie  sam e,  
z żałości nie  możesz mówić.

Do dz is ia j  za  ciebie cierpię, wstydzę się. 
nie  m ożna  tak iego  ro z m ia ru  lat  wyciąć  —-
0  dn i  z c za rn e j  k rw i i Izami szklane!.. .

Na sz a ry m  o d c in k u  ziemi paliła  się twoja  sam otność,  
choć  n iebo  było mgliste  — 
c ięża r  k a m  i en 11 ego złomu.
I*o ga łęziach  za tacza ł  się  wicher,  
ja k  k a m y k a m i  deszczem  u oczy bil.
Ty  szedłeś egień  wśród  c h m u r
1 o łow ianym  sm ugom  pól be łko ta łeś  wiersze.

Niema kresu  d la  rąk  —  błyskawice  słów.
D ruzgotał  p u s tk ę  sza rp iący ch  uczuć  tętniący ly lm .

Drugi n i r  zatfriKlzilybi uj na jd z ik sze  iilumiriiit-.
n  nnlrhnieiii i i  zgimu- —
cóż —  pola  n i r  zap;iMlit;tai - słów

. l a k  o d b la sk  zhsj-o m iii

l<-ż,ałt\ś p u tr in  naw znal.  w ikbcj m, i l a l k i m  ilimiu.
W  c z I i t i t Ii ś r ia i iacb  było u s to m  sinuliio.

i . .B źw iaa rac l i ’’.

EWOLUCJA „AWANGARDY11
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CHWILA BIEZACA
W I L U S T R A C J I  .

Starożytna katedra w Chihuaca  
w Meksyku.

Z ostatn iego  lotu Byrda na biegun południow y.
Sam olo l ,  n a  k tó r y m  a d m i r a ł  B y rd  przedsięw zią ł  o s ta tn i  swój w ie lk i  lot n a d  b ieg u n e m  p o łu d n io w y m , obok  o k rę tu

T o Ir AK D„n«nrł“

s' Regent Wągier Horthy
o b c h o d z i ł  15-lecie sw ego u rz ę d o w a n ia .  W id z im y  go tu ta j  n a  b ia ły m  k o n iu  w czasie  rew j i  w o jsk  w B udapeszc ie  t

.. .. . ^ir^-SitósłfN-.-*... • • ł.. • 'i*® i i  . --..,3

Święta Joanna.
M a r m u r o w a  rzeźba  d łu ta  C hapu ,  p rzed ­
s ta w ia ją c a  f r a n c u s k ą  b o h a te rk ę  

n a ro d o w ą .

Na otwarciu  parlamentu
rumuński król Karol „Moda" kaktusowa na w ysokości 4500 m.

w ygłosi ł  m o w ę  t r o n o w ą  o raz  p rz e p ro w a d z i ł  G rzb ie ty  górsk ie ,  k tó re  w n asz y ch  T a t r a c h  to n ą  w wiecznym  śniegu, na  Wzgórzach Boliwji
szereg  ro z m ó w  z d z ia łac za m i  p o l i ty czn y m i R u- w  p o łu d n io w e j  A m eryce  pod  w p ły w em  t ro p ik a ln eg o  s łońca  w y k a z u ją  nadzw yczajne  b ogac tw o
m u n ji .  Na i lu s t ra c j i  (na  lew o) w id z im y  k ró la  f lo ry .  L iczne  są  t a m  także  ta k  u lu b io n e  dziś przez  n iek tó re  nasze  p an ie  kaktusy .  Na i lu s trac j i

w ro zm o w ie  z j e d n y m  z o f icerów . w id z im y  k i lk u m e tro w e  łodygi  k a k tu s ó w  o o s t ry c h  ko lcach  i d ług0 | j s tn e n ^ ^ ^ ^ w o n e m  kw ieciu .

Kanclerz austrjacki Schuschnigg
w u b ieg łym  tygodn iu  jeździ ł  z w izy tą  do  W ło ch ,  w czasie  tej w izy ty  S chuschn igg  i Mussolin i  om ówili  szereg  sp ra w  
p o l i ty czn y ch  i g o sp o d a rczy ch ,  i n te re s u ją c y c h  oba  k ra je .  Na i lu s trac j i  k a n c le rz  S chuschn igg  i m in .  spr.  z ag ra n ic z n y ch

A u s tr j i  B e rg e r -W a ld u n g  p rz ed  p a ła ce m  w e n ec k im  w Rzymie.

1 Premjer francuski Flandin
j e s t  z a p a lo n y m  m yśl iw ym . W id z im y  go 

tu ta j  w m o m e n c ie  s t rza łu .
G en .  M au r in ,

francuski m inister w ojny.
B indo  Galii ,

prezes trybunału sądowego 
w zagłębiu Saary.

Ś. p. kardynał Gasparri na łożu  śmierci.

P rzygotow ania  do ślubu ks. Jerzego
syna k ró la  ang ie lsk iego .  N ag i lus trac j i  p ró b a  w y ja zd u  k a r e t  d w o rsk ich .

Komisarz Litwinow
jp u sz cz a  pa ła c  Ligi N a ro d ó w  w to w a rzy s tw ie  P o t io m k in a  (na 

prawo),  n ow ego  a m b a s a d o r a  Z.S.R.IL w P aryżu .

Nowy przyrząd dla nurków. W  Lubece  czy n io n e  są  obecn ie  p ró b y  n a d  
u d o sk o n a le n ie m  n o w o w y n a lez io n eg o  p r z y rz ą d u  n u rk o w eg o .  G łów ną  częścią 
lego p r z y rz ą d u  jes t  t. zw. „przeciwpłuco* .  Je s t  to p rz ew a ż n ie  pow ie trzem  
w y p e łn io n y  w o re k  g u m o w y ,  k tó ry  um oż l iw ia  n u rk o w i  p o zo s taw an ie  przez 30 
m in u t  bez t lenu pod  wodą. Na lewo n u r e k  w raz  z tym  a p a r a te m  na 
lin ie  pod  w o d ą ,  k tó r y  j a k  w id a ć  p o z o s taw ia  m u c a łk o w i tą  w o lność  ruchów . 
Na p ra w o  ro z c iąg n ię ty  koc io ł  d la  dośw iadczeń ,  w k tó r y m  b a d a n e  są różne  

c iśn ien ia  w ody .  ( I lu s t rac ja  iia prawo).

Illlllllllllll!l!l!llllllllll!llllllllllllllliil!ll!lllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!llllll

ł!llllllllllllll!ll!llll!l!!lllllll!ll!lllllllll!lllllllllllll!!'

Dyplom, ofiarowany przez Polonją Amerykańską  
dla Pana Prezydenta R zeczypospolitej  
w związku z nadesłanymi bizonami.

M g ła ,  szczególnie  w j e s ie ­
ni, p o k ry w a  L o n d y n  tak 
g ę s tą  zas łoną ,  że z m n ie j ­
sza  się do  m in im u m  11:1 
u l icach  n ie ty lk o  r u c h  ko- 

. łowy,  lecz i p ieszy .  W  u- 
b ieg ły  w to rek ,  gdy  k ró l  J e ­
rz y  m u s ia ł  u d a ć  się n a  o- 
tw a rc ie  p a r la m e n tu ,  nie 
m ogło  się to o d b y ć  ja k  

zwykle,  b. u roczyśc ie .  
Król u d a ł  się  do  gm ach u  
p a r la m e n tu  nie w powozie,  
lecz aUtem, p rzed  k tó re m  
szli p o l ic ja n c i ,b y  zapob iec  
nieszczęś l iw ym  w y p a d ­

kom .
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0 długoletnich pracownikach rolnych vlM M J l

J e d y n e m  p r a w e m ,  p o / a  u m o w a m i  
indy  w id ua ln em i .  r e gu lu ją cem  w; i run 'e  
p r a c y  i p ł acy  na  roli są u m o w y  di ioro 
we lub też orzeczenia  N a d z w y c z a jn e j  Ko 
misj i  Rozjemczej ,  p o w o ły w a n e j  corocz 
nie przez Minis te rs two Opiek i  Społecz­
ne j  dla o p r a c o w a n i a  umowy o b o w i ą z u ­
jącej  w d a n e m  wo jewództwie .  Orz icz  
n ic tw a  (e, j a k  leż i u m o w y  pos-ada ły  ciu 
żo cech n i e s t a h c h .  W równych w u c  
m ie js cach  rozmaić h każdą  rzecz n o r m o ­
w a n o  i in te rp re to w an o ,  wprowadzając* 
tem s a m e m  eto orzeczn ic twa  p e w n ą  n ie ­
jasność .

Obecnie  M O. S. p r zys t ąp i ło  do opra  
co w an ia  poszczególnych  zagadni eń  w 
f o r m ie  uporządkovvaiiyeh  okóln ików,  
ce lem jednol i tego  ujęcia zasad  przy s t o ­
so w a n i u  u m ó w  względnie orzeyzen,  r e ­
gu lu j ący ch  w a r u n k i  pr acy  w rolnictwie,

Jeden  / pierw szych tego rod/, i ju  o- 
k ó ln ików  wy jaśn ia  spraw ę d ługoletnich  
pracow ników  roluyc _h, k tór a  do tą d  hu 
dziła n a jw ięce j  -astrzeżeń

W  p ie rw szym  rzędz ie  na leży lulaj  
zwróc ić  uw agę  na t. zw.  praw o n ieusu­
w alności. które  przys ługuje  po p r . o p r a ­
c o w a n i u  25 lal.  o r d y n a r j u s / o m  rzezuit-śI 
n ikom .  k o m o r n - k o m  i rob d n i ó w k o w y m  
(o ile up rz ed n io  p rzep raco w a l i  20 lal w 
c h a r a k t e r z i  o r d y n a r j u  ,za I. l 'vzy wolej 
n ie usu walnośc i  [)o 25- le tmej  p ra cy  ty ­
czy się również  o g r o d n ik o w  f o lw a r c z ­
nych.  p ra c u j a c y c h  f izycznie i pobiera ją -  
cycli  oprócz  w yn ag ro d zen ia  stałego je 
szcze procenty od doc hodu

Kwest  ja n a s t ępn a  w ysługa lat.
Oloż p r a c o w n ik o w i  przys ługuje  p r a w o  
ko rz ys ta n ia  z przyv ilfrju 25-letniej  wy­
sługi.  o ile był  z w ią z a n y  z pe w ną  jednost 
ką  g osp od a rczą  czy p e w n y m  h o m p le k  
s e m  g o sp o d a rc z y m  rzeczowo,  czy też 
przez  osobę pr a c o d a w c y .  Wyd z ie kade  
j e d n o s t k i  gospoda rcze j  z k om plek  ,u. w 
k t ó r y m  p r a c o w n i k  był  z a t rudn io ny ,  z 
rów no czesn ą  z m ia n ą  wtaseiciela.  nie

z ryw a -wiązka  rob.  z d a n ą  je dn os tk ą  
i nii- może przekreśl ić  lat p ra cy  w kom 
pieli-de gospoda rc zym ,  z k t ó r \ m  rob. byt 
up rzedn io  związany .  Do w s sługi lat  wdi- 
cza się: a) p racę  w c iągu  25 lat u j e d n e ­
go p r a c o d a w c y  w je d n y m  fo lw arku;  l>) 
prace  u jednego  p r a c o d a w c y  w ki lku 
f o l w a r k a c h ;  i) s t a łą  p ra c ę  w j e d m m  
fo tw ark u  nie /a leż  nie od zm ia ny  wła śc i ­
ciela:  dj p r acę  w ki lku fo lw ark ach ,  s t a ­
nów iąeych  jeden  k o m p le k s  gos podar czy  
pod względem za rządu ,  nieza leżnie ml 
zmians  właściciela.

Duże rotc w wys łudze  lal odeg ry wa  
spraw a przerw w pracy. Zasadniczo  
nie są One wl iczane  do wy sługi lat lecz 
nie p o w o d u ją  równi!  ż u t r a l \  zal iczenia 
lal, p rze s łużon ych  p rz e d  pr z e rw ą  np. 
tata prz eby te  na wojn ie  św ia to w e j  w ar  
m ja c h  zahyrCzy-chi Z n a m i e n n e m  nato 
mias t  Jest, że czas przebyty w  w ojsku  
polsku m. poza norm u lutetu odbyciem  
służby z poboru lub w charakterze ocbol 
nika należy w liczyć rob. rolnem u do wy­
sługi lat.

Również  pr z e rw a  w- pracy ,  s p o w o d o ­
wana  n ieszczęśl iwym w y p a d k i e m  p rz t  
p racy,  wlicza się do czasu pracy ,  po- 
I rzebnego  ilo uz yskan ia  u p r a w n i e ń  nię- 
usuw nlnoścL

A teraz spraw a obow iązkow  i sw iad 
czen pracow ników  d ługoletn ich . Otóż 
p ia c o w n ik .  k t ó ry  p r / t  p r a c o w a ł  25 lal 
po w in ie h  w y k o n y w a ć  na korzyść  praco

da w c y  pracę ,  od p o w ie d n ią  do jego sianu 
zdrowia .  P r a c o w n i k  zupełnie  n iezdolny  
do  pracy ,  względnie  nie po s i ad a ją cy  peł 
ne j  zdolnośc i do pracy p o  25 latael i  p r a ­
cy może o t r z y m a ć  św iadczenia  niniejszo, 
j e d n a k  nie m n ie j  niż 50°/o os ta tn io  o- 
t r z y m y w a n e g o  wyna grodzenia .

Kwest  ja os ta tn ia  —  zw oln ien ie  lub 
w yinow ien ie  z pracy. Zakaz  -waln ian ia  
z ty tułu s tarośc i  robo tn ikó w , k tórzy prze  
p r acow al i  25 tai nie ob ow ią zuj e  w- \vy- 
pad k ao h  gdy r o b o tn ik  rolny ko rz ys ta  u 
tego j i ra eod awe \  z d o b r o d / k j s t w  p r z e ­
wid z ia nych  m t a w ą  o w y k o n a n i u  r e f o r ­
my  rolnej .  Należy lu jednak  z a / n a c / M  
że obowiąz ek  n i e / w a b i i a n i a  długolei - 
nicłl p r a c o w n i k ó w  nie w y n ik a  z obowią  
żu jących  ustaw,  a jest o p a r t y  o d o b r o ­
wolne u gody s t ron  i j io /os la je  w m n r y  
lak  długo,  na jak  d ługo  obowiązu je  u- 
goda.

V c r e g  tych kwes ty j  k tóre  tu ła j  po 
ru s z \ | i ś m y .  będz ie  miał  rtiewą4plj>vi<: 
duże znaczeni ! w wie lu  s p r a w a c h  r o z ­
p a t r y w a n y c h  przez Komis je Roz .emc/e  
illa jiracy na roli.

•leżeli cliodzi o woje w od/ tw o wi le ń­
ski- i n o w ogród zki e  —• to taką  u m o w ą  
r e gu lu ją cą  w a r u n k i  p r a c y  i płacy na r o ­
li jest  orzeczenie  \ K R  obow ią zu ją ce  oil 
1 kwie tn ia  1.134 r. do 31 m arca  1935 r.

sprawę  zaś d ługo le tn ich  p r i c o w n i k ó w  
r o ln y r b  o m a w ia  a rt .  31 mnie j szego  o 
rzec /en ia .  (w u).

Najkorzystniejsza! najlepsza lokata oszczędność j
i
i  
i  
•

i Centralnej Kasie
SPÓŁEK ROLNICZYCH\

K A t D E J  CERY
O D P O W i t D m p i n r R !

R O / i i N N Y . r t i r ^ k o r t i w '  -
1 0 . A L M I E  P g L Y L E G A J Ą C Y

P U D B R
B A M D„ P» E RPfcCTlOCsJ  ' :

Oddział w  Wilnie, ul. Mickiewicza 28
Oprocentowanie o d  z ło ż o n y c h  w k ła d ó w  l iczo n e  j e s t  według 

najwyższe], ustawowo dopuszczalne] stopy (o b e c n ie  do  5V2°/»)-

Zwrot W k ł a d Ó W  zagwarantowany je s t  n ie ty lk o  m a j ą t k i e m  
C. K asy .  lecz  t a k ż e  d o d a t k o w ą  o d p o w ie d z ia ln o  c ia  u d z ia ło w có w

C e n t r a ln a  K a s a  is tn ie je  o d  ro k u  1909; u d z ia ło w c a m i  jej są; S k a rb  
P a ń s tw a  i p o n a d  300(1 ro ż n y c h  sp ó łd z ie ln i  ro ln iczy ch .

_  i  r z a
- P O L O M I A *

Okno na świat
Panie  J5 ; | i /k u  czemu pan  luki s m u tn y ?  
lu. sm u tn y / !

— Tuk, wyylijda pan  jak  zm ok ła  k u ra :  
głowa opuszczona ,  miina p o n u ra ,  nogi ledwo. Ind 
w o sio włóczą...

—  To n ie  "smutni*, to k a ta s t r o f a 1
—• Co pun też m ówi;  u m a r ł  k to  zbunkrii to -  

\v at pan , a może żona  p a n a  jioT/urila  j.., .
—  I uc iek ła  zjj<:i.sji:ri-ni (lic iaHic pan p o w ie ­

dzieć?
—  Nic cliciatein jimia oliruzić ale...
•— Co a le?  Czego |>nn idice? Mówię k a ta s t ru  

la. J a  tępieją in te lek tua ln ie ,  ja gnu niejo w  co­
d z iennym  Jdolku s z a rz iz n y ,  ja nie m am  okna  
na .Wiat.  I tozumie pan :  nie m am  jneniędzy na 
podróże  zagraiw-ezne, naw et  jm k ra ju  n ir  m ogę  
imwióezye się, nie m am  jiieniędzy na koncer ty  
m u zy iz n e ,  na w ys tępy  zn ak o m ity c h  sjł icwaki.w, 
na jiisma... Jcslcsd przy  w iązany  ilo miejsca,  d o  
sw eęo m ieszkan ia ,  A j a  ni im w sobie  żyłkę  w łó ­
częgi. t nie m ogę  ruszyć To j e s t  ka ta s t ro fa .

— Pan ie  Bąęzek, m am  na to radę.
—  Buja  pan.
—1 Nie, P o rad zę  p anu  jak  m ożna  bez p ien ię ­

dzy Odbywać włóczęgę |m w szys tk ich  k ra ja c h  
I- uropy, t rzy m ać  rękę n a  jmlsie  w ydarzeń  ś\s ia 
ta, stowi m mieć u p ra g n io n e  o k n o  na świat. Kup 
pan a p a r a t  ra il jowy.

Pm k i lk u  tygodnaie ti ;
l ln tfo |ian ie  l tączek, d o k ąd  pan lak .śpieszy?
—  A c.ześć! ]«>.’ dom u. I)o swego okna  na 

świat. .Słuehar i nery  z Berlina .  Bad jo to cudow­
ny w yna lazek ,  ale  w te d y  gdy ■się m a  l rz j  lampo- 
wy odlriornik Phil i j isa  typ dii model t-Kia. Aparat  
ten je s t  najle-pszy ze w szyslkicli.  k tó re  ogląda- 
ti-m. Nadzwycza j selektyss ny, m a  duży zasięg, 
itoskonale  r e p r o d u k u je  i jest tani

Wśród pism
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—  Jub i leuszow y  n u m er  iiśBZYDLAl K.f 
PO LSKI?j/  Organ Aeroklubu B. P. .Skrzydla ta  
Polska" uczcił p am ię tn e  zwycięstwa lotn ic tw a 
polskiego w ChaHengo’ii i z a w o d a d i  o  puhe.f 
( io rdon  lienett  a p ięknym  num erem , przeszło 100 
st ron icow ym , ozdoliionym wielką ilością folo 
m on taży  i k o lo row em i w k ład k am i .  Jest  to zar» 
żem n u m er  jubileuszowy w ydaw nic tw a  klóri- 
w paźdz ie rn iku  r. b, obeliodzito U)-l«Cie sw ije 
go istnienia.

Oprócz sp ra w o z d ać  z obu tu rn ie jów  zawad 
tych w w yczerpu jących  a r tyku la i  li inżyn ie rów  
Kwaśniak.i .  Bogalskiego. U ia l l ie f  a Bączkow­
skiego. W ędrycliowskiegn, Jaeunsk ioęo  i im. m a 
my obszerny dział lo tn ic twa polskiego, w klb 
rym zamieścili  swoje au togra fy  i a r ty k u ły  sze 
Iowie nas ego lo tn ic twa oraz  na jw yb itn ie js i  len 
ni-y. Z ciekawą liistorją  jub ila tk i  k tóra  z pis- 
ina mtodzieży śtłLta się o rganem  Io lnietwa spor- 
lowego zajioznaje nas rei). .1 Osiński w a r ty ­
kule ,,Ód Mtoilego Lotnika do Skrzydlate j  Pol- 
ski‘

Jubileuszu wy zeszyt „Skrzydla te j  Polski"  r o ­
bi poil każdym  względem nader  korzystne  w ra
ż.enie.

JERZY MARJA.. TAYLOR

ROZDZIAŁ I

K o/m ow a, t  której w yjaśn ia  się, co  to  jest fundaeja  
Mae Cramera.

P r o l e s o r  zfruifctiJtł z lialnsctn szu l iadę ,  z k t óre j  
p rzed  cl iwilą w y jm o w a ł  jals i» ; pap ie ry ,  i sj ioj rzał  gjue-  
wTnie na -dc-dzącą przed  n im dz iewczynę.

—  Trzecia  —  powiedziat ,  wzrus za ją c  n iec ie rp l i ­
wie r t tm ionami  W cali niezłe za in te re sowan ie .
D op raw d y ,  że wcale ni< r.h

I rena  za ru m ie ni ła  sii- zlekka,  za ledwie odw a ż a ją c  
się p o d n i e ś i  w zrok  na oblicze uczonego,  k ł u t ego  p r z e ­
cież znała i p a m ię ta ła  dbbr/ .e z w y k ła d ó w  ale k t o r \  
tutaj ,  w tym wie lkim u ro c z y m  gabinecie.  | j e łnvm szat  
z ks i t i / kami  szk ie letów z wierzęc}cl i  i roz l icznych 
p r z e d m io tó w  nauKOwych w y w ie ra ł  na n iej  wrażen ie  
d z iw ni e  on ieśmie la jące .  Nicgchs w auli  n a b i te j  Ru­
m e m  młodzieży ,  z n a k o m i t y  orni to log,  o p r o m ie n io n y  
sława, eu ro pe j sk ą ,  onieśmiela!  również ,  lecz w .stojiiiiu 
n ieskończenie  mn ie j s zym.  Łh yba  że pr zy  egzaminie,  
gdy zwraca ł  się do s łuchacza  bezpośrednio .  E g z a m i n o ­
wał surowo,  pedantyc zn ie ,  bez cienia j iol i ła/ l iwosci

i jego na jw ięce j  obawia l i  się s tudenci  Mow\  me było,  
aby  ktoś,  nie zna ją cy  jn-zemiotu g r u nt ow ni e ,  mógł  
wyjść  p om yś ln ie  /  k rzyżowe go ognia j iytan,  jak. i  mi 
za sy p y w a ł  go pro t  Ważyus k i ,  e /yl i  . .Sknera",  j a k  n a ­
zywały go od czasów n i e p a m i ę t n y c h  całe pokob  r i a  
wychowanków-  .starej u c / i l n i  lwowskiej .  Sk ąps tw o  
uczonego,  p r z y r o d n ik a  było ogóln ie  z n a n i  Prof esor  
Ważyński ,  w szędzie gdzie mógł ,  s loso wa ł  zasady  b ez ­
l i tosnej  oszczędności ,  p rzeto  I r ena  n iezadowolen ie  
orn i to loga  wy t łu m aczy ta  solni- w s p o s ó b  zgol-i opa  
c.zny.

—  / g o d z i ł a b y m  sii; nawa-t na mnie j szą  pensję,  
aby  o t r zy m ać  te posadę  —  rzekła cicho.  —  Jeżt l i  .sta­
tut  fu n d ac j i  prz.ew-iduje

E fe kt  tej na t y ch m ia s t o w  ej rezygnac j i  1 >n t zupełni ,  
inny,  niż mogła  ^ię .spodziewać.  Pr o fe so r  lo.-gniew d 
się w-yraznie. Jego  d r o b n a  su c h a  ręka  o pa lcach ,  z a ­
k o ń c z o n y c h  tępo  przycię lemi ,  n igdy  zapewni- nb pie- 
lęgnow a n e m i  pa z n o k c ia m i ,  un ios ła  się w gorę,  j ak  
w tych  chwi lach ,  kiedy do wodz i ł  e g z a m i n o w a n e m u  
s ł uchaczow i  z u p i ł n e j  n i ezna jom ośc i  rzeczy.

—  O czcm m a m  z j ianią m ów ić ?  —  od ezwa ł  się 
szor.-dko. —  Przecież  ptini nić nie wie.  Nu ztnłida patii  
solne n aw e t  t r u d u  p rzeczy tan i  i s ia tu tu  fu ndac j i  Mac 
C ra m era ,  k tór ego  opis po lec i łem wywiesić  w ,-iieni 
w raz  z og łoszeniami  k o n k u r s u  na s ta no w is ko  zas tępcy  
k i e r o w n ik a  s tacj i  o rn i to log iczne j  w7 IJeskidach.  Nie 
m a ją c  po jęc ia  o tym s tatucie,  p r zychod zi  pan i  do mnii

z po d a n ie m .  Dowodzi to, że jittni ilz,ałuła bez ż- -lnego 
zastanowienii i ,  bez żadne j  rozwagi .  J a k ż e  można  lak 
postę| .)Ować?

Jasnon ieb iesk ie ,  z imne  oczy patrzyły z jmzti 
tkw iących w rogow ej  op ra w ie  szkieł  już  n ie t s ie  z obu 
rżen iem,  ile z wyrzutem .  ] to nagle  doda ło  I ren ie  otu- 

Ksity. ieilziała przecież dolirze.  że po p ę d ł i w y  p r o f e s o r  
t:ie ro zp rawi tdby  z nią  tak długo,  gdyby ' p r a w a  
mia ła  być  od razu  prz esą dzona  na jej  n iekorzyść .

•Nie od ezwała  się jedna k ,  p o s t a n a w ia ją c ,  że da sic 
wygada-  s t a r e m u  uczonemu.  Nie wypros i ł  jej p rzec ie /  
do tą d  zgahine tu,  a za tem nie uważa!  widoeznii  za 
zgoła n iemożliwe,  by kobie ta mogła  pełnić  ob ow ią zk i  
zastępcy7 k ie ro w n ik a  owe j  stacj i  o rni to log iczne j ,  d z i a ­
ła jącej  od k i lku  lat na Czerwonej  Prze łęczy,  w7 n a j ­
dz iksze j  i na jn i edos tę jm ie jsz e j  części gór  besk idz kic h  

Przewids  wan ia  jej  były sius/iu-.  Za chwi lę  p r o f e ­
s o r  Ma/YUski  znowu p o d j ą ł  mon olo g  m or a l iz a to r sk i .

Wszys tk ie  jesteście je dnako w e .  Ledwie  k tó ra  
zdąży o t i z y m a ć  dyp lom,  a już m a r z y  o z ł apa ni u  do-,  
b r e j  po-sady. P a n i  jest  już trzecią k a n d y d a t k ą .  Tak.’ 
Trzecią, I, tak s am o  j a k  dwie  ta m te  nic pani  nie w7ie 

o fundac ją  Mac  C ra m e ra .  —  Z n o w u  wzruszył  p o g a r d l i ­
wie r a m i o n a m i  —  Dziwnie  się j akoś  sk łada  d o p r a w d y  
Na pos te ru n ek  odpowiedz ia l ny ,  bardzo  d l i  na uk i  
ważny ,  nie zgłasza s ię  żaden  mężczyzna  In t e r esu j ą  się 
n im wy łącznie  s a m e  kobiety.

ID e. n.l
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Nowości wydawnicze
—  S ta tys tyka  s a m o rz ą d o w a  1032— 33 r. S ta ­

ty s ty k u  Polsk i ,  ser ja C, zeszyt. l!t. Ukazał  się 
zeszyt, p o d a ją cy  w yn ik i  haduri Głównego Urzę 
d n  Sta tys tycznego w dziedzin ie  s ta ty s ty k  f inan 
sów sa m o rząd o w y ch .  Na treść  zeszy tu  sk ła d a ją  
się:

1) O pracow an ie ,  do tyczące  w y d a tk ó w  i do 
c h o d ó w  gmin wiejskich,  miast,  p ow ia tow ych  i 
a\ o jewódzkieti  zw iązków  .samorządowych.

2) O pracow an ie ,  c h a ra k te ry z u ją c e  wysokość 
zad łużen ia  d łu g o te rm in o w eg o  miast,  p o w ia to ­
w y c h  i w o jew ódzk ich  związków sam o rząd u  
w y  eh według s ta n u  w dn iu  d l  m arc a  1022 r.

3) Z es taw ien ie  ra c h u n k ó w  zam knięc ia  sum 
p o zab u d że to w y ch ,  z aw ie ra ją c e  z jed n e j  s trony  
w sze lk ie  na leżności  (aktywa) zw iązków  sam orzą  
d o w y c h  (pow ia tow ych  i miast),  z d rug ie j  zaś 
s t ro n y  wszelkie  zohowiązaiwa k ró tk o te rm in o w e  
■(pasywa) według s tanu  w dn iu  31 III. 33 r.

Pow yższe  d a n e  zosta ły  o p u b l ik o w an e  dla pn 
szczególnych w o jew ództw . P o n a d to  d a n e  o wy 
d a tk a c h  i d o c h o d ach  m iast  l iczących ponad  
20,000 m ieszkańców  zostały p o d a n e  indy widu 
silnie.

Uałość zeszytu, uwzględn ia jąc  op raco w an ie  
<lotyeząee b a n k ó w  k o m u n a ln y c h  i k o m unatnyc li  
k a s  oszczędności,  s tanow i ź ród łow y  m alc r ja ł ,  
i n :o n n u ją c y  o s tanic  f in an so w y m  zw iązków  sa 
n o rządow ych .

J C Z A R O W N Y  S E N  Ż Y C I A
poprzez uro św ieżej, dziew częcej c e r y ...

liSŚŚ
m p  ękność przyczynia się do romantyzmu w życiu. Ileż w niem 

czaru i poezji, gdy łączy się z niem uroda delikatnej dziewczę 
cej twarzyczki M yd ło  m łooości — Palm olive — podkreśla powab 
ten w całej pełni

J j z i ś  r o z p o c z ą ć  n a t ę ż y  te n  z a b ie g  p i ę k n o ś ć /

Bezcenna mieszanka oiejów  oliwnycn i palm, zaw ana w m ydle Palm olive, podnosi 
jro k  p iękność. Zm yw a naskórek twarzy delikatnie, a przytem gruntownie. A  lo 

jest pierwszym warunkiem zdrow ej cery. W ciera ] delikatną pianę mydła Palm olive 
w skórę, a potem spłukuj ciepłą, następnie zimną wodą. B ędziesz zachwycona 
swą dziew częcą cerą. — czarem , do którego każda kobieta słuszne ma prawo.

PALMOLIVE
J f i e t y l k o  m y d ło  — to  ś r o d e k  u p i ę k s z a j ą c y

P M M O f/ ^ c ^ u ^ A P O O  Wł-0 (;Y,

^TUycCarćSede^ofinana cUa dcuecć ntecca&kz^sne

Konfe re nc ja  ośw ia tow a O krę gu  W i ­
leńsk iego  zeszła się w  I) r  z r oz poczę ­
c i ' m  rok u  ak i idemic ikego .  S zuka  jac sił 
•społecznych. k tóre  zdołałyby  podołać  
o g r o m o w i  p r a c y  społeczno  - o ś w ia to w e j  
no nas z yrfi t e r enach  nie m o ż n a  i ni> wo) 
no  prze jść  obo ję tn ie  obok tysięcy into 
d/jeŻN akade m ic ki e j .

Gd\  pos zukam y  poczij tkow pracy 
społeczne j ,  z a r ó w n o  w k i e r u n k u  naro  
do wy m jak i społt-ezn o-po l i tycznym w 
okres ie  p r z e d w o j e n n y m .  zotiaczymiy, żc 
idee tw o rzo n e  d la  jej  real izacj i ,  p r o g ra  
m y ,  a  n a w e t  w y p r a c o w a n e  metody ,  wy 
ra s ta ły  z goracośc i  m ło d y c h  dusz i serc 
że ku /u l icami jej  1>;. ły wyższe uczelnie,  a 
n a w e t  szkoły  ś r ednie  P o n ie w a ż  mło 
tlzież wycisnę ła  na ty cli i dc juch i p r o ­
g r a m a c h  swe p iętno,  ł iyło w n ich dużo 
życia.  krwi .

S t a je  mi przed oczyma  czw ar t a  kla- 
-sn g im n a z ja ln a  —  ś l ubow an ie  przy  wsla. 
p ien iu  do ta jne go  koła  sam oks z ta łcen ia ,  
treścią ih.itiowa.rmi -— Polska! —  PoJska 
ta  n a b ie r a  wiu-l kolorów rea lnych ,  bo 
.jni w k las ie  s ió dm e j  jest o rg an izac ja  t a j ­
nego koła po li tycznego  o wie j sk im c h a ­
ra k te r ze ;  hibl jot i  ka koła.  co rosła z p i e ­
n iędzy  zd ob yt ych  ko re p e ly c j a m i  przez 
ch łopnkow wie jskich.  V wreszcie ucze l ­
nia wyższa z sz e ro ki m  o d d ech em  na li 
ren  p r a c y  wiejskiej ,  za rzewie  b u n t u  p o ­
l i tycznego  p rzec iw ko  wszyslKim z a b o r ­
com.  zarzewie  walk i  o e m e n c y p a c j ę  mas 
społecznych .

P o te m  p iekło  wojny  świa towej  —- 
b o h a t e r s k i e  z m a g a n ie  polsk ie j  wojny i

z a n r a / t  tra n u
JECOROL

s t o s o w a n y  od  lał p rz es zł o  
3 5  s m a c z n y  i ł ubi any p r z e z  
dzieci ,  p o b u d z a  o p e ł y ł ,  
w z m a c n i a  og ól ni e ,  o d d u j q c  
r z e ł e l n e  u s ł u g i  w q ł ł y m  
o r g a n i z m o m  d z i e c i ę c y m .

J E C O R O L
b u k o w s k i e g o

< A R  C H E M  F A R ”  - . A f ,  A . H 1J K O W S K 1 5 U K C . /  W A R S Z A W A

Polska  dzisiejsza wshiji jca w trud/.,  
ma s  społecznych .

Tyle  odc inków k sz ta ł tu jące j  się rz •_>- 
c /ywis tośc i  polsk ie j  a wszystkie  w a ż ­
ne bo  wszys tkie  sij ahio Ji ie rwionami  
z rębu,  a lbo  wiązan iami  d a chu  o jczyste 
go. —  N i tę , wie lka rot iolę jdz ie  zawo­
dowa pra ca  wszysfckiah gruji  z a w o d o ­
wych- Dług. miot.  kielni  i, pióro,  sjiraw 
nośc ręki .  spraw no.ść mózgu —  to s y m ­
boli p r acy  twórcza j. Całość lej roboty 
prz en ik a  ja k  nić cz e rw on a  —  praca s,o >■ 
łeezna.  Ona  ksz ta łcona  ni zawodowcu;  
u s p r a w n ia  ręko,  oo dzierży pług.  młot  i 
kielnię,  a  r ów nocześn i e  w duszy bud/ i  
św ia dom ość  wielkiego celu  pracy ,  a w 
sercu  r y t m  prz y j azne go  wsp ó łd z ia ła n i a  
Pak po ję te j  j i rac\  społecznej  t rzeba  r a ­
dości  i przyjaźni ,  coby  lód w dusza ch  
ludzkich  s top ić  mogła,  t rzeba wiary, na 
m ia r ę  hi-zinleri  sownego i i i luzja.  mu.

Dopiero w ów rz as  praca  społeczn i 
może lamp'  do p rzebudó w y dusz lud /  
ki.  Ii do p r z e b u d o w y  s t ru k tu ry  by t ow a 
ma  i p rac;  społeczi nslyya. Do w ytw o­
rzenia takich w artości w pracy sp o łecz­
nej przy c z y  nić s i ę  moz.e zdecydow am e 
m łodzież akadem icka.

Różnie różni  o niej  mowu).  N era:/ 
spo ty ka  się młodzież  z z a r / u h m n  s lai-  
s /Ych co. w sp om in a  jac d a w n e  czasy ży­
cia i pracy a k a de m ic ki e j ,  robią jej  za rzut  
hezideow ości, pus ik i  duchow ej .  nia 
lo ni<'dusznie.  \ i c  ulega l iowiem kwe- 
slji. że in n e  by ło życie i pn i e  a m łod z i e ­
ż y - a k a d e m i c k i e j  p rzed  wojmj .  — lecz 
nie wolno  zapom in ać ,  że inna była eliwi 
la. Ideo i p r o g r a m y  były w \ raźne,  jasne 
i mocne .  Idee i p r o g r a m y  b u d o w a n e  by 
ty nie na m ia rę  sd. lecz na m ia rę  bez in­
te resownego poświęcenia  I b / . y k u w a h  
o n e - d o  debit- młodzież,  k tóra  z rtfcJko 
s/;j nu rz a ła  s ;ę w pracy,  rea l i /u  jacej te 
p r o g r a m y .

m m . n a m  sobie zebran ia  z p r z e d  
wojny ,  na k tór ych  potykała ię m ł o ­
dzii-/ ze da lszymi .  Młodzież przy c h o ­
dziła J ro n te m  zwartymi i zo s tawała  z w y ­
kle jako zwycięzca  na placu.  \  co s ia r  
si? Widząc  e i i l u / j a zm  młoctóieży. przi 
cliodzili  do porziplku nad s w |  klęski) i 
s ta ra l i  sit; podei i igmić na  mi a rę  ich lolu.

A dz iś? Cia łem  się siało,  co był* m a ­
rzeniem poko leń  Polska! Padły  da w ne 
Imdźce myśl i  i czynu,  gdyż czyn w y p r a ­
co w a ł  cel. do k tórego  m yś l  tkjżyła, li nie 
skry sbilizow ano  nowycł)  cel. ,w w takiej  
fo rmie ,  liy porwały  młodz ież by la m ł o ­
dzież zobaczyła,  że jest za rzewiem i ku- 
znicij e n tu z ja z m u  dla rea l izowanego  pro  
gran iu  społecznego  i j ians lwowego.  Nit 
na leży zapolu j  nać,  że h a m u lc e m  dały się 
i gorsze w a r u n k i  m a t i r j a h i e  niłódżięży 
Gdy p o ró w nu ję ,  co było przed  wojm).  a 
co jest  obecnie ,  wulz.ę. że dziś jest s t o k ­
roć  t rudnie j .  P:vedwToj e n n a  uh  a —  Pol 
sk a  i p r o g r a m ,  k tóry  n a  tej  idei urn ;t ił 
by ł  ł a t  w \ W y d a r c z a l o  pe łne  en luz jaz  
mu,  Iiezmtt  re sow ne i go towe do pośwhę 
cen  us lo s i in ko w an ie  się do ideału —

Polski .  \  v  t r z e b i  było -szczególnej •.unie 
jęluości  p r a c y  Dzisiejsza idea p au s lw a  
jest  t r u d n a ;  w y m a g a  również  en luz jaz  
m n ,  ob \  wafe lskie j  ]) i-zinleresownośe;. 
ale w n ie m n ie js /y  ni s to pni u  u m i e j ę t n i - 
ści p r a c y  dla real izacj i  b a r d z o  s k o m p l i ­
ko w an eg o  p r o g r a m u  Eo też w o k r e s u ’ 
po woj en ne  m młodzież a k a d e m i c k a  chwy­
tała się po ły starsz.vcli. real izowała  f ra  
gin en ty ich p lanów,  czasem tak ie  f r a g ­
men ty .  w s to su nku  do k tó ry ch  brak ło  
s ta rs zym  odwagi ,  w s k u te k  czego nieraz 
młodz ież n iesłusznie c ie rpiała,  bo spraye 
c:| by ł  k to mny-.

Z a s t a n a w i a m  Me n ie je d n o k ro tn i e  nad 
sytiiacj;) młodz ieży  ak ad em ic k ie j ,  s t o ­
jącej na grunc ie  idei Marsza łka  i widzę 
rzecz z n a m ie n n a .  Marsza łek.  Jego  życie 
i c z yn y  —  to ideał mło dz ie / y .  Ro ma n-  
l\  /m Jego życia i i v u i o w  poryyy-i m ł o ­
dz ie /  do gór nych  lolow. a Jego  -wola liii 
ugię ta  i k o ns ekw enc ja  real izacj i  z a m i e ­
rzeń lo bezcenna  wpros t  A/kuła o l n w a -  
lelska dla młody-ch. I le równocześn ie  
pr/ \ - / . i emnv n i e je dn okro tn ie  s tan  rze- 
czywi i lośc i  spólczesnc j  s lwa rza  dz iwna  
ny "proporcj i  k lo r a  jiow oiluji t rage- 
dję młodych .

(’. z \ż  n iem a u nas r e n u -  i c j i  wielkich 
idea łów rea lizacj i  na m ia rę  en luz jaz  
mu  Si-Ieśl j es |  za raz  obok.  jest wokoło  
n a s 1 To wielkie zagadnie n ie  pracy s p o ­
łecznej  na terenie W ilcnszezy /.ny i N0- 
wogró(lczyzn4v Obok nas  w k a ż d y m  dniu 
i ciągle wyra la z . .mu/y k a ’* człowiek-  
oby w alei. Zrzuca  d a w n ą  sk o r u p ę  du 
Śzy pniis/.czy z.nianc j. w yros łe j  w a t m o s ­
fe rze  dawuycl i  w a r u n k ó w  spolcc /i io-go-  
-podarczych  i p r zed w o je n n e g o  n iewo l ­
n ic twa  carskiego ,  lak jakby się w y ł u s ­
k iwał  z ci i / .kiego ko żu ch a ,  k t ó r y m  był 
. . o k u la n y 1' lak że w k u d ł a c h  ko ż u c h a  
d i i " /a  ginę ła  Rozgląda się po zagonie ż\ 
dia i pracy wsi-, przec ie ra  oczy i w ierzyć 
mu się nie chce.  że widz i  oc zym a  ' w i a ­
d om i  mi je j  niedoJę, Pa t rzy dalej  i wid /i  
nici. co łącz.ą jego zagon  z całośc ią  P a n  
siwa w sp ól nem  d o b r e m  mas  społecz 
nycli. I budzi  w n im ^w iadomość ,  ze trza 
się wzią.Ć do roboty . Roboty,  co wg-ry- 

ie się w grunt ,  j a k  p ł u g  z p o g ł ę b u c z e m .  
— roboty,  co pójdzie  me  w pojedynki-,  
ale ław ą  społeczną.  —• roboty ,  co ])ój- 
dzic górnie,  bo  gdy ręce d / i c r / y t  będą  
mo cno  pług.  oczy będą  w p a t r z o n e  w stoli 
cc, p ros to  przed  siebie. —• i kJaśt się Jię- 
dą rów ne  ku "lońcu idące  skiby, roboty 
co bić będzie wyloty z clial wie jskich na 
s łoneczną  Mronc.

Kto choć  raz  zaznał  rozkoszy,  jamą 
da je  rzetelna p ra e a  społeczna na wsi. 
zn Ikiżf ź ródło n i e g a n ą c e g o  nigdy enlu-  
z ja / imi .  zró/lło po god y duch a .

Takie  n a s u w a j ą  się myśl i  starsz-enui 
sj iołecznikow i w ie j sk ie m u na  po czą tku  
roku  a k ade m icki eg o ,  g d y  u k ł a d a  roczny 
plan pracy  oswiatoyyej  poza-zkolne j .  
g dy /  wielki  • "u mo/Iiwo.śei p r a c y  -społe­
czne j  młodzieżi  a k a d e m ic k ie j  na gr im 
cit wsi. J a n  Drae/..

Stawka na sentyment
Raz poraź  cukiernie , r e s tau rac je  i dom y pry- 

walm* sa odw iedzane  przez kwilnąeych. pe łnych  
sił m łodzieńców, k tó rzy  p ro p o n u ją  nabycie  po 
iz tó w ck .  Najczyściej  na pocz tów kach  tych wid 
nic je  podobizna  go.se in i jiodpis. żc jest to tury- 
s ta -naukowicc,  k tóry  sią w ybra ł  w p odróż  d o ­
koła Polski, Ku ropy, bib św iata,  celem zeb ra ­
nia m ale r jah i  do  n ap isan ia  książki. Kiedyindziej 
są to pocztówki o treści „obojętnej**, do  k tó rych  
jednak  jest do łączane  wezwanie  .Mo sztachet-  f 
nijch serc Obijinateti R zeczypospoli te j  Polskiej** 
in form ujące ,  że

„Celem nasze j  pod ró ży  jest zet/ranie m a te r ­
iału zm iazaneyo z pogadanką  n a u k o w a  w  dz ie ­
dzinie opracowania  i w ydan ia  poezji,  p iękna  przy  
rody  i życ ia  ta jem nicze j  n a tu ry “ś

1 dołu takiego wezw ania ,  widocznie jako  o- 
ch rona  tego w y ją tk o w o  p ięknego  s fo rm u ło w an ia  
celu podróży  przed konkurencją ,  w idn ieje  napis 
ostrzegawczy: ..P rzedruk  sądow nie  w zb ro n io n y

F a k t  len m a swoją  wym owo. W idoczn ie  nie 
jest tak źle, jak twierdzą literaci i wydaw cy,  j e ­
żeli rozm aic i  sp ryc iarze  s taw ia ją  na sen ty m en t  
publiczności do książki. Nie żąd a ją  przecież o- 
fiar dła poparcia  wyczynu - sportowego, ty lko  
właśnie  dla umożliwienia  n ap isan ia  książki. 
Wszyscy. A na  wyczuciu tych ludzi m o żn a  p o ­
legać. Mają d o b ry  węch.

Eksport drzewek 
choinkowych do Prus 

Wschodnich
Z bliżające  się św ię ta  Bożego N aro d zen ia  d a ­

ją już  o sobie  znać. Rok roczn ie  W ileńszczyz- 
iui d osta rcza ła  do P r u s  W sc h o d n ic h  w iększą  
ilość d rzewek .  Już  obecn ie  n a d ch o d z ą  p ierw sze  
zam ów ien ia  na cho ink i .  P o d o b n o  je d n a k  w  ró 
ku b ieżącym  ekspor t  d rz e w e k  ulegnie  p o k a ź n e ­
mu ogran iczen iu ,  a to ze względu na kon iecz ­
ność z ach o w an ia  d rzew o s tan u .

Dla zasp o k o jen ia  p o t rzeb  m ie jsco w y ch  j z a ­
granicy  po trzeba  przeszło  00,000 drzewek.

Zakończenie prac 
melioracyjnych

W  ciągu b ieżącego  m iesiąca  zak o ń czo n e  zo­
s taną  zasadn icze  p ra c e  in e l jn raey jn e  na terenie  
wojew. wileńskiego. T rzeba  podkreśl ić ,  że p r a ­
ce te w roku  bieżącym  p ro w a d zo n e  by ły  b. in ­
tensywnie.

W zn o w ien ie  robót m e l jo racy jn y eh  nas tąp i  
na  wiosnę r. prz.

Odbudowa fabryk 
"W ilw at"

Dowiad-iji-niy się. że ilyrt krj ;i  f a b ry k i  , Wil- 
\v « r ‘, k tó ra  ]>rzi-d k i lku  Uniami )>:ulla |>asl-w.i 
]doniit-ui, ziimii-r/.a iab ry k ę  w  j ik n a js /v l i s /y in  
czasie odlm dow ae.  W  lym celu wszczęte  zosla 
ty w lownrz rs lw ie  ubezpiei /eniowi-m s ta ran ia  
o w yp łacen ie  p rem  ii ubezpieczeniowi j. k tó ra  
m a  być p rzeznaczona  n a  odbudowę.

l’rzy (lolcgliwośriai-h żn iadknw o k is /k i.w n-l i
o d b i jan iaeb ,  zagłosowanie  1 —2 szk lanek  n a t u ­
ra lne j  wody i ;o rzk i i j  1' r u 11 ei.s z k a . l  ó zef a w vwo 
tu je  d oskona le  o in ó żn ie n ie  przewoilu pnkiirinu 
wych. Óylajcie się  lekairz\

Zabiegi i p o n d y  In s ty tu t  Kosmetyczny 
da Fonseca  Caiado. W arszaw a,  W areck a  11. m. 4
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III KONKURS Z NAGRODAMI!

K A Ż D Y ,  kto n a d e ś le  do Z a rz ą d u  F abryk i  C z ek o lad y  F ranc iszek  
F u c h s  i Synow ie ,  S. A. w W arszaw ie ,  ul. M io d o w a  18, do 
dn ia  1-go grudn ia  r. b. zwykłą  k a r tą  p o c z to w ą  (p ię tnas to -  
g roszową) i nap isze  na niej:

1) swój adres,
2) pow yższe  hasło ,  oraz  p o d a
3) ź ród ło ,  z k tó rego  poraź  p ie rw szy  d o w ie d z ia ł  się o is tn ieniu  t e ­
go h as ła  (np. w y m ien ić  n azw ę  g aze ty ,  radjo ,  p lak a t ,  kino i t. d.) 
i wym ieni
4) nazw y  u lub ionych  g a tu n k ó w  c zek o lad y ,  ka rm e lków  i b iszk o p ­
tów  w yrobu  fabryki Fuchs

O T R Z Y M A  w e so łą  grę  to w a rzy sk ą  „P  r z e s u w a n k a “, jako  upo m in ek  
gw iazdkow y  Fab ry k i  C zeko lady  Fuchs .
K ażda  p ięćd z ie s ią ta  o d p o w ie d ź  b ędzie  n a g ro d zo n a  d o d a t ­
k o w o  tab l iczką  mlecznej czekolady.

OsramóulIciH z cLauskrgtką 
z d r u t u  krystalicznego
doświadczenie o gatunku żarówki

Bezpośrednie dostawy dla wojska g  
przez rolników —  producentów

W ysoki gatunek O srdm óivek  0 
od 40 do 150 D lm  

pośw iadczany jest obecnie przez  
fabrykę, gdyż cyfra i  znak D lm  

na żarów ce oznacza ja k ą . ilość 
światła żarówka ta musi wydzielić. 
Kupujcie zatem w yłącznie

Czynnik i  r ząd o w e  w celu przy jśc ia  z 
p o m o c ą  w a r s z t a t o m  ratuya.ii dą żą  do n a ­
w ią zy w an ia  be zpośr edn ie go  k o n t a k t u  
h a n d lo w e g o  po m ię d z y  i n t e n d e n t u r ą  w oj  
skową, a ro ln ikam i-produ cenla i i i i .

S,
Obecnie  p o d a n o  p rz y p o m n ie n ie  o wa 

r u n k a c h  z a k u p u  owsa  przez  in tend en tu-  
rę  wo jsk ową .  Ow.es  d o s t a r c z a n y  dla 
w oj sk a  m us i  być  z osta tn iego  zbioru,  
z d r o w y  i n iezczern ia ly.  I n t e n d e n tu r ą  
k u p u j e  n a w e t  d r o b n e  ilości o d p o w i e d i r e  
go owsa .  p oc ząwszy  już  od 100 kg. Pr zy  
n a b y w a n i u  do 1000 kg. ows a  w ojs ko  p o ­
k r y w a  kosz ty  o p ł a t  s te m plo w yc h .  Więk 
sze ilości począwszy  od 15-fu ton p r o ­
du cenc i  m ogą  s p rz e d a w a ć  również  b ez ­
po śr ed n io  w' szefos twie  in f en de nt u ry ,  o- 
t r z y m u j ą c  pr zy  t r a n z a k c j a c h  w a g o n o ­
w ych  do 80 pro'*. wra r toś c i  za ła do w ane go

Wybuch benzyny
W z a b u d o w a n ia c h  Jo c la  Gutela  w swięoia 

nacn  wybuch) po żar ,  w y rz ąd z a ją c  s t r a ty  u a  s u ­
m ę 50O0 zl. P rz y c zy n ą  p o ż a ru  było zap a len ie  się  
Denzyny sk u tk ie m  n icos iroźnosc i .  Po d czas  wy­
bu ch u  b enzyny  A bram  Joe l  o d n ió s ł  t a k  c iężkie 
poparz)  nia  iż  o d w iez io n o  go w s ta n ie  b e z n a ­
d z ie jn y m  d o  szp i ta la  w W iln ie  l i r a t  jego, B o­
ru ch  Zełm an d o zn a ł  p o p a rz e n ia  r ą k  i tw arzy .

t o w a ru  za p r z eds ta w ie ni em  wtó rn ik a  l i­
s tu  przewrozowego.  gd \  resz ta  regulowa 
na  jest  po odbiorze  ł a du nk u .

w y r o b u  p o l s k i e g o  

o  g w a r a n t o w a n e  1 p r z e z  f a b r y k ę  

w y d a j n o ś c i . św ie t ln e j .

Szajka uczenie - złodziejek
O statnio w W iln ie zanotow ano szereg  

wypadków' kradzieży, spraw cam i któ­
rych byli ch łopcy w w ieku szkolnym . 
Przed tygodniem  d onosiliśm y o  zatrzy  
m aniu trzech chłopców' • złodziejaszków  
którzy system atyczn ie  okradali sk lepy, 
pozątem  zanotow ano parę w ypadków , 
kiedy ch łopcy w wieku 10 15  hit w yry­
w ali torebki sam otny in kobietom . Obct 
nie zanotow ano jeszcze jeden w ypadek  
zasługujący na szczególną  uw agę ch o­
ciażby z tego w zględu, iż spraw cam i kra 
dzieży okazały się  trzy dziew czynki w 
tern... dw ie iiezenieee jednej z sezk ó ł po 
w szeclinych  przy ul. W ileńskiej.

W ypadek o którym  m ow a, m iał prze 
bieg następujący:

Przy ul. Jatktiw ej, w bram ie dom u  
Nr. 3 upraw ia handel chałw ą z koszy 
ka niejaka Zofja L ukjanik. O ucgdaj w 
południe do handlarki zn liżyły  się  trzy 
dziew czynki, które w ybrały z jej kosza

trzy paczki z chałw ą, celem  kupna. W 
odpow iedniej ch w ili, korzystając z n ie­
uw agi Ł ukjanikow cj, dziew czynki sch o ­
w ały chałw ę do sw ych  teczek i rzuciły  
się do ucieczki.

K obieta narazić speszyła  się. W net 
jednak w szczęła  alarm . Za d ziew czyn ­
kam i w szczęto  pościg i dw ie z nich za­
trzym ano.

Okazały' się  niem i uczenice szkoły  
pow szechnej Jadw iga Skarżyńska oraz 
H elena Zdanov iezow na W  rzasi“ rew i­
zji w teczkach zatrzym anych znaleziono  
rów nież w iększą ilość now'ych zeszytów', 
ołów k ów  oraz innych  rzeczy, p ochodzą­
cych z kradzieży. W idocznie dziew ezyn  
ki te system atyczn ie  dokonyrwrały kra­
dzieży wT sklepach.

O w ypadku pow iadom iono I-S*y ko 
m isarjat P. P., który ze sw ej strony po­
w iadom ił w ładze szkolne. (s)

K U R J E R  S P O R T O W y
Płk. Fieldorf stale na czele lekkoatletów

W  sali  k o n fe re n c y jn e j  O ś rodka  W. F .  o d ­
było  s ię  d o ro c zn e  w a lne  zeb ran ie  W ileń sk ieg o  
O kręgow ego  Zw lązkn  L ekkoa tle tycznego .  Z eb ra ­
nie m inę ło  n a d w y ra z  sp o k o jn ie .  W id ać  że w lek 
k o a tle ty ee  n asze j  nic sp ec ja ln eg o  p oza  m rów czą  

p ra c ą  n ie  dz ie je  się.
Z e b ra n ie  po p ro s i ło  n a  p rzew odn iczącego  płk 

Klewszczyńskiego, a na  sekr< ła rzy  L achow icza  
ł Doroszewskiego .  S p ra w o z d an ie  u s ł ę p j j ą c y e h  
w ładz  o d rz y ta ł  se k re ta rz  Rymkiewicz,  a  na  wnio  
sek K om isj i  R ew izy jn e j  u dz ie lono  przez  a k l a ­
m ac ję  a b so lu to r iu m  u s tę p u ją ce m u  zarządow i.

AV w yniku  g łosow an ia  n ad  w yb o rem  nowego  
z a rząd u  jednog łośn ie  p ro szo n o  o  objęci*? łeki 
p rezesa  OZLA —  płk. F ie ldo rfa ,  a  na  w icep re ­
zesów Niecieckiego, K u d u k isa  i kpł.  Niepokui-  
ezyckicgo. N a  cz ło n k ó w  zaś z a rz ą d u  w ybrano ;  
Doroszewskiego, Gwozdow skiego ,  Reichesa,

Bulsiewieza, Borysow.skiego, Lis ieckiego Popie- 
la i R ym kiew icza  a  d o  K om isj i  rew izy jne j :  
płk. Klewszczyńsk iego ,  m jr .  P i lczewskiego  i Ki­
siela .

N a de leg a tó w  W iln a  d o  W arsz a w y  n a  W ain e  
Z e o ra n ic  PZLA. w j b ra n o  jednog łośn ie  pik. Fiel 
d o r ta ,  N iecieckiego 1 n a  zapasow ego,  w razie, 
gdy k tó ry ś  z  d w ó ch  p ierw szych  n ie  będzie mógł 
j e c h a i  —  kpt. N iepokulczyekiego.

J a k o  n  n iosk i  zgłoszono: p o p ra w k ę  d o  s t a ­
tu tu  by  ro k  roczn ie  w a ln e  zab ra n ie  PZLA. lid 
b y w a ło  s ię  w in n y m  okręgu ,  by w a ln e  zeb ra n ie  
z ro k u  sp ra w o z d aw cz eg o  11135 odbyłoby się  w 
\iinte.

J a k o  n ag ły  w n io sek  zgłoszono by prosić  wła 
dz?  c en t r a ln e  d z ien n ik a rzy  sp o r to w y c h  o  spo  
w o d o w an ie  zw o łan ia  walnego  z eb ra n ia  p rasy  
sp o r to w e j  w W it n ic .

PIŁKARZE GRAC RljDĄ iNA ŚN IE G I’.
O czek iw any  z w ieik ie in  zac iekaw ien iem  mecz 

p i łk a rsk i  o  wejście  d o  Ligi, m iędzy Ś ląsk iem  a 
WKS. śmigły o d b ęd z ie  sic w W ilnie  d o p ię to  H 
g rudn ia ,  będzie to  ju ż  mecz rew an żo w y ,  u i o 
s ta tn i  m ecz  WKS. w tym  sezon ie  w ra m a c h  roz 
gdyw ek o  w ejśe ie  d o  Ligi.

P ie rw szy  zas m ecz  zc Ś ląskiem  od b ęd z ie  się  
w .Świętochłowicach 2 grudn ia .  l’o  ty m  meczu 
w iln ian ie  z am ie rz a ją  3 g ru d n ia  ro zeg rać  mecz to 
w arzysk i  w K lu k o w ie  z W aw elem .

Niedziela w sporcie
iDzis w W iln ie  m am y  dwie im p re zy  sportow e.  
W' sali O ś ro d k a  W. F  o  godz. 18 odbędą  sic; 

z aw ody b o k se rsk ie
W . K. S. Śmigły po z a ła tw ien iu  fo rm alnośc i  

p rzy  zdobyciu  m is t rzo s tw a  w a lk o w erem  gdyż 
Ognisko os ta teczn ie  z rezygnow ało  z walki  m o ­
ty w u jąc  to lenn, że p ięśc ia rze  przez 2 tygodn ie  
nie t renow ali ,  s ian ie  do walki  w ew n ę trzn e j  

O dbędzie  się cały  szereg c iekaw ych  spotkań.  
WKS. re p rezen to w an y  będzie  przez:  W o j tk i e ­
wicza. Dziureskę .  Talkę,  O r l ic /a ,  Czyża i i n ­
nych. Ma rów nież  dojść  dzis ia j  do sku tku  sp o t ­
kan ie  Bagiński  —  śa n d le r .

Drugą im prezą  jest  mecz ping pongow y m ię ­
dzy OMP. a  ŻAKS. Mecz odbędzie  się w lokalu 
OMP. o godz. 86. R ep rezen tac ja  Ż \ K v  wystąpi 
w sk ładzie :  Kac Gołnbowski Muśko, ( io ld le jn  
1 Łaz ikow ski .

W  Św ię toch łowicach  zaś odliędz.e  się se n ­
sacy jny  mecz p i łk a rsk i  o wejście  do I.igi mię 
dzy V ą sk ie m  a Naprzodem. Dla W iln a  byłoby 
n a jlep ie j ,  żeby mecz w ygra ł  .Śląsk, względnie  
z remisował,  aby  ty lko  nie zwyciężył Naprzód, 
gdyż li żymy, że WKS. Śmigły p o tra f i  p okonać  
zespół Śląska, z d o b y w ając  k on ieczną  p rzew agę  
n ad  N ap rzo d im .  a u su w a ją c  w cień d rużynę  
.Śląsku

Dziś na  Śląsku w Katow icach  g rać  w h oke ja  
będą. w i ln ian ie  którzy- w y s tąp ią  w b a rw a c h  W a r  
szawy przec iw  rep rezen tac j i  Bytomia.

Kaiążlc* —  to  eh le b  p o w sze d n i  — 
K arm i rozum , u c zu c ie  i fantazję,

N O W A

WyDOŻyczalnia książek
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m  9 .

OSTATNIE NOWOŚCI.
Kaucja  3 zł. A b o n a m e n t  2 zł.

m
H  S ta r .n  <-m ZwlaZku K.IJliOWCZy k ó w  I ZłGIgjWCZykÓW, p od  p ro tek to ra te m  Zarządu i§  
f  W ojew ódzkiego Federacji Polskiego Zw . Obrońców Ojczyzny, w o p raco w an iu  E5 
S  grona  u c z ra tm z ó w  walk o N ie p o d le g ło ść  ukaże  się w grudniu  r, b. W OUłyiTl nŁKł SOZie H

I K ALENDARZ OBYW ATELSKI |
I  ILUSTROW ANY —  NA ROK 1935 f
=  Z a ło że n iem  w y d a w n ic tw a  jes t  dać  książkę  o ch a ra k te rze  w sze ch s tro n n e g o  porad-  ==
== nika i in fo rm ato ra  dla wszys tk ich  wars tw  sp o łeczn y ch ,  sp o p u la ry zo w a ć  po lską  HiySI E§ 
H  p a ń s t w o w ą ,  s tw orzyć  w arsz ta t  p racy  dla b e z ro b o tn y ch  b. żo łn ierzy  z o k o p ó w  po lsk ich  =  

C e lem  UBtalenia w ysokośc i  n ak ład u  i o b ję tośc i  Ka lenderza ,  W y d aw n ic tw o  apelu je  | | |  
=  do W. Sz. Insty tucy j ,  Z ak ład ó w  i Firm, by z e c h c ia ły  jakna jrych le j  skorzystać  z ł a m ó w  ^  
=  dzia łu  rek lam o w eg o  K a len d a rza  p rzez  zam ó w ien ie  ogłoszeń.  =E
M  A d r e s :  Wilno, pl. Orzeszkowe] 11 i Bonifraterska 10. M
=g Na żądan ie  te le fon iczne  (Nr te lrf .  10*94 i 14-94), n a ty ch m ias t  wysy łam y  naszych  ==
~  d e legatów .  O g ło sz e n ia  przy jm uje  również: Biuro R ek lam o w e  S tefana  G rab o w sk ieg o ,  | j | 
== ul. G a rb a r s k a  1, teł .  8 ł .  —  Q ui  cito da t  — bis  dat.  ==:

Wzdłuż i wszerz Polski
MU ZE IM  HANDLU /VM ORS- 

h rr.CrO. Gdy ń.skn Izba przcmwsłowo-  
l t a ndl owa ro z p a t r u je  p ro j e k t  o rg ani za  
cyj  ku pi eck ic h  w sp ra wie  p o w o ła n ia  d o  
życia s la łe i  w y s ta w y  to w a ro w e j  w (idy 
ni, o b e jm u ją c e j  ek s p o n a K  a r lc k u łó w  
i m p o r t o w a n y c h  do Polski  d rog ą  m o r s k ą  
w y w o ż o n y c h  przez  po r t  gdy ńs k i  dft k ra  
jó w  z am orsk ic h .  W y s t a w a  ta . l anowi ć  
będz ie  p ie rwsze  w Polsce Muzeum han 
dlu zamorsk iego .

—  BUDOW A ELEKTROM NI \ \  GDYNI. Do 
łyehczas  Gdynia  z a o p a f n  w a n a  jest w p rą d  
przr.d e lek tro  wnio w G rodku  i Żuże odległe  zgó 
r ą  o  1(10 kn>., cc  w raz ie  m ożliwego na  tak  zn a  
ezoej  p rzes t rzen i  u szkodzen ia  m oże  p o zb aw ić  
ealą Gdynię  p rą d u  e lek trycznego .  P o n a d to  o b y ­
dwie e lek tro w n ie  zaopatrując ': '  w e n erg ję  e lek ­
t ryczną  k i lka  d u ż j e h  m ias t  i o ś ro d k ó w  p rzem y ­
s łowych  na  IV m o rzu ,  d o ch o d zą  już  do  g rau ic  
swyeh m ożliwości i pow ażn ie  z aczy n a ją  m y ­
śleć o pow iększen iu  sw ych  zak ładów . Budowu 
e lek trow ni  w Gdyni weszła na  k o n k re tn e  tory. 
E le k t ro w n ia  w G ródku  ju ż  w r. 1035 p rz y s tą ­
pić m a d o  budowy d u ż e j  clckrrow ni p a ro w e j  
w Gdyni, dla k tó re j  g ru n t  jes t  już  z a re z e rw o ­
w any .  Koszt b u d o w y  wynieść  ma oko ło  3.5 m il ­
iona złotyeh.

—  NOWY SPOSÓB WYTWARZANIA GAZU. 
Gazow nia  m ie jska  w Łodzi p rzystąp i ła  do  p ró b y  
w y tw a rza n ia  gazu .świetlnego w torfu.

W  KARNALH ODBYŁA 5Uv t R O l ',/A' 
s r o . ś ć  p o ś \ M ł ; r i N i A  n o w o  w  y b  u d o w a  
? EGO GMAUU1 STAi:t)STW,A i w y dz ia łu  po 
w talowi go. Na uroczystość  tę p rzybyli  p rzed  
sta-wleiele w ładz  z wicewoj.  w o łyńsk im  Godlcw 
skim na czcb W tymże dn iu  d o k o n a n o  po.św,ę 
ceru a b u d y n k u  z a rząd u  gm iny  Niemowicze ko  
to Sarn.  Z okazji  pośw ięcen ia  now ej siedziby 
odbyto  się u roczyste  posiedzen ie  rady gminnej,  
k tóra  nadała  woj. Józew skio iuu  i s ta rośc ie  sar 
n eńsk iem u  d r  Grzesikowi obywatets l  w o bonu 
rowo.

—  NIECODZIENNY JU B ILE U SZ, obchodzie  
będzie Puszczykow o (pow. poznańsk i)  w ule 
dzielę b. 111. Będzie to 100 rocznica  is tn ienia  
tam te jsze j  szkoły  powszechnej .

O byw ate ls tw o  Puszczykow a p o , ta n o w i ło  nie 
zwykłą  tą uroczystość  odp o w ied n io  uczcić O d ­
będzie się dziś m sza  św., w czasie k tó re j  nastą  
pi pośw ięcen ie  sz tan d a ru  dla szkole,  oraz  u r o ­
czysta  a k ad em ja .

—  Z. A. S. P. UPRZEDZA ARTYSTÓW „TEA 
i f t i  AKTORA". \ a  imsiedzeniu  z a rząd u  głów- 
negc ZASP. z dn. *2*2 b. m.. u e b w a b m o  zawia- 
tomu in d y w id u a ln ie  w szystk ich  a r ty s tów , człon 

l ow ZASP., g ra ją cy c h  w dwócli sz tukach ,  w y ­
s taw ionych  obecnie  w „T ea trze  Aktora** S te fa ­
na  Ja rac z a ,  że mogą w ys tępow ać ty lko w tyci) 
sz tu k ach  do  czasu  zejścia ich z afisza. Gdyby 
w ys tępow ali  w  n a s tęp n ie  g ran y ch  sz tu k ach  w 
tym  teatrze ,  z a rząd  g łówny zm uszony  będzie  
w yciągnąć  z tego konsekw enc je ,  p rz e w id z ia n e  
w s ta tuc ie  zw iązku  i w uch w ałach  w a lnych  / j a z  
d ó w  zwi izku, t. j. w ykluczyć  ich z o rgan izac j i ,

,a  t-o wobec  n iezaw are ia  kon w en c j i  przez  dvTek 
eję om aw ian eg o  tea tru  z ZASP em

— KROYY A ZDECHŁA NA W IDOK KOMOR 
NIKA. Niezwykła  s p r a w a  o o d szk o d o w an ie  
zdech łą  k ro w ę  zna laz ła  się w Sądzie G rodzk 'm  
w Radom iu .

Ja n in a  Gajewska,  właśc ic ie lka  niew-ielkiej 
dzia łk i  g ru n tu  pod R adom iem  zac iągnę ła  swego- 
Czaku pożyczkę  w S n  de Stefczyka. Gdy poczę­
ła zalegać z p ro cen tam i,  z a rząd  basy. uzyska ł  
w yrok i pewnego  dnia  w zagrodz ie  z jaw ił  się ko 
m o rn ik  z  R adom ia .  iN’a w idok u rzęd n ik a  zapa 
n o w a t  pow szech n y  popłoch.

K o m o rn ik  po s tan o w i ł  za jąć  k ro w ę  i w  tym 
, celu u d a ł  się do  obmry, leez tu n a s tąp i ła  m eo  

czek iw an a  scena. .Jałówka -vvylrzeszo/vfa oczy 
na u rzędow ą  osobę i je j  teczkę, a  gdy p k o m o r  
n ik d o tk n ą ł  się zwierzęcia,  p rz e ra żo n e  bydle  wy 
da ło  z ueb ie  jek  ro z p ac zy  i pad ło  t rupem ,  t rze  
pnąw szy  na pożegnan ie  kop y tk am i.

E k sp e r ty za  w e te ry n a ry jn a  w ykaza ła ,  że k r o ­
wa zdechła  n a  a ta k  se rca ,  sp o w o d o w a n y  s*ra- 
I hem. \ \  tedy to w ła śe ir ie tk a  ja łów ki  u p o m n ia  
ła się o  o d sz k o d o w an ie  -od z a rząd u  Kasy Stef- 
czyka, k tó ry  pojśrednio spow o d o w a ł  śmit-r, 
k ro w \  p rz ez  p rzy s łan ie  k o m o rn ik a .  S p raw a  .-.o- 
stafa odrorzc na, gdyż nie s taw iło  się k i lku  świat 
dkćw-

SOW A Y\ Pi DEJ KU. .Między p rzesy łk am i 
imeztowomi \v u rz u tz ie  pocztowo-telegrafi’rznvn .  
w W a rsz a w ie  znajdow iło sio j iudełko t e k tu ro w e
7  o t w o r c n i .  k t ó r e  z w -r , ,e i ło  u w a g ę  u r z ę d n i k ó w
gdyż p orusza ło  się.

Z arządzono  o tw arc ie  pude łka  O kaza ło  się 
że z n a jd u je  się tani żvw a  sowa. B iednego p ta ­
ka. k tó ry  już  ledwie dyszał,  n a k a rm io n o ,  um ie  
szcz-ono w k la t r e  i odes łano  pod  ą-dresem od 
biorcy.  Spo rząd zo n y  p ro to k ó ł  p rz es ła n o  z a r z ą ­
dowi Tow Opieki n ad  Zwierzętami.

YV OSSOLINEUM zauważemo m łodego  
człowieka, k tó ry  z r o c z n ik a  d z ien n ik a  wyciął 
yb lką odcinek Z aw iad o m io n a  d y rek c ja  wezwą 

ta policję, k tó ra  odstaw iła  „czytelnika** do kom . 
sa r ja łu .

r-OLSKI B1A1.Y KRZYŻ 1’OSI . D a  NA TE  
Rt/NII POMORZA 12 kuł. z a t ru d n ia  85 n a u c z y ­
cieli. p row adzi  J-t Świetlica i .37 Inb ljo tek  a w 
< lągu rocznego nkre.su wydal  42.000 zł. n a  cele 
oświatowo. Zrzesż-ii ón  około 2.000 c z ło u tó w  
Na czele okręgu  p o m orsk iego  tej o rgan izac j i  
stoi dr .  Jez ie rsk i .  W  niedzielę Utb. zakończył  się 
..Tydzii ń P. B. I-C * w pom orsk iem .
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Data otwarcia kościoła
po-Franciszkańskiego nieustalona

Woibce u k a z a n i a  się w mi e j scow ej  
p r a s i e  w z m ia n e k  o te rm in ie  o tw arc ia  
kośc ioła  p o - F ra n c i s z k a n s k ie ^ o  w W il ­
nie. o t r zyma l i s *  v do wiadomości ,  że acz 
ko lwiek  Urząd  Woje w ódzk i ,  m a j ą c  od 
n o ś n e  u p r a w n i e n i a  od Władz  (' .entrai- 
ny ch .  dą ży  do ja k  na jrye l i l i  pz e^o  zała 
twie n ia  forma lno śc i  z w ią zany ch  z p r z e ­
ka z a n ie m  tego kościoła k o n w e n t o w i  OO.

F r a n c i s z k a n ó w ,  to  j e d n a k  te rm in  u k o ń ­
czenia tych  p r a c  do tyc hczas  ni '  da się 
jeszcze określ ić ,  wobec  czego da ta  o tw a r  
cia kościoła nic mo że  być  na ra z i ć  d o k ­
ła dn ie  us ta loną .

O te rm in ie  pr z e k a z an ia  kościoła 
Konwi  ntow i OO. F ra n c is z k a n ó w  w sw o­
im czasie podamy

Strajk w fabryce „Elektrit’
w przededniu likwidacji

U W A G A !  N I E B Y W A Ł A  O K A Z J A !  &
W o b ec  tego ,  że *klep nasz ma być  10 grudnia  p rzen ies io n y  do n ow ego  lokalu u rządzam y

-  od 26-go listopada do 9-go grudnia r. b- #

TANI A S P R Z E D A Z
RESZTEK “l TOWARÓW W YSORTdWAN t CH

PO REKORDOWO NISKICH CENACH
KONSYGNACYJNY * 9  |f ATAClft W IELKA 
D 0 M T 0 W A R 0 W Y  { , 1  I V A i L A j f \ l  36
U p raszam y  p rz ek o n a ć  się jak tan io  m ożn a  u naa nab y ć  m ate r ja ły  na p a l t a  i ub ran ia  

dam sk ie  i m ęsk ie  oraz  w e łn y  i jed w a b ie  na suknie  dam sk ie .

St ra jk  w fab ry ce  . .E lek l r i l “ ;-.lo czem 
Obszernie donos i l i śmy wczora j ,  jeszcze 
I rwa  J a k  w ia do m o,  s t r a k u je  850 robot  
tuków.  Dzięk i  in te r wenc j i  ins pekto ra

Uwaga! Tylko 70 gr.!

KALENDARZ
T E R M I N O W Y  B I U R K O W Y

na rok 1935
. o l id n ie  w yk o n an y  w ła snym  nak ład o m ,

oraz agendy, k a ls n d a n e  k.eszonkowe, 
kartkow e, portfelowrfc, przekłaaane i t .p.

Władysław Borkowski
Wilno, Mickiewicza 5. tel. 372.

„Czarna Kawa“ 
Klubu Społecznego

O dczyt d r  .1 H o p p e  (k ie ro w n ik a  dz ia łu  sp o ­
łecznego Sekre ta r ja . tu  G en era ln eg o  BRWR.) 
. .Nowe k ie ru n k i  m yśli  -jmt<-oznrj".

Z eb ran ie  zagai!  p rezyden t  Maleszewski k t ) 
rv  zaznaczył,  że dzii ki up rze jm ośc i  posła  Rir- 
kenmay-era „Gzarn" tsaw-y" Khdut .społecznego 
"będą się n a d a l  odbyw ały  w lokalu  S e k re ta r ja tn  
BtRWIR zapros i ł  na  p rzew odn iczącego  prof 
W tad y czk ę  i zapow iedzia ł  odczyt d r .  Hoppe.

Swój n iezm ie rn ie  c iekaw y re fe ra t ,  zaczai 
p re legen t  od  zes taw ien ia  d n ia  wczora jszego  z 
obecną  dobą ,  zasad  d cm o k ra ty z m u ,  w k tó ry ch  
wychoyvywalism> się. po jęć  o sw obodach  o b y ­
wate lsk ich  i zdohvczach  w i e l k i e j  r e w o l u c j i  z 
tem  co dz is ia j  o b se rw u jem y  ogran iczen iem  
w o l n o ś c i  j ednos tk i  na  rzecz s t r u k t u r y  p aństw o  
w  ej. W  n iek tó ry ch  p ań s tw a ch  jak W 'ochy, 
Niem cy Sowiety,  pow s ta ła  d y k ta tu ra ,  a p a ra t  
p a ń s tw o w y  u ją t  w szys tko  w  swe ręce, pozbaw ia  
jąc j ed n o s tk ę  wsze lk ie j  in ic ja tyw y .  D em okra-  
tyzm, k tó ry  p o w s ta t  n a  se.hyłku 18 stul p rzecho  
dził  w 19 w ie k u  ewolucję,  doszed ł  do  T o z k w  ilu  

i  w y tw o rz y ł  sw oje  fo rm y  s to su n k u  jednos tk i  1 
spo łeczeńs tw a  d o  państw a .

Z biegiem  czasu  w a ru n k i  po lityczne  i gospo 
(tarczę zwłaszcza  po  w ojn ie ,  w y tw orzy ły  now e  
d a w n ie j  n iezn an e ,  spo łeczeńs tw o i państw o.  
Stąd p ły n ie  p o t rze b a  rewizji  daw nych  fo rm  obo 
w iązków  i up raw n ień .  Z ad a je m y  sobie j iy tame: 
jak i  będzie  dz ień  ju t rz e js zy ?  -Czy będziemy d ą ­
żyli  d o  u p a ń s tw o w ie n ia ,  czi do uspo łeczn ien ia?

W a r u n k i  p o l i ty czn e  i gospodarcze ,  po trzeba  
obrony  g ran ic  w y m a g a ją  r z ą d ó w  silnej ręki.  z 
d rug ie j  znów  st rony  M arszałek  jes t  p rz ec iw n i­
kiem d y k ta tu r y  i z w olenn ik iem  m e to d y  wycho  
Wawczej u sp o łeczn ia jące j  ob y w a te la .  J u t r o  na 
s*e będzie  więc za leża ło  od w y ro b ie n ia  sp o ­
łecznego o b yw ate l i ,  i t o  w łaśn ie  z ad ecy d u je  o 
u s to su n k o w an iu  się ty rh  o b u  sił.

My w- P o lsce  m am y już  poza sobą wstrząs ,  
k tó ry  zad ecy d o w ał  o p o t rze b ie  rewizji  s t o s u n ­
ków- pom iędzy  p ań s tw e m  a spo łeczeństw em : 
ty m  w . t rz a se m  b y ł  p rz ew ró t  m a jo w y .  Obecnie  
jes te śm y  w o k re s ie  p rac  e w olucy jnych  k tó re  
•nuszą d o p ro w ad z ić  do  u n o rm o w a n ia  s to su n ­
ków. Co do m etod  to  m e  niszczą  o n e  d e m o  
k ra c j i  ty lk o  j ą  p rz eo b ra ża ją .  P rz e ży w a m y  d uże  
P rz e ra d z an ie  się z  d e m o k ra c j i  m ieszczańsk iej  
na  d e m o k ra c ję  s to w arzy szeń  Rząd s t a r a  się b u ­
dzić u m ie ję tn o ść  pracy po l ityczne j  i g o sp o d a r ­
czej w społeczeństw ie .

W  d y sk u s j i  zab iera l i  głos: poseł R rokow ski,  
k tó r y  położył główny n a c isk  n a  konieczność  
z rozum ien ia ,  czem  jest  p ra c a  spo łeczna  i odwn 
Ra obyw atelska .

P  W. K rasow sk i  t r a fn ie  p o ró w n a ł  o rg an izm  
p ań s tw o w y  do m aszyny  w k tó re j  jed n o s tk i  i 
" r upy s tanow ią  t r y b y  i kó łka ,  k tó re  tak  j a k  w 
tnaszyn ie  ty lk o  w te d y  d o b rze  j i racu ją  gdy się 
d o k ład n ie  zazęb ia ją .  Foza tem  p rzem aw ia l i  p.
W ójc ick i  1 d r .  Czarnock i

O dpow iedzia ł p re leg en t, w y ra ż a ją c  zadow olę  
n ie  że sw ym  odczy tem  p o b u d z ił do  p rzed y sk u  
lo w an ia  i p rz em y ślen ia  ta k  w ażn y ch  zagadn ,eń . 
Nra tem  p ro f  W ladvczko  z am k n ą! zeb ran ie

Z n lja  KnlicliisUa

p r a c y  ro b o tn ic y  w c z o ra j  opuści l i  f a b r y ­
kę, m c  w y r z ą d z a ją c  żad n y ch  szkód.

O godz. (i-ej wiccz.  w in spe kto rac i e  
p r a c y  odbyła  się ko n fe ren c ja  z udz ia łem 
przeds tawic ie l i  ob u  s t ron ,  p r z e w o d n i ­
czy ł  in sp ekt o r  p r a c y  n a  m  Wilno.  K o n ­
f e r e n c ja  n u  da ła  n ieste ly  na ra z ić  pozy 
ty w n eg o  r ez u l ta tu  i o d r oc zo na  została 
d o  dnia dzisiejszego.  Dziś n a r a d y  m a ja  
się rozpoc ząć  o godz.  ti-ej wiecz.

P od łu g  u z y s k a n y c h  przez  nas u m i a ­
ro d a jn eg o  ź ródła  in fo rm acy j .  l ikwidac j i  
s t r a j k u  oczekiwać  na leży w citjgu dnia 
dzisiejszego.  We w s tę pn yc h  juz bo wiem 
p e r t r a k t a c j a c h  zar y so w a ła  się yyy raźn ie 
m ożl i woś ć  po ro zum ie n ia .

Z ostatnie] rhwili

Mecz bokserski Polska —  Niemcy
11: 5 na korzyść Niemiec

ESSEN. R ozegrany  w so b o tę  wieczorem w  E s  
sou m iędzypańs tw ow y mecz bokse rsk i  P o l s k a - 
Niemej o  p u l ia r  Środkow i j Europy zakonczy ł  
d ę  zwy eięslweni d ru ż j i iy  n iem ieck ie j  w sio 
siniku 11.5.

Z w ycięs tw o driizyny n iem ieck ie j  jest niew ąt 
p liwie  zas łużone  ale  nie  w tak  w ysok im  sto 
tiunku. P o la ry  bowiem  ustępow ali  n ieznaczn ie  
p rzec iw nikow i- Sędziowie j .d n a k .  a p rzedew sz j  
s tk iem  o s ław iony  K anknw szky  sk rzyw dzil i  w 
p ierw szym  rzędzie  Chm ie lew skiego k tóry  wy 
g ra ł  w a lkę  ze Se limidtingerem. a  następnie

K R O N I K A
Niedziela
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Jutro- P io t ra  K o n ra d a  Sylwestr .

W . c h ó d  a to ń c a  —  | o d z .  7 m .  10 

Z a r h ó d  a ło ń e a  —  g o d z .  3  n . 02

Spos trzeżen i  Zakła tu Meteorologii U. S 8 
w Wiimo z dnia Z4/Xi —  1934 roku.

C iśnienie  764 
Tem p. ś red n  +  1 
Tem p. n a jn  0 
T em p. n a jw .  -f- 3 
O pady  —  0,1 
W ia t r  —  zachodni  
l en d .  ba rom ,  zwyżkowa 
1 wagi dość pogodnie.

a d m i n i s t r a c y j n a
—  P ro lo n g a ta  broni.  Star- s tw o w ileńsk ie  

g rodzk ie  poda ji  do  wiadom ości ,  że dn ia  2li b. 
m. rozpoczn ie  p rz y jm o w a n ie  po d ań  o p r o lo n ­
gatę  pozwoli n na  b roń  n a  rok 35. Po-dania na te  
ży sk ładać  w o k ien k u  n r .  1 w godz inach  od 10 
do 13 ej. T erm in  wcześniejszy us ta lony  został, 

, celem un ikn ięc ia  n a t ło k u  przy  sk ład an iu  jiodań 
i o d b ie ra n iu  pozwoleń.

SPRAWA SZKOLNI
— Sta ran iem  Zarządu  W o je  w ódzkiego ZPOK

przy wspó łudz ia le  W y d z ia łu  Ośw. Pozaszkolne j  
K u ra lor j i i in  i sił spo łecznych  specja lis tów z 
poszczególny oh j i rzedm io tów  odbędzie  się kurs  
d la  św ie l liozanek w  c iągu  tygodnia  od 26 l is to­
p a d a  do  1 g ru d n ia  w* lokalu  .Schroniska ZPOK 
dla młodzieży p racu jąc e j ,  Jag ie l lo ń sk a  3 in. 2.

Na k u rs  /.głosiły się  k a n d y d a tk i  z poszczegól 
nych oddz ia łów  ZPOK. n a  p row inc ji .

W y k ład y  m a ją  o b j ą ć  znaczen ie  świetlic  w 
życiu społecznem. ty p y  i o rg an izac ję  świetlic, 
srodow-isko w  znaczen iu  spo łecznem  i psycho  
logicznem oraz  opracoyyanie  p ra k ty c z n y c h  za 
gadn ień  zw iązanych  z p ro w ad zen iem  świetlic  
czyteln ictwo, inscen izac ja ,  chory sporty  ko ła  
j iracy i l. d.

W y k ła d y  będą, się odbyw ać  w godz. od 4 — 
8-ej w-ieczór.

P oczą tek  k u r s u  w  pon ied z ia łek  dn ia  26 lisio 
pada o godz. 4 ej po  poł

Z POCZTY
—- D yrekcja  P o c z to w a  zwija  z d n iem  30 ii 

d o p a d a  agen c ję  pocztow ą  w K roszyn ie  kolo 
B aranowicz,  a na  je j  m ie jscu  u r u c h a m ia  w lej 
m iejscowości  p o śred n ic tw o  pocztow e o rozsze­
rzonym  zakre s ie  d z ia łan ia .

ZE ZW IĄZKÓW  I STOW ,
—  Z arząd  W ileńsk iego  Okręgu Polskiego 

C zerw onego  K rzy ża  o ig an iz u je  w d n iac h  od 10 
g ru d n ia  do  18 g ru d n ia  r. li VIII  k u r s  z ratow­
n ictw a  i o b ro n y  przec iw gazow ej  dla leka rzy  z 
p row incji .  Zapisy  p rz y jm u je  b iu ro  W ileńsk iego  
O kręgu  P  C. iK. przy ul T a ta r sk ie j  5 w  godzi­
nach  od 10 do 14-ej.

ZFBRANIA I ODCZYT4
— Z ebran ie  C ireolo  di D a n te  (Kola dan te j  

skiegol k tó re  się m ia ło  odhy e dziś 25 l is topada  
odw ołuje  ‘ się.

—  Posiedź .  N auk .  W il.  T -w a  i .ek arsk .  współ 
n e  z T-wem Oto-Laryn.golog. odbędzie  się  dn. 
2(, b  m. o godz. 20 (Zam kowa 24).

P rof .  d r  J  Szm urło  —  Z agadnien ie  chorób  
m ow y i g łosu n a  le ren ie  szkoły. Dr. J. Glemboe- 
ki (gość) Rola nauczycie la  w w alce  z chorobam i 
m ow y i głosu. Doc d r .  R. Dylewski:  Stan mowy 
i głosu u  dzieci w s tę p u jąc y ch  d o  szkól w i le ń - 
skich.

Goście mile- w-idziani.

FABRYKA C8 FM. AP.KC nsijK'*WARSZAWA

ZABAWY
—  T o w a r z y s t w o  Prz y ja c ió ł  Pańs tw 

Szkoły T echn ic zne j  im. Marsza łka  J o  
zefa P i ł sudskiego urz;]dza dz isia j  w n ie ­
dzielę w loka lu  "Slow. T e c h n i k ó w  (W i­
leńska 33) —  Dancing-Br idż .  Począ tek
0 godz 17 m. 30. F.ałkowily doch ód prze 
znacza  się na wpisy  dla n i ez a m o ż n y ch  
uczniów

Poniedz ia łek  T o w a rz y sk i  ZPOK. odbędzie  
się dn ia  20 l is topada  w loka lu  Zw iązku  ul. J a ­
g iel lońska nr. 3-5 m. 3 na  k tó ry  Z arząd  z a p r a ­
sza sw ych sta łych  b y w a lcó w  i b r idżys tów . 
znorowveli

—  N ajw eselsza  ,,C zarna  Kawa".  X Ii-go „Ty 
godni a A k ad em ik a"  odbędzie  się 1-go g ru d n ia  
r. li. w  Sali Izby P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  (Mic- 
kieyyieza 32.. Z aproszen ia  rozesłane, e w en tu a l ­
nie otrzy-m-ać j e  m o żn a  w  B ra tn ie j  Pom ocy  Pol.  
riłodz. Albedem ! SR. (ul. W ie lk a  24) codziennie  
w godz. od  13 —• 1-5 i ml 17 —  21

—  C zarn a  Kaw-a-Bridge P a t ro n a tu  W ię z ie n ­
nego odbędzie  się w dn iu  2,5 l is topada  1934 r 
w sali h o te lu  E uropejsk iego .  Tańce,  popisy  arty­
styczne, d o b o ro w a  o rk ies tra ,  łan i  bufet.  C a łko­
wity  dochód  p rzezn aczo n y  jest  n a  dożyw ian ie  
lodzili  więźniów. Począ tek  o godz. 17-ej W.śtęp
1 zł.

— Posiedźen ie  W ileńskiegn Oddziału  P o l ­
skiego T  w a H is torycznego  odbędzie  się w p o ­
niedz ia łek  dnia  26 lis tojiada r. b. o godz. 6 w. 
w lokalu  .Semmn rjiim tli  ilory-eznego I TSB. (Zam 
kowa II ) .  V i  p o rz ąd k u  dz iennym : rModczyt pro 
leso ra  M. I- imauowskicgo ji. t. Skąd  pochodzą  
I.ityyini, 2) posiedzenie  zarządu .  W stęp  wolny

Goście m it r  widziani.

ROŻNE.
—  XIV Dnroezua  W y staw a  Obrazów i Rzeź­

by Wil. T-wa Arl. Piast .  Zostanie  o tw a r ta  na 
ck res  fe ry j  Rożego Narodzenia  w dn iu  23-go 
g im in ia  y\ lokalu  Szkoły Rzemiosł i P rzem ysłu  
Artystycznego ul. Mickiewicza ńr. 7. Przy jęc ie  
p rac  n a  w ys taw ę  w dn iu  20-go g ru d n ia  na  miej 
cu.

—  Kursy Z abaw kurs tw  a  i Rzeźby AYileńskir 
?o T-wa Artystów- Plastyków' Mickiewicza nr. 7 
Zajęcia na  k u rsa ch  tirwają codzienn ie  w godzi 
naelt od 16 19. Zapisy  p rzy jn io w an p  są n adal  
w Sekre fa r jae ie  n a  m ie jscu  od  godz. 10— 12 r a ­
no.

19 b. m. odbyło  się z eb ran ie  de legatów  
Zw. Cechów Rzemięśli i iezyęh. Na wstęjiie  p. 
I -eonard  Siem aszko  wygłosi! p rzem ów ien ie  o 
z naczen iu  św ię ta  11 lis tojiada,  poczem  zebran i  
przez p o w s tan ie  uczcil i pam ięć  poległych w wal 
k ach  O niepodległość.  iNastępnie o b ra d o w an o  
n ad  sj i raw am i ekonom iczn i  mi, d o ty . / ą c e tn i  r z e ­
mieślników'.

Rotholca .  N a  szrzęśeic  o rzeczen ie  sędz iego  W 
s|Mttkaniu l tn ih o lca  z R a p p s i lb r r rm  nie  m ia ło  
w pływ u na>wynik ey łro w y .  gdyż R ulho le  wygra) 
w a l k ę -jjeszrze przed m eczem  z pow odu nadw ag i  
Nieniea.

— »()»—

Zjazd ociemniałych 
inwalidów w Wilnie
Na dzień 8 g ru d n ia  ir. b. zwołany- został  z jazd  

delegirtów zw iązku  oc iem nia łych  żo łn ierzy  w o j  
ny św ia tow ej  i j io lsko-bolszewickiej  do A\'alna 
O rgan izac ją  Z jazdu i p rzy jęc iem  de lega tów  za 
j a t  się wileński oddział  zw iązku  in w a lid ó w  wo­
jen n y ch  k tó ry  już  obecnie  czyni s t a r a n ia  dla 
na leży tego  juzy jęcia i ro z lo k o w an ia  o ra z  uprzy­
jem n ien ia  jioby lu oc iem nia łym  o f ia ro m  w ojny .  
W’ związku  z tein w y łon iony  został  kom ite t  ho- 
wykoiiawczy na k tó rego  czele  s tanę ło  w c h a ­
ra k te rze  cz łonków  h o n o ro w y c h  wiele w y b i tn y ch  
osobistości z W iln a  z wojeyv. Jaszczo łtem  i ks 
a<rcyhisku])em m etro p o l i tą  Ja lb rzy k o w sk im .  Ko 
m ite t  usta li  bliższe szczegóły p rzy jęc ia  uczest  
ników- z jazdu.

Teatr i muzyka
—  TEATR MUZYCZNA „L E T N IA ".  O s ta tn ie  

przedstaw  len ie  „M adam e Pon ipa ilou r" .  W ystępy  
J a n in y  Kulczyckiej.  Dziś o  godz. 8.15 wiecz. 
u k aże  się p o  r a z  os la tn i  św ie tna,  o p e re tk a  F a ł  
la . .Madame P o m p a d o u r"  AA’ roli ty tu ło w e j  wy­
stąpi Kulczycka,.  Ceny zniżone.

-— Dzisiejsza pnpołuriniów-ka w „L u tn i" ,  
lt/.is o godz. 4 p. p. g ra n a  będzie  po cenach  
zn iżonych  ciesząca się  w ielk iem  pow odzeniem : 
s łynna  o p e re tk a  A b r a h a m a  „Bal w Say-oy" z J 
Kulczycką w ro li  Markizy.

— TEATR M IEJSKI POHULANKA. Popo- 
iudn iów ka.  Dziś, w niedzielę  d n ia  25 b. ni. o 
godz 4-ej doskona ła  k u m ed ja  współczesna  w 3 
ak iach  Mairjana Rom era  jf. t. , F i rm a"

— AATeeznrem o  god-z. 8-ej —• jed n a  z n a j ­
lepszych kom ed j i  R e n a r d a  S h a w ‘a p. t. „Nigdy 
nie iii iżna przewidzieć'" .  AA7 u tw o rze  ty m  p i l ­
nym  św ie tnych  p a rad o k só w  i k ap i ta ln e g o  dow 
cjpn. zn ak o m ity  p isarz  oświetla  p ro b lem  yyspól 
czesnej rodz iny,  a p rzedew szysłk iem  w y c h o w a ­
nia dzieci.

—  ln iry  U n g a r  słynny o c iem nia ły  p ian is ta  
wys tępu je  z jed y n y m  reci ta lem  fo r tep jan o w y m  
dn ia  5 g rudn ia  w Sali K o n serw a to r ju m .  Szcze 
goły nas tąp ią .  Bilety- p rzedw cześn ie  nabyw ać  
m ożn  i „ F i lh a m io i i ja " ,  W7ie lka  8

R A D J 0

1 _TE A TR  NA POHULANCE
DzIS o if. 4-ej FIRMA —ceny p ropag .  

D z I S  i J u t r o  o g. 8 ci w.

„Nigdy nie można przeiidzieću i

W ILN O
N IEDZIELA d n ia  25 l is to p ad a  1934 r

9,00: Pieśń. Muzyka. G im nas tyka  Dzień. por. 
C hw ilka  pań  dom u. 9,50: P rogr .  dz ienny .  10,00 
Nabożeństwo. 11,40: M uzyka  re l ig i jn a  ( p ły ty .  
11,57: Czas. 12,00: Hejnał.  12,03 W iad .  m eteor.  
12,05 J a k  ro ln ik  uc ieka  od k ry zy su " .  12,16: 
P o ra n e k  m uzyczny .  13 00- Na wese lu  w  Dorna 
chow ie"  ■ odczyt. 13.15: I). c. p o r a n k u  m uz. 
14,00: Godzina życzeń (płyty).  15,00: Radzi!
Antek M odrokow i ja k  się n ie  dać  k ryzysow i"  
pog. ro ln  15,15: Aud. d la  w szys tk ich  16,00: Re 
r e la c j a  Jirozy.. 16,20: Recital  sk rzypcow y.  16.45: 
„W esoła  szko ła".  17,00: Muzy-ka do tańca.  -— 
17,50: ,K u l tu ra  d u c h o w a  S ło w ia n " .> 18 00: Stu
chowisko. 18,45: Zycie m todzieży.  19.00: Recital  
fo r tep ianow y 19,30. M uzyka lekka. 19. tĄ: P r o  
g ram  na  j ioniedzialek. 19,50: Fe l je ton  a k tu a ln y  
20.00 K oncert  w ieczorny .  20,45: Dziett. wiecz. 
20,55: J a k  p ra c u je m y  w Polsce.  21 00: „Na w e 
sołęj lw ow skie j  fali" .  21.45: W iad. sport ,  ze 
w szys tk ich  Roz.gł 22.00: Audycja  p oe tycka :
„Żądło  sa ty ry" .  22.30: U tw ory  Rayela.  23.00 
W iad .  mcśeor. 23 07>: M uzyka taneczna .

Nieustanna troska Pani...
U roda  kobiety  w y m a g a  codzienne j  p ie lę g n a ­

cji. A nayyet n ie  codziennej ,  ale n ieu s ta n n e j .  
W idz im y  w t r am w a ju ,  au tobus ie ,  w k aw ia rn i ,  
j a k  pan ie  %vj jn iu ją  z to rebk i  pud t  rn iczkę  z m a ­
tem lus te rk iem  i ja k  k o ry g u ją  re tusz  tw arzy ,  
list, a n aw et  I rzęs.

N a jb a rd z ie j  są cen ione  w  świecie  P a ń  t a k ie  
kosm etyk i ,  k tó re  t rzy m a ją  się m o cn o  i n ie  wy 
m aga ją  n ieu s ta n n y ch  popraw ek .

Jed n y m  z tak ich  t rw a ły ch  k o sm e ty k ó w  je s t  
znany  p u d e r  p a ry sk i  5 F le u r s  Fo rv i l .  Jes t  on  
n ies łychan ie  m ia łk i  dz ięk i  czem u  przy lega  d o ­
brze. jest  wonny,  sub te lny ,  sk ład a  się b o w ie m  

■i pyłu 5-ciu k w ia tó w  i zdobi cerę  w sposób  n a ­
tu ra lny .
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P  A  f t l  8 1  f i l  Dzis wie lka  pr em |e ra  I Nareszcie po dwu)
— —  —  - 1 H A R 0 LD L L O Y D  ;

KOCI PAZUR

■ruletniej p rzerw ie  wielki komik 
tw o żv ł  n ieb y w a łą  k o m ed ję  

zupełn ie  no w eg o  typu  p. t 
W szystko  jes t  w tym nowym, znakom itym  filmie: humor,  ro ­
m ans .  sen sacy jn e  przygody ,  lańci*, śp iew , w ys taw ał R ew e-  
lacyina k o m ed ia  o d m ie n n a  od wszystk ich  d o ty ch c za so w y ch  

Seanse :  2, 4, 6, 8 i 10 w irc z .

U  C* fl 1 1 Ninie jszym  p o d a je m y  do w iadom ośc i ,  że D y rek c ia  kina „ H E L I O S *  
■ ® | n a b y ła  mOflOpOI na w y ś w ie t lan ie  n a jw iększego  a rcydz ie ł*  p rodukcji

E u ro p e jsk ie j  p t.
■L^l ^  z udz in łem  *łynnej artyntki Olgi CzCChOWGj i że film ten  niema 
g i r j  ^  1  M M i m  n ’c w sp ó ln e g o  z fi lmem .K a rn a w a ł  i Miłość**, w yśw ie t lanym

o b ecn ie  w kin ie  „ P a n " ,  k tóry  to ftlm w łsśc ic ie l  kina  „ P a n “ p, 
Ewel B ask ind  w ce lac h  konkurencji rek lam uje  dużym i literami,  jako  film „ M a sk a ra d a  w W iedniu*, 
d o d a ją c  zaś m ałym i h t e r s m i  „ K arn a w a ł  i Miłość*. D y rek c ja  kina  „HELIOS"

h e l i o s | r
ty lko  dzi

NĘ DZ N I C1
io c e n a c h  z n i ż o n y c h
S, w  niedzielę o godzinie 1 2 -ej w  południe 
a  W IK T O R A  HUGO. Obie serje —  całość w  jed-
V nym  seansie* Kasa  czynna  od  godz. 11.15 rano, 
1 P o c z ą te k  pu n k tu a ln ie  o godz .  12-ej w po łudnie .

H E L I O S  | S S j K S Ł r S S Ł S t a  RYSZARD TAUBER
„i,,,,- M A R Z E N I A  M I Ł O S N E

M uzyka  FrdnCISZka Schuberta. Pieśn i  w y k o n a n e  w języku niemieckim, m in s łynna  s e r e ­
n a d a  „Leise  flehen m eine  Lieder** i , A v c  Maria" .  Filrr. o dznaczony  wielk im  zło tym  m edalem .

c

R  0  X  Y  |
\

Czy lekarz  m» praw o do 
chirurg iem , lecz  nie móg
Już jutro premjera. Fil

)zlś ostatni dzień, początek seansów o godz. 2-ej.
)zisl Film n a g ro d zo n a  z ło tym  m e- O 1  1  f 1 C* 1 1 /  K 2  1 E ” 1  I  
alem A k a d em ii  Sztuki i Miedzy —

V roi. g ł :  CLARK G A B LE i Myrna Loy. — R eżyser ja  Bolesławsklego
m iłości!  Czy w olno  mu ro zporządzać  swoim cza«em ! Bvł na j lepszym  
urat/ować kobiety  k tórą  kochał!  N sd  program  T y g o d . PdramountU 

m, który  z ap o w ia d a m y  z d u m ą  Od WieCZOra do pÓłnOCy

T e a t r - K i n o  R E t f J A  |

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M

Markiza Yupsaka ż ó f t a  dm a ?kaDla m ło d z ieży  dozw olone.
■ a  |  j b  Stanisława Moniuszki z udzia łem

. H A L K A  L .  Kiepury i Z u z a n n y  K a r i n

0 G H IS K 0  | !
w przem iłym  obrazie

N A D  P R O G R A M :

DZIŚ rozkoszna ,  1 I I  1 A M  A  U  A D U C Y  z now vm  p a r tn e r  
iglarna. urocza L I L J M W H  l l H I W L I  JOHN BOLESEM

Jej K r ó l e w s k a  Mość
D O D ATK I D ŹW IĘK O W E. Pocz .  sea n só w  co d z ien n ie  o godz. 4 p. p

Wielkie nagrody na święta!
Darmo 25.000 kostjum ów  damskich 

I 25.J00 chustek z im o w y c h !
Spow odu przypada jącego  w lis topadzie jidii- 

le-uszu naszej firmy, ora* o tw arcia  działu wysyt 
kowego, postanowiliśmy rozdań zupełnie bęz-
p la tn ie  25 000 kost jum ów duiuskieli i 25 000 ehu
stek z im owych  w jasn e  lut) ciemne k ra ty ,  pom ię­
dzy naszych  klije.nlów, k tó rzy  zamówili n nas 
jeden lub więeej z m żej  wymienioiiyeli kumple  
łów

\ b y  o trzym ać  hi zpłdtijię k os l jum  d am sk i  i 
l i iu s tkę  z imową, na leży  rozwiązać ni/.ej p o daną  
szaradę i przestać  n a m  w liście trafni ruzwią 
wenie wraz zam ówieniem.

I? Z 
i ’ —  A V 
N E  - \

h — L — ii — V.
Objaśnienie:  Na miejsce  k resek  należy w sta 

wić odpow iedn ie  litery tak, ul>\ powsta ło  znane 
przysłow ie  ludowe

W S Z I  REK) \M(AVI KO\£'M,E [ y 
T y lk o  za zl fd.9a 

w ysyłam y: 5 m etry  m ate r ja łu  na zimowi ubranie  
w m o d n e  bielskie wzory 140 cm. szerokości,  
l pu l low er  męski  żak a rd o w y  zimowy ) koszuli 
m ęsk ą  t ry k o to w ą  1 parę  k i lesonow z ładnym  
w ykończen iem  sa tynow em , 1 szal v i tiiiany dlii 
{fi, 1 pa rę  ska rpe tek  b a rdzo  moenyeli,  li elmsle 
ezki do  nosa ładnymi k o lo row ym  szlakiem 
i 1 p a rę  rękawiczek z im owych b a rdzo  ciepłych 

T y lko  za zl. li.H0  
w rsy łam y :  4 metry m a le r  j.iłu na  ładną  suknię 
dam sk ą , ,  1 parę  p intafli  d a m s k i rh  (podać ro z ­
m ia r  obuw ia) ,  t sw etr  dam sk i  zamów y ba rdzo  
m odny ,  z ładną  lam b u rae ją ,  osta tni krzyk  mody. 
lcliuslkt z im ow ą w ładne  kolor-owe kraty jasne  
lub ciemne. I koszulę d a m s k ą  m id apo lm now ą z 
ł ad n y m  w staw ien iem  „Toledo"  1 pa rę  reform 
t ry k o to w y ch  d o sk o n a ły ch  t p a rę  pończoch  gro 
bych w ełn ianych  1 szal w ełn iany  dam sk i  i .‘1 
chusteczki d am sk ie  batys towe.

T y lk o  za zl. 26. ,0  
w y sy łam y :  1 sz tukę p łó tna białego 17 metrów 
na bieliznę wszelkiego rodza ju  f irmy I. K. l'o*-, 
itauskiego Sp. A ki 1 parę  ko łder  pików yeti na 
hiżko w e lega iuk ie  kwinty żakardow e,  J parę 
dywanów na ścianę w ładne  tkam obrazy  2 
prześc ieradła  białe i 4 ręcznik,  b iałe

Komplety powyższe wysyłam y za •zaliezenu ni 
pocz low em  na lis towne zamówienii  Ptaci ię 
przy  odbiorze  tow aru  na poczcie  liez ryzyka, 
.leż.eli to w a r  się n ie  podoba, zwracam y n a ty c h ­
m ias t  p ieniądze. Adresować:

F i r m a  „.1. K a lm a i io w s k i” , L iid ź  5. 
sk rz y n k a  pocztow ą .'!0. O ddz ia ł  17.

U WADA: Korzystajc ie  /. dobre j  okazji ,  tuz 
wią/o ie  szaradę, dołączcie do zam ówienia ,  a 

o t rzym ac ie  zupełni* bezpłatn ie  kostjiuii damski  
i chustkę  z imową, jako w ynagrodzen ie  za rozwią 
zanie szarads «

6 1 0
TO  NUMER TELEFONU

b lU R A  OGŁOSZEŃ

E. SOBOLA
UL. WILEŃSKA 8

Parmo ID 000 chustek zimowych 
oraz fartuchów gumowych.
Każd\ kto zam ów i u nas jeden z niżej wy­

m ien ionych  kompletów o l rzw u a  Mi pełnie bez 
p ła tn ie  jako p rem je  chus tkę  z im ową,  lub duż* 
trwały', n ieb r i idząey  się fa r tuch  gum ow y w pięk 
nyeti kó lo raeh  d la  gospodyń  tuli m ęsk i  ro b o ­
czy. K orzysta jc ie  w ięc z nadzw ycza jne j  okaz ji: 

T M  KO ZA Zł..  14.50 
4 metry m ate r ju łu  na  .świąteczną su k n ie  dam sk ą  
ipodać  kolor) ,  1 pa rę  e leganckich ,  spaceru  
wy eh pantofLi dam sk ich  na sp o r to w y m  o b c a ­
sie Ipodać nr. obuwia) ,  koszula  d am sk a  z ma 
dcp o lu m u  ze w s taw ien iem  Toledo 1 p a ra  re ­
form t ry k o to w y ch  n a  gumie, 1 p a ra  pońi zoeli 
|weł.ia  Z. jedwabiem). 1 p u lo w er  w p ięk n e  w zo­
ry żak a rd o w e  oraz. r! chusteczk i  ba tys tow e  z 
ażu rk iem .

T M ,K O  ZA Zł„  I4.1M)
3 m etry  m a te r j a łu  na  w y k w in tn e  u b ran ie  (wzory 
bitdskie, szei 140 cm.),  1 koszu la  i 1 p a r a  kale  
sonów  zim owych  z dosko n a łeg o  tryk-otu, 1 p u ­
lower i  b ły skaw icznym  zam kiem  lub  szalowy, I 
Dara ska rpe tek ,  1 p a r a  wełn. rękawiczek 3 c h u  
steczki ze szlaczkiem oraz  1 k ra w a t  jed w ab n  

TYLKO /  l  IX .. 23.90 
t sz tuka  (iłófna białego w w y borow ym  g a tu n k u  
(17 m tr .) ,  6 m tr .  zefiru  n a  koszule  m ęskie  tub 
chopięce.  6  m tr  flaneli  puszyste j  i m iękk ie j  ko  
torowej lub  b ia łe j  oraz  12 ręczników waflowych 
lub 12 m tr .  p łó tn a  ręcznikowego.

' t o w a r y  w ysy łam y  za  zaliczeniem pocztowein, 
po o t r zy m an iu  l is townego zam ówien ia .  Płaci się 
przy  odbiorze  to w a ru  na poczcie. Bez żadnego ry 
zykal  W  razie  g d y b y  to w a r  się  nie p o d o b a ł  p rzy  j 
m u jem y  gu spow rotem , a pieniądze na tychm ias t  
zwracam y.

Zam ów ien ia  p ro s im y  ad reso w ać  
F i n a  JO /1  F KKAKAFFill. 

ł.OIIZ 5. sk r z y n k a  p c c z tu n a  18 ł.

PtKEMJ A M ’E( -I Al,NA. Kto zam ów i d w a  k o m ­
plety  jednocześn ie  otrzy m a 1 p a rę  ka loszy m ę ­
skich  zn an e j  firmy za d o p ła tą  ty lko  jednego 

złotego.

_  _  . Dzis n eodwoła nie ostatni dzień, początek seansów o godz. 2-ef

» D z  1 ^ o,zBł*mi*ii‘ca t r i i  i i /  q  \  i
.tcFA 7 ToMFDrA Ha W at 1 n lliOr t K L A  n a jn o w sze j prod., N .U M LU JA  m uz.

(M A S K A R A D A  W  W IEDN IU ).  Myzyka: Johann Strauss: Reżyser ia :  Karol Łamacz 
U W A G A I Najciekawsza sensacja: sp o tk a n ie  b oksersk ie  Max BAER co n tra  Prim o CARNERA.

JUTRO PETERSBURSKIE MOCE

O  Ł  L A
T lS “ e j n o r B  * a i «  w

Przy ZABURZENIACH wTRAł4ENHI. PRZEWLEKŁ' ĆM,
UPORCZYWYCH ZAPARĆ *ĆH STOUAOftAŻ WIZY KAOMIERKC^ 

| OTYŁOŚCI. STOSUJE SPŁOWJIEJ 0'E1Y L
ŹtiladY RZSL iYClA.-AO~aH lt  PRZECZYSZCZAJĄC!

ZI0LA'

Wycieczka Inżynierów
do Palestyny, * , r j l ,  Egiptu, Turcji, 

<irecji, Romunjl.
U D Z IA Ł  M O G  \  BRAĆ W S / Y S C Y .  

18.X11 1934. — 15 11935.
„O R B I S“ —  Mickiewicza 20, tel. 8-83.

i® .

, ^  DRYGIN,1 NE PROSZKI, 
iJ C , MIGRENO.NEMłOŚ!*

K.n.t.w
,«■ x KOGUTKIEMsw* i* i.Jt tama. .  
ROJA .M RÓtb

(Aj

C.UK- W  N I YSTA

R o z e m e r g -

A j z e n s z t a d ł
Wielka 30 —  12
przy jęc ia  10 — 6

TOBOLE GŁOWY
KI R N *  N tW I.A I.6JA

BOLE ZEBOW-

WĘGIEL
p ierw szo rzęd n y  
G órnoś iąsk .  konc.
„Progres" poleca

na. d e u l l
W ILN O , ul. Jagiellońska 3, telefon 8-11 
W ł a s n a  b o c z n i c a  : ul. K i j o w s k a  8. t e l .  9 9 9 ’

Parr — -iehiach ntHORonyu kzc» 
BOLĄC" SWĘDZENIU. PIECZtHtU i

STOSUJE S5*
9RYT4NALNE CZOPKI

YARICOL
G Ą S I C K i n o n

P R Z Y  Z E W N ę T r f Z H  Y C H  G U Z A C H  H E  M O R O I D A L N  Y C H  
STOSj/Jt SIE MAŚĆ ..V A R  IC O L " {p.POsewskiego)

Sygna tu ra :  297/34 r.

Obwieszczenie.
o ilcytacji ruchomości

K om ornik  Słjdu Grodzkiego w Now ogródku  
1-go rewiru  .Stanisław Władki m a jm y  kancelarji;  
w N ow ogródku  ul. Mnndoga Nr. 3 na  podstawie  
ar t .  602 k. p. c. p oda je  do  publicznej  w ia d o m o ­
ści, że. d n ia  28 g ru d n ia  1934 r. o godz. 9 w m u j  
Słrzała, gin. Zdzi^eioł odbędzie  się 1-sza litry* 
lacja  Tuchoiiiośei na leżących do  W ac ław a  Mac 
kicwicza, sk ładajqcych  się z lokomobili  firmy 
„K em son" i k ru p ią rn i  w m łynie  pa row ym , osza­
cow anych  na łączną .sumę zł. 4.000.

R uchom ość  m o żn a  oghplać w dniu licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Dnia. 20 l is topada 1934 r.
Komornik Hf.ADKl .

Obwieszczenie
Ubu Jiknrbuwii w W i hm- n i 111 t'}s7ł'm ppłkiji:

dó  wiudomosci 27 lis topadu 1934 r. o g;idz. 
10-ej w loknlu D.by (W. Poh u lan k n  19 pok 5) 
odbędz-ic się licytacjn w ybrii-kuwunugo towuru 
biurowego i giispodarczego (apnra ly  lelefonirziię 
sprzęt ck-ktrotęcliuirzny, o|M>ny sn innrhodnwt '  
waga dziesiętna, szaty, krzesła)

Przeznaezmie do licytacji  |i rzedii i io t\ '  oglądać 
można w dniu licytacji  ml godz. 8-ej

Za Niiczelnika W vdziału  
S : \ W I C k I  

Kierownik Oddzjału

DOKTÓR
J P I0 T R 0 W IC Ź -  
J U R C Z E N K 0 W A
Ordynator Szpit.  Sawicz 

C h o ro b y  skórne, 
w en erv czn e  i kob iece

Wileńska 34, tel. 1866
Przyjm. od g. 5 — 7 w,

MIESZKANIE
5-cio p o k o io w e  słonecz-- 
ne do wyn»ięcia .  J. Ja ­
s ińsk iego  1 a (o b o k  
sądu , D o w ie d z ie ć  *ię 
u dozo rcy  lub te l .  585

M ieszk an ie
3-ch pok. z w sze lk iem i 
w ygodam i (Ł az ie n k a ,  
w a ter )  do  w yna jęc ia  
Plac  M e tro p o l i ta ln y  3 

wis-a-wis  mostu 
Z a n e c z n f  go.

Potrzebny
pokój z kuchnią  

O fe r ty  w A d m in is trac j i  
sub „Solidny*

DOKTÓR

Zygmunt M u
C horoby  w eneryczne ,  

skórne  i m o rzo p lc io w e
Zam kowa 15, tel. 1960
Przyjm. od  8 — I i 3 —8

D O K T Ó R

Blumowicz
C h o ro b y  w en ery czn e ,  

skórne  i m o cz o p łc io w e  
Wielka 21, tel. 9-21

Przyjm, od 9 — 1 i 3 — 8

D O K T Ó R

Ken>gsberg
C h o ro b y  w enery czn e ,  

skórne  i m o czo p łc io w e
Mickiewicza 4, tel.  10 90 
Przyini. od  9 — 12 i 4 — 8

DR. MED.

C Y M B L E R
C h o ro b y  skórne ,  w ene-  
ryczne i m o cz o p łc io w e  

Mickiewicza 12 róg
T a ta rsk ie j ,  te ief.  15-64 
przyjm. od  9— 2 i 5—7*7̂

AKUSZERKA

M. Brzezina
przy jm uje  b ez  przerwy 

p rz ep ro w a d z i ła  się 
Z w ierzyn iec ,  T . Z ana ,  
na lewo G ed y m in o w sk ą  

ul. Grodzka 27

A K U S Z E R K A

Smiałowska
przep ro w a d z i ła  się 

na Orzeszkowej 3— 17
(róg M ickiewicza) 

tam że  g a b in e t  kosm et  , 
usuw a  zmarszczki ,  b ro ­
daw ki,  kurzajki i wągry

AKUSZERKA

Maila la m o w a
Przy jm uje  od 9 — 7 w.

p rzep ro w a d z i ła  się
na J. Jasińskiego 5-20
róg Ofiarnej (obok  Sądu)

Spnkó|,
t ro sk l iw ą  op iekę ,  z n a jd ą  
em eryci  we dw orze  
wie jskim  z dosko n a łen *  
u trzym an iem , m ie sz k a ­
niem i o b s łu g ą  za 60 zł. 
m ies ięczn ie .  P o c z ta  co-  
d t ie n n ie ,  k o śc ió ł  o 2. 
kim. A d re s  w R ed ak c j i

RESTAURACJA
egz 25 lat,  w do b ry m
p u n k c ie  p e ł  nym ru ch u  
s p o w o d ó w  ro d z in n y c h  

i d o  sp rz ed a n ia  z ca ły m  
inw en ta rzem .  Zgłoaz.  
do Biura o g ło sz eń  E. 

Sobola ,  W ileńska  8

Zginął
czarny duży pies p o d ­
w órzo w y .  Ł a s k a w y  zn a ­
lazca  p ro szo n y  jes t  o 
o d p ro w a d z e n ie  p o d  adr.  

L w o w sk a  22 4

S U K N I E
podług  ostatni* h m o d i l i  
Z*\ iurzynię*-, -.Sosnowa 

9-A in. 4.

Leśniczy
p o sz u k u je  p o sa d y  dla- 
sw ojego  p o m o c n ik a  i 
z a s tęp cy ,  za leśn iczeg o  
lub do dużych  la só w  za 
p o d le śn ic ze g o  — lat 30 
ż onaty ,  3 dzieci ,  m ający  
10 lat p raktyki  w p ier-  
w sTorzędnych  g o sp o d .  
l e śn y ch  w b. K o n g re ­
sów ce ,  o b zn a jm io n y  
grun tow nie  z tak sac ją '  
— e k sp lo a ta c ją  l a s u , z a ­
m iłow any  w hodowli,,  
z ak ład an iu  szk ó łek  itp. 
Z d ró w  i energ iczny .  
O d  1 s tycznia  łub k w ie ­
tnia 1935 r. ew. zaraz .  
O ła s k a w e  oferty prosi  
zarządca  lasów S tan i ­
s ław  N o w ak o w sk i  
Ż ero c in ,  p. M iędzyrzec  

k /Ł ukow a.

Była

nauczycielka ginnu
p o s z u k u j e  p o s a d y  l u t  
lek c j i .  P r z y g o t o w u j e  d o  
s z k ó ł ,  k o n w e r s a c j a  f r a n ­
c u s k a .  O f e r ty  . A  T - “ 

K u r j e r  W i l e ń s k i

Technik
dentystyczny po*ia-%
d a jący  g a b in e t  d e n ty ­
styczny  na p ro w in c ji  
p o szu k u je  l e k a r k h r z a " 
d e n ty s ty  do  w s p ó łp ra cy  
lub p ensja .  Ofer ty  O rz e ł  

Z ło c ze w  k /S ieradza .

Uniew ażnia  się zgu b .
i n d e k s  N r  2077  w y d a ­
ny  p r z e z  U .S .B . w W i l ­

n ie  n a  im ię  Lil i i  
R o ż n o w s k i e j

N O W O O T W A R T A

Pracownia sukieD i okryć damskich
„K A L I P 5 0 “
ul Adama Mickiewicza 51, m . i

W y k o n a n i e  p i e r w . z o r r ę d n c l  C . n y  k o n ic u re n c . ł

K D A K C JA  i ADMINISTRACJA : Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł- 
A dministracja czynna od godz. 9 l/>—31/, ppoł. Rękopisów ReJakcja nie zwraca. D yrektor w ydawnictwa przyjmuie od godz. 1 — 2 ppoł. O głoszenia są przyjm ow ane: od godz. 9 1/ ,— 31/, i 7 — 9 w iec*'

Konto czekowe P. K. O. Nr, 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia t. Peleton 3-40.
CEN A PRENUMŁRATY- miesięcznie z odnoszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą i do d a tl 'em  książkowym 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zl 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ Za wtersa 
milimetrowy pized tekstem  — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr. kronika redakc., komunikaty — 70 gr. za min. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza si* 

ta  ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 80%, w numerach n ied /u ln y ch  i świątecznych 25%, zagianiczne 10u%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dowodowy 15 gi 
Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 8-in o łamowy. Admimstracia zastrzega sobie prawo zm iany terminu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca.

Wydawnictwo ..Kurjcr Wileński" S-ka a ogr odp Drukarnia , ZM( Z“, Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40. Redaktor odpow iedzialny W itold K iszkis


